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Spotkanie 
A.Kosygin-U.Kekkonen

Wczoraj odbyło się w Mos- 
kwic spotkanie premiera 
ZSRR — Aleksieja Kosygina 
z prezydentem Finlandii Urho 
Kekkonenem, przebywającym 
w ZSRR, z roboczą wizytą na 
zaproszenie Prezydium Rady 
Najwyższej i rządu radzieckie 
go-

W czasie spotkania, które u- 
płynęło w przyjacielskiej at­
mosferze i duchu wzajemnego 
zrozumienia, omawiano zagad­
nienia dalszego rozwoju współ 
pracy radziecko-fińskiej. Przy 
tej okazji ponownie podkreślo 
no znaczenie układu o przyjaź 
ni, współpracy i wzajemnej 
pomocy, zawartego między 
ZSRR i Finlandią w 1948 ro­
ku. (PAP)

H

PRZYGOTOWANIA DO ZBIORU I SKUPU ZIEMIOPŁODÓW ■ PRODUK­
CJA PASZ WYPOCZYNEK DZIECI I MŁODZIEŻY ■ PRZEMYSŁ, BU­

DOWNICTWO I TRANSPORT W OKR 5SIE LETNIM. 

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne na wczorajszym posiedzeniu rozpatrzyło 
informację o przygotowaniach do zbioru i skupu ziemiopło­
dów w bieżącym roku.
Biuro Polityczne oceniając 

dotychczasowy stan przygoto­
wań do zbioru zbóż, traw i zie 
lonęk, rzepaku oraz warzyw i 
owoców, wyraża przekonanie, 
że wszyscy rolnicy i pracowni 
cy rolnictwa, wiejskie organi­
zacje społeczne i gospodarcze 
oraz przedsiębiorstwa świadczą 
ce usługi dla rolnictwa dołożą 
starań, by tegoroczne olony zo 
stały zebrane w terminie i bez 

1 strat. Mieć to będzie ważne zna 
| czenie dla zapewnienia wzro­
stu produkcji*rolnej we wszyst

CO O TYM SĄDZICIE

Pieszy na jezdni

kich gospodarstwach a tym 
samym przyczyni się do po­
prawy zaopatrzenia rynku.

W tegorocznych zbiorach plo 
nów rolnictwo dysponować bę 
dzie znacznie większym niż w 
ubiegłym roku parkiem ma­
szynowym. w tym zwiększoną 
liczbą nowoczesnych kombaj­
nów. Przed pracownikami tech 
nicznej obsługi rolnictwa stoi 
zadanie jak najbardziej efek­
tywnego wykorzystania tego 
potencjału. Niezbędna jest 
więc troska o właściwa knnser 
wację i jak najszybsze napra 
wy sprzętu rolniczego.

Wraz ze sprzętem zbóż pro­
wadzone będą prace mające na 
celu znaczne rozszerzenie w 
bm. uprawy poplonów, przy­
gotowanie gleby pod jesienne

i transportu do pracy w okre­
sie letnim. (PAP)

Komentarz posiedzenia Biu­
ra Politycznego KC PZPR — 
na str. 2.

Na ulicy taksówka potrąciła kobietę. Wypadek nie 
groźny, choć mógł się okazać tragiczny, gdyby nie 
leks kierowcy. Skończyło się na szoku i ogólnych po­

tłuczeniach. Jak to się zwykle w takich przypadkach zdarza,

był 
ref-

zasiewy, omłoty zbóż i 
daż zbóż państwu. Od 
biegu tych prac zależeć 
rezultaty rolnictwa w 
bieżącym i przyszłym.

sprze- 
prze- 
bedą 
roku 

Spra-

zgromadziło się liczne grono gapiów. Tłum był wzburzony, 
pełen współczucia dla poturbowanej i najwyższego potępie­
nia dla kierowcy taksówki.

— Jeżdżą jak szatany. Takim to prawo jazdy należałoby 
odbierać!

— Za małe
— W ogóle 

droga należy

mandaty milicja pakuje, to sobie pozwalają...
to wszystkim samochodziarzom się wydaje, że 
tylko do nich...

W tym zgodnym chórze jeden głos męski zabrzmiał jak 
dysonans:

— Jezdnie są dla pojazdów a chodniki dla pieszych. Po to 
się maluje białe pasy, żeby oznakować bezpieczne przejście. 
Widziałem, jak ta kobieta wybiegła prosto pod samochód 50 
metrów od pasów. Moglibyście tak psioczyć na taksówkarza, 
gdyby potrącił ją na zebrze, a tak — sama sobie winna.

Tłumek początkowo zaniemówił, później niektórzy przyznali 
mężczyźnie rację, część zaś uparcie obstawała przy tym, że 
to kierowca powinien przede wszystkim uważać.

Każdego dnia prasa przynosi informacje o wypadkach dro­
gowych. Pod kołami pojazdów ludzie giną lub doznają trwa­
łych urazów. Analiza wypadków wykazuje, iż główną przyczy­
ną jest nieostrożność pieszych, dopiero później nadmierna 
szybkość kierowców. Piesi lekceważą przepisy, przechodzą 
Przez jezdnię w każdym miejscu, gdzie im najwygodniej; na 
szosach idą prawą stroną a nawet środkiem drogi. W soboty 
i niedziele nierzadko w stanie upojenia alkoholowego. Kiedy 
zdarzy się wypadek, przede wszystkim tłumaczy się kierow- 
ca, bo powinien uważać, powinien myśleć, przewidywać czy 
jakiś beztroski pieszy użytkownik dróg publicznych nie wy­
skoczy znienacka na szosę lub w smudze reflektorów nie po­
jawi się rowerzysta czy woźnica, którego wehikuł nie został 
zaopatrzony w światełka odblaskowe.

| wom tym szczególną uwagę po 
t święcąc powinni naczelnicy 
| gmin, przedsiębiorstwa obsłu- 
|. gi rolnictwa i służba rolna.

Biuro Polityczne rozoatrzy- 
ę ło także aktualną sytuację w 

produkcji pasz. Podkreślono, że 
t nadal istotnym zadaniem całe- 
| go rolnictwa jest zwiększenie 
ł produkcji pasz, właściwe ich 
| przechowywanie i racjonalne 
“ wykorzystanie dla rozwoju ho 
| -dowli zwierząt.

Delegacja Sejmu 
zakończyła pobył w USA

Zakończyła wizytę w USA 
udając się w drogę powrotną 
do kraju delegacja Sejmu PRL 
z sekretarzem KC PZPR, prze­
wodniczącym Komisji Spraw 
Zagranicznych Sejmu, posłem 
Ryszardem Frelkiem. Wszędzie 
— w Waszyngtonie, w Chicago 
i w Kalifornii, delegacja przy­
była na zaproszenie Kongresu 
Stanów Zjednoczonych, przyj­
mowana była bardzo ciepło.

Delegacja Sejmu przepro­
wadziła rozmowy z przewodni 
czącym Izby Reprezentantów 
Carlem Albertem i z przewod­
niczącym pro tempore Senatu 
Jamesem Eastlandem, szeroko 
dyskutowała z członkami Ko­
misji Spraw Zagranicznych za­
równo Izby Reprezentantów, 
jak i Senatu.

Kulminacyjnym punktem pobytu 
delegacji w Waszyngtonie było 
przyjęcie jej w Białym Domu przez 
prezydenta Geralda Forda. Rozmo­
wa była ciepła i dotyczyła zarów­
no spraw związanych z nową atmo 
sferą w stosunkach między Wa­
szyngtonem i Warszawą, jak i ogól 
nego nurtu odprężenia w święcie.

W gdańskiej stoczni

Remonty statków to dziś jeden z poważniejszych problemów na­
szych armatorów. W związku z tym opracowano perspektywicz­
ny program rozwoju stoczni naprawiających jednostki. Przewi­
duje się r.i. in. drugi etap budowy oddziału napraw masowców 

w Gdańskiej Stoczni Remontowej i Stoczni w Świnoujściu.
Na zdjęciu: m s „Manifest Lipc owy” — pierwszy w historii pol­
skiego przemysłu okrętowego statek o nośności 55 000 DWT — 

w doku gdańskiej „remontówki”.
Fot. CAF

Czwarty dzień warszawskiego forum

Młodzi współtwórcami
pozytywnych przemian w Europie

Biuro Polityczne omówiło 
stan przygotowań i dotychcza­
sowy przebieg akcji wypoczyn­
ku letniego dzieci i młodzieży.
W bieżącym roku znacznie
wzrasta ilość dzieci i młodzie­
ży objętych różnymi formami 
wypoczynku letniego, zwłasz-
cza na koloniach obozach.
Biuro Polityczne podkreśliło 
znaczenie sprawnego przepro­
wadzenia akcji letniej, zapew­
nienia koloniom i obozom do­
brych warunków zakwaterowa 
nia i wyżywienia, a także właś 
ciwego programu wychowaw­
czego i rekreacyjno-sportowe­
go.

Zwrócono także uwagę na
szczególne znaczenie

Wtorek był czwartym, pracowitym dniem dla około 1 500 
uczestników odbywającego się w Warszawie Europejskiego 
Zgromadzenia Młodzieży i Studentów. Określaniu zadań 
młodych mieszkańców nąszego kontynentu sprzyjała bezpo­
średnia wymiana doświadczeń i poglądów w kilkunastu obra­
dujących wczoraj zespołach roboczych.

Efektowne otwarcie na poznańskim Starym
Rynku • Pierwsze walki w „Arenie

ME w zapasach rozpoczęte

Przedstawiciele młodzieży 
akcentują z satysfakcją po­
stęp w umacnianiu pokoju w 
Europie, zwłaszcza w okresie 
po przyjęciu dokumentu koń­
cowego KBWE w Helsinkach. 
Młodzież — podkreślają ucze-
gtnicy dyskusji znajduje

Rozwój motoryzacji jest procesem szybkim i nieuchron­
nym; towarzyszyć temu musi maksymalne bezpieczeństwo 
człowieka. Dlatego buduje się drogi szybkiego ruchu, aby ułat­
wić -poruszanie się po nich i uniknięcie kolizji. Tymczasem 
na trasie E—8 w Swarzędzu byłam świadkiem, jak matka 

z dzieckiem przebiegała szosę w niedozwolonym miejscu. Do­
tarli do połowy jezdni, po czym kobieta przesadziła dziecko 
Przez barierę, dzielącą pasma ruchu i poleciła mu biec na 
órugą stronę.

profilaktycznych i 
nych.

Biuro Politvczne 
się także ze stanem

kolonii 
zdrowot-

zaooznało 
przygoto-

Wania przemysłu ,budownictwa

Prezydeni Francji
w Londynie

w

— Czy pani wie, że tu nie wolno przechodzić, że niebez­
piecznie? — zapytałam.

— Wiem, ale tu jest bliżej do przedszkola, a ja na dziecko 
uważam.

O podnoszeniu kultury poruszania się na drogach publicz­
nych znajomości podstawowych przepisów ruchu, mówi się czę­
sto. Oczywiście im wyższa kultura ogólna człowieka, tym 
rzadsze łamanie przepisów. Dotyczy to także kierowców. Mi­
mo iż przed otrzymaniem prawa jazdy poddawani są suro­
wemu egzaminowi, w praktyce me zawsze się do przepisów 
stosują. Słusznie więc za ewidentne wykroczenia służba ruchu 
MO karze kierowców surowymi mandatami.

Czy jednak nie ma zbyt dużych dysproporcji między wy­
maganiami, stawianymi kierowcom, a pieszym? Ludzie nie­
frasobliwie przebiegający na ukos ruchliwe ulice i drogi nie 
myślą o tym, że mogą spowodować wypadek. Więc czy man­
daty tysiączłotowe są tylko dla kierowców?

ZOFIA DOHNKE

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel- 
kopolski” O Skrytka pocztowa 1074 ® 69—959 Poznań.

Wczoraj z 4-dniową wizytą 
oficjalną przybył do W. Bry­
tanii prezydent Francji Vale- 
ry Giscard d’Estaing. Jest to 
pierwsza francuska wizyta na 
najwyższym szczeblu od cza­
su gdy w 1960 roku W. Bryta­
nię odwiedził ówczesny prezy­
dent, gen. de Gaulle.

Koła polityczne obu krajów 
przywiązują do wizyty duże 
znaczenie; wyraża się przeko­
nanie, że powinna ona wpły­
nąć w zasadniczy sposób na po 
prawę stosunków francusko- 
brytyjskich. Autorzy licznych 
komentarzy sugerują, że wizy 
ta zapoczątkuje nowy ckres w 
stosunkach między Paryżem a

W Poznaniu rozpoczęły się 
mistrzostwa Europy juniorów 
w zapasach. Wczoraj rozegra 
no pierwsze walki i dokonano 
oficjalnego otwarcia imprezy.

Na zdjęciu: pierwsze walki ’ 
„Arenie”.

Fot. — H. Kamza

MamutI'.Londynem. (PAP)

Szewińska - 49,75
Bielczyk - 90,72

Wspaniałe rekordy 
polskich lekkoatletów
Wczoraj w Bydgoszczy na 

zawodach o Memoriał Janusza 
Kusocińskiego lekkoatleci poi 
scy uzyskali wiele wspania­
łych wyników. Jeden z nich to 
rekord świata, ustanowiony 
przez Irenę Szewińską (Polo­
nia Warszawa) w biegu na 400 
m. Pani Irena przebiegła ten 
dystans w czasie 49,7.'. Dotych

Ceremonia otwarcia.' która 
odbyła się przed Ratuszem na 
Starym Rynku była bardzo 
efektownym widowiskiem. Już 
od godz. 20.30 zebranym wi­
dzom umilała czas orkiestra 
MPK. Punktualnie o godz. 21 
na Rynek wkroczyły dziewczę 
ta ze zbąszyńskiego zespołu 
„Szałamaje”, a za nimi wszy­
stkie ekipy biorące udział w 
mistrzostwach.

Po odegraniu hejnału poznań 
skiego i hejnału mistrzostw 
Prezes Polskiego Związku Za 
paśniczego — J. Kacperczak 
złożył Prezydentowi FILA — 
M. Erceganowi raport o goto 
wości d.o rozpoczęcia mi­
strzostw. M. Ercegian podzię­
kował za miłe przyjęcie w Pol

się w pierwszym szeregu tych 
sił społecznych, które przyczy 
niają się do szerokiego upow 
szechniania treści Wielkiej 
Karty Pokoju — po, to, aby 
stała się ona w stosunkach 
międzynarodowych codzienną 
praktyką gwarantuje to . bo­
wiem rozwój współpracy 
państw i narodów oraz sił spo 
łecznych i politycznych nasze­
go kontynentu. Na tym tle dys 
ku tan ci wskazują, że poprawa 
klimatu politycznego stwarza 
nowe możliwości rozszerzenia 
wzajemnie korzystnej współ­
pracy w dziedzinie gospodarki, 
ochrony środowiska naturalne 
go, racjonalnego wykorzysta­
nia osiągnięć rewolucji nauko 
wo-technicznej i postępu cywi 
lizacyjnego.

Na zgromadzeniu młodzieży Eu­
ropy konfrontowane są na licz­
nych płaszczyznach opinie w spra­
wach oświaty, nauki i szkolnictwa 
wyższego.

Młode pokolenie Europy stanowi 
znaczną i aktywną siłę społeczną.

Dokończenie na str. 2

Dokończenie na str. 7 Dokończenie na str. 7.

Depesze gratulacyjne 
do przywódców Bułgarii

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wysto­
sował depeszę gratulacyjną do 
Todora Żiwkowa z okazji po­
nownego wybrania go na sta­
nowisko przewodniczącego Ra­
dy Państwa Ludowej Republi­
ki Bułgarii.

Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przesłał gra 
tulacje do Stańko Todorowa z 
okazji ponownego powołania 
go na stanowisko przewodni­
czącego Rady Ministrów Lu­
dowej Republiki Bułgarii.

PAP
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PLENUM KW PZPR 
W KALISZU

Rozpoczyna się decydujący
Wznowiono obrady w Genewie

Omówieniu programu unowo­
cześnienia zakłauow przemysło­
wych województwa kaliskiego w 
lalach 18<6—1880 poświęcone było 
wczorajsze plenum Komitetu Wo 
jewóazniego ezfk w n. a U szu. W
obradach, którym 
I sekretarz kw —

przewodniczył 
Jerzy Kusiak

uczestniczyli m. in. przedstawicie 
le poszczególnych resortów gospo 
darczych oraz uyrektorzy zakła­
dów pracy.

Pxze^ys.Autoyvano główne kierun
ki

dia

isuuejącycJi jeszcze

mu piouukcji 
potrzeb Kraju 
wyKorzysiania 
rezerw. Kuz- 

b^zy teChuiCz
nej oraz proces unowocześnienia 
dmyczyc bęuzie giownie tych ga 
łęii przemysiu, kiure uecyuują o 
pozycji gospodarczej wojewódz­
twa Kaliskiego w skali kraju, a 
więc przecie wszystkim w przemy 
śie lekkim, gdzie modernizacji u- 
Icgnie większość zakładów. Zna­
czącą rolę odgrywa rownięż prze­
mysł rolno-spożywczy Kaliskiego. 
Na jego unowocześnienie i rozbu
dowę przeznaczy się
1876—80 ponad 2 mld zł. (par)

latach

MIESIĄC PLASTYKI W HCP
Kombinat metalowy „H. Cegiel­

ski” w Poznaniu należy do tych 
zakładów, w kt*rych konsekwent 
nie realizowany jest program pn. 
„Sojusz świata pracy z kulturą i 
sztuką”. Każdy miesiąc poświęco­
ny jest popularyzacji wśród 20- 
tysięcznej załogi odrębnej dziedzi 
uy kultury. Czerwiec up’ywa w 
HCP pod znakiem upowszechnie­
nia plastyki.

Wczoraj w Klubie Zakładowym 
HCP otwarto kolejną wystawę. 
Ekspozycję... kiczu, na którą skła 
dają się eksponaty ze zbiorów 
Biura Wystaw Artystycznych w 
Poznaniu oraz ze zbiorów włas­
nych pracowników „Cegielskiego”. 
Podczas otwarcia wystawy odbyła 
się dyskusja na temat kiczu w 
twórczości plastycznej. Imprezie 
towarzyszyła muzyka „z myszką” 
oraz program poetycki w wykona 
niu aktorów scen poznańskich.

FINAŁ PRZEGLĄDU KOMEDII 
A. FREDRY W GNIEŹNIE

Finałowym przedstawieniem
„Ślubów panieńskich” w wykona 
niu zespołu warszawskiego Teatru 
„Ateneum” im. Jaracza zakończył 
się wczoraj Ogólnopolski Prze­
gląd Sztuk Aleksandra Fredry w 
Gnieźnie. Przegląd zorganizowany 
został w 100 rocznicę śmierci Fre 
dry oraz w 30-lecie działalności 
teatru gnieźnieńskiego, noszącego 
imię autora „Zemsty”. (PAP)

okres dla rolnictwa
W rolnictwie rozpoczyna 

się okres o szczególnym 
znaczeniu, zarówno dla 

tegorocznych • wyników pro­
dukcyjnych, jak i dla dalszego 
postępu w produkcji rolnej w 
roku przyszłym. Sprawne ze­
brania zbóż, pasz oraz innych 
roślin uprawnych decyduje o 
tegorocznym dorobku produ­
centów rolnych. Z kolei zapew 
nienie lepszych zbiorów i dal 
szego rozwoju hodowli w 1977 
r. zależeć będzie w dużej mie­
rze od zwiększenia już latem 
br. produkcji pasz własnych i 
od terminowego przeprowadzę 
nia, tuż po zakończeniu żniw, 
jesiennych siewów zbóż ozi­
mych.

Z tych też względów tak du 
żą uwagę zwraca się na starań 
ne przygotowanie rolników i
zapewnienie 
niezbędnych

gos pod arstwom 
warunków do

przeprowadzenia tych prac, co 
było m. in. przedmiotem wczo 
rajszego posiedzenia Biura Po
litycznego KC PZPR.

Na skutek opóźnionej w 
ku o blisko dwa tygodnie 
a tym samym i wegetacji 
nieuniknione będzie duże

tym ro 
wiosny, 

roślinj 
spiętrzę

nie prac żniwnych. Ponadto Siniej 
czasu niż w latach o sprzyjających 
warunkach atmosferycznych pozo­
stanie od zakończenia żniw do roz 
poczęcia siewów jesiennych, przy 
czym jak co roku równocześnie 
ze zbiorami zbóż powinno się ob­
siać możliwie jak największy ob­
szar poplonami letnimi i ozimymi. 
Jest to bowiem jedno z najtań­
szych źródeł pasz własnych, w gos 
podarstwach, które ze względu na 
istniejące potrzeby oraz niższy niż 
przed rokiem plon pierwszego po­
kosu traw, powinno być w maksy 
malnym stopniu wykorzystane.

Rozwiązanie problemu paszowe­
go jest bowiem podstawą dalszego 
intensywnego rozwoju produkcji 
zwierzęcej, której muszą być pod 
porządkowane wszelkie poczyna-

nia w rolnictwie. Nie możemy bo­
wiem produkować mięsa i mleka 
za wszelką cenę w oparciu o ros 
nący import zbóż i pasz wówczas, 
kiedy rezerwy produkcji pasz wła 
snych w gospodarstwach są jesz­
cze olbrzymie, a ich uruchomienie 
wymaga przede wszystkim więk­
szej gospodarności i zaradności sa 
mych rolników.

Już w minionym pięcioleciu dla 
osiągnięcia postępu w produkcji 
zwierzęcej, zapewniającego wzrost 
spożycia mięsa i jego przetworów 
o 17 kg na 1 mieszkańca, zmusze­
ni byliśmy zwiększyć import zbóż 
i pasz do ponad 6 min ton w 1975 
r., czyli prawie dwukrotnie y sfo 
sunku do 1970, co przy gwałtow­
nie rosnących cenach na deficyto­
wych w pasze rynkach świato­
wych, bardzo poważnie obciążyło 
bilans płatniczy naszej gospodarki. 
Wystarczy nadmienić, że koszt im 
portu zbóż i pasz równa się bez 
mała rezultatom naszego ekspor­
tu węgla. Już sam ten fakt chy­
ba w sposób wymowny dowodzi, 
że nie tylko nie możemy w nie­
skończoność zwiększać importu 
zbóż i pasz, których zapasy świa­
towe są zresztą coraz mniejsze, 
a ceny przy rosnącym zapotrzebo­
waniu coraz wyższe, a przeciwnie 
musimy wykorzystać wszystkie po 
siadane możliwości dla stopniowe­
go zmniejszania tych zbyt kosztow 
nych zakupów.

W tym celu państwo nie­
ustannie doskonali warunki 
ekonomiczne i organizacyjne 
oraz techniczne dla pobudza­
nia zainteresowania i podno­
szenia opłacalności rozwoju 
produkcji zwierzęcej przede 
wszystkim w oparciu o pasze 
własne.

W bieżącym roku niezależ­
nie cd bodźców ekonomicznych

da godzina, z myślą o tym podję­
to szereg przedsięwzięć zmierzają­
cych do usprawnienia odbioru 
zbóż i innych płodów rolnych, któ 
rych dostawy rolnicy rozpoczną 
już od pierwszego dnia zbiorów.

Praca punktów skupu i punktów 
kasowych zostanie dostosowana do 
potrzeb rolników. W znacznie szer­
szym zakresie niż w poprzednich 
latach prowadzony będzie bezpo­
średni odbiór zbóż i innych pło­
dów rolnych wprost z gospodarstw.

Tak więc ze strony państwa 
i działających na wsi organi­
zacji oraz instytucji obsługują­
cych rolnictwo uczyniono 
wszystko co możliwe dla ząpew 
nienia rolnikom odpowiednich 
warunków do sprawnego prze­
prowadzenia prac żniwnych.

Zadaniem urzędów gminnych 
i służby rolnej ‘

> koordynowanie 
przedsiębiorstw 
produkcyjnych

jest właściwe 
działalności 

i organizacji 
i handlowych

— w trosce o pełne wykorzy. 
stanie wszystkich posiadanych 
środków i możliwości dla jak 
najsprawniejszego zebrania te 
gorocznych plonów.

FRANCISZEK BOBULA

Wzrost bezrobocia

przedsiębiorstwa nasienne,

Ostateczne wyniki włoskich wyborów

aby stworzyć rolnikom warun 
ki do wydatnego zwiększenia 
produkcji pasz własnych już 
latem przygotowaiły około 
30 000 ton nasion roślin poplono 
wych, czyli przeszło trzykrot­
nie więcej niż sprzedano przed 
rokiem? Wszystko zależeć więc 
będzie nie tylko od pogody,

i inflacji w krajach EWG
Brytyjski Kongres Związków Za­

wodowych (TUĆ) stwierdził, iż 1;5 
min oficjalnie zarejestrowanych 
bezrobotnych stanowi tylko część 
faktycznej liczby pozostających bez 
pracy w W. Brytanii.

TUC podaje, że wiele osób, które 
utraciło pracę, zwłaszcza kobiet, 
nie rejestruje się w urzędach za­
trudnienia. Dlatego też rzeczywi­
sta liczba bezrobotnych wynosi po 
nad 2 min.

Agencje informują, że w maju 
br. ceny detaliczne w W. Brytanii 
wzrosły o 1,1 procent w porówna­
niu z kwietniem, a ceny towarów 
powszechnego użytku i usług — o

Sukces komunistów
ale przede wszystkim od 
cjatywy i gospodarności 
mych rolników.

Doświadczenia ostatnich lat

ini- 
sa-

do-

15,4 procent, porównaniu z

Dążenie do powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia
Wczoraj wznowiono w Genewie obrady komitetu rozbr • 

niowego. Przemówienia inauguracyjne wygłosili przewodź 
czący delegacji ZSRR i USA — W. Lichaczow i J. Mart' 
zwracając uwagę, iż zawartyw ubiegłym miesiącu mied^’ 
ZSRR a USA układ o podziemnych eksplozjach • Zy. ,, . . . . , nukle.arnych dla celów pokojowych, może stać się dodatkowy 
bodźcem do osiągnięcia w toku obecnej sesji komitetu da? 
szych porozumień umacniających pokój, bezpieczeństwo ' 
współpracę międzynarodową.
W obradach komitetu, będą­

cego głównym forum negocja­
cyjnym w sprawach kontroli 
zbrojeń i rozbrojenia w skali 
światowej, biorą udział przed 
stawiciele 30 państw, w tym 
delegacja polska, której prze­
wodniczy amb. Eugeniusz Wyz 
ner.

Z wypowiedzi delegatów wy 
nika, że prace obecnej, letniej 
sesji komitetu rozbrój eniowe-

Dar na Centrum 
Zdrowia Dziecka

go będą szczególnie intensyw 
ne, bowiem na porządku ob" 
rad znajduje się wiele nowych 
propozycji. Wśród nich — jak 
podano — przedmiotem prac 
będzie sprawa zakazu wyko- 
rzystywania dla celów militar 
nych lub wrogich techniki mo 
dyfikacji środowiska natural. 
nego, zgodnie (z projektem koń 
wencji zgłoszonych w 1975 r 
przez ZSRR i USA. Tematem 
prac ma być również zgłoszo 
ny przez Związek Radziecki 
projekt porozumienia o zaka­
zie rozwoju nowych rodzajów 
i systemów broni masowej zi 
głady. (PAP)

Ostateczne wyniki wyborów parlamentarnych, jakie od­
były się we Włoszech w ostatnią niedzielę i poniedziałek, 
potwierdziły wcześniejsze oparte na fragmentarycznych da­
nych przypuszczenia co do pozycji poszczgólnych partii. 
Wszyscy bez wyjątku komentatorzy jako najważniejszy w 
obecnych wyborach fakt wymieniają wzrost popularności 
Włoskiej Partii Komunistycznej, która w porównaniu z po­
przednimi wyborami parlamentarnymi w 1972 r. zdobyła 
blisko 8 procent głosów więcej W Senacie wyraża się to 
zwiększeniem o 25 miejsc stanu jej posiadania.
Zdaniem obserwatorów poli" 

tycznych, wybory raz jeszcze 
potwierdziły ogromną pcpular 
ność, jaką cieszą się komuniści 
we Włoszech. Fakt ten spra­
wia, że obecnie trudno wyo­
brazić sobie, by możliwe było 
kierowanie sprawami kraju 
bez ich udziału.

Chrześcijańscy demokraci 
uzyskali lepsze wyniki, niż w 
ubiegłorocznych wyborach ko 
munalnych, a analogiczne pro 
centowo, jak w poprzednich 
wyborach powszechnych. Było 
to możliwe dzięki oddaniu na 
nich głosów przez wyborców, 
którzy poprzednio głosowali 
na neofaszystowską MSI. a 
także część elektoratu małych 
partii centrowych. W sumie 
zachowali dotychczasowy stan

wego rządu może być związane z 
poważnymi trudnościami, jeśli 
chadecja nie zmieni dotychczaso­
wego stanowiska i nie zaakcep-

wodzą, że przy dobrym przygoto­
waniu się rolników i właściwym 
zorganizowaniu prac żniwnych moż 
na będzie sprostać tym zadaniom. 
Tym bardziej, że ze strony pań­
stwa podjęto wiele przedsięwzięć 
zapewniających rolnictwu lepsze 
niż w ubiegłych latach techniczne 
i organizacyjne warunki dla spraw 
nego przeprowadzenia zbiorów i za 
siewów.

Podobnie jak w każdych pra­
cach polowych, w czasie żniw szcze 
góJnie liczyć się będzie już nie tyl­
ko każdy dzień, ale dosłownie każ

ubiegłorocznymi. Przede wszystkim 
podrożały artykuły żywnościowe, 
benzyna, energia elektryczna, tran 
sport publiczny i usługi.

Z danych opublikowanych w 
Brukseli wynika, że w krajach 
EWG liczba bezrobotnych wynosi 
obecnie ponad 5 min osób, z czego 
połowa to kobiety (w RFN pozo- 
staje bez pracy 1.346 000 ludzi, we 
Włoszech — 1.164. 000. Inflacja w 
krajach Wspólnego Rynku nabrała 
chronicznego charakteru. Z opubli 
kowanych w Brukseli danych wy­
nika, że do kwietnia br. w ciągu 
roku ceny w RFN wzrosły o 5 2 pro 
cent, we Francji — o 9,6 procent, 
we Włoszech — o 15,4 procent, a w 
W. Brytanii — o 19 procent. (PAP)

tuje

W

propozycji współpracy rzą-do- 
z komunistami.

Rzymie opublikowano wczo- 
wyniki wyborów powszech-raj

nych do Izby Deputowanych i Se
natu.

Podział mandatów w Izbie de­
putowanych przedstawia się 
stępująco (w nawiasie liczba de­
putowanych w parlamencie ubieg 
łej kadencji): Chrześcijańska de- 
mckmcja — 263 (2^61; kor"”*, ‘ 
— 227 (179); socjaliści — 57 (61); 
neofaszyści — 35 (56): s^cialdemo 
kraci — 15 729): republikanie — 
14 (16); liberałowie — 5 (20).

A oto wyniki wyborów do Se­
natu: chrześcijańscy demokraci —
135 (135); komuniści 116 (94);

posiadania w Senacie 135

socjaliści — 29 (33): neofaszyści — 
15 (26): socjaldemokraci — 6 (11); 
republikanie — 6 (5); liberałowie 
— 2 (8). (PAP)

miejsc i ten sam procentowo 
udział w Izbie Deputowanych 
— 38,7 procent.

Równocześnie lewica — ko' 
muniści, socjaliści i pozostałe 
ugrupowania — dysponują w 
Izbie Deputowanych blisko 47 
procentami głosów, a tym sa"

Dzisiaj początek 
festiwalu opolskiego

mym stanowią 
ugrupowanie.

W tej sytuacji 
przypuszczają, iż

najsilniejsze

komentatorzy 
utworzenie no-

mmS

Dzisiaj zaczyna się w Opolu 
XIV Krajowy Festiwal Polskiej 
Piosenki. Do 26 bm. będzie ona 
rozbrzmiewać w amfiteatrze, w 
Teatrze im. Jana Kochanowskie­
go w salach Państwowej Szkoły 
Muzycznej, na ulicach i placach 
miasta. Inaugurację festiwalu po­
przedzą występy Zespołu Pieśni i

iDEDDA
Zachmurzenie małe lub umiar­

kowane. Temneratura maksymal­
na od 20 do 25 s+oonl. tylko nad 
samym morzem około 16.
nsEHiSBnEseEfiSBsaBBM

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

Tańca „Śląsk”, po 
dzie się koncert pn. 
bojów” z udziałem 
senkarzy. (PAP)

których odbę- 
,,Zamiast prze 
czołowych pio

STRONA

„GLOS 
Adres

Przewodniczący Komitetu 
Budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka min. Janusz Wieczo­
rek przyjął Johna Leska — dy 
rektora powołanego ostatnio 
przedsiębiorstwa firmy „Mas- 
sey-Ferguson-Parkins” przy za 
kładach „Ursus”.

Dyrektor John Lesk powia­
domił o decyzji zarządu firmy 
przekazania budowie szoitala 
— pomnika koparki z pełnym 
wyposażeni^ n, a także zade­
klarował udział firmy w pra­
cach powstającego w USA Ko­
mitetu Budowy Centrum Zaro 
wia Dziecka.

Przedstawiciele Polesi
z USA w Polsce

Z tygodniową wizytą przyby 
la do Polski kilkunastoosobo­
wa grupą przedstawicieli no. 
wojorskiej Fundacji Kościusz­
kowskiej. Fundacja skupia wy 
bitnych reprezentantów środo 
wisk polonijnych — naukow­
ców, działaczy kulturalnych, 
społecznych, gospodarczych.

W najbliższych 
cenny i potrzebny 
nie dostarczony do 
sia na plac budowy

dniach ten 
dar zosta 
Miedzyie- 
CZD.

PAP

Znów poważne 
walki w Libanie

Młodzi współtwórcami 
przemian w Europie

Dokończenie ze str. 1
Na kontynencie tym, co trzeci 
obywatel blisko 700-milionowej 
społeczności Europy, jest człowie­
kiem młodym. Reprezentanci mło 
dzieży na warszawskie zgromadze­
nie wystawiają sobie i swoim ko­
legom dobre świadectwo podejmu 
jąc złożone i trudne problemy w 
sposób dojrzały, w poczuciu współ 
odpowiedzialności za dzisiejsze i 
przyszłe oblicze naszego kontynen 
tu.

Pełny dorobek i rezultaty 
debaty, jaka toczyła się w zes­
połach roboczych zgromadze­
nia, przedstawiony zostanie na 
końcowej sesji plenarnej, któ­
ra rozpocznie się dzisiaj po 
południu. (PAP)

Rzecznik libańskich linii lot 
niczych oświadczył wczoraj w 
Bejrucie, że międzynarodowe 
lotnisko w tym mieście jest 
przygotowane do wznowienia 
komunikacji lotniczej w każ­
dej chwili. Od poniedziałku lot 
nisko znajduje się pod kon­
trolą oddziałów — libijskiego i 
syryjskiego wysłanych tam na 
mocy decyzji Ligi Arabskiej, 
by zapobiec dalszemu rozlewo 
wi krwi w Libanie.

Z popołudniowych donie­
sień agencji zachodnich wyni­
ka, że choć w okolicach lotni­
ska międzynarodowego w Bej­
rucie panuje spokój, to w in­
nych rejonach, a zwłaszcza, na 
południowy wschód od Bejru­
tu znów rozgorzały poważne 
walki między antagonistyczny 
.mi siłami lewicy i prawicy li­
bańskiej. (PAP)

Sztandar dla dokerów z Gdańska
Wczoraj dokerzy gdańscy otrzy 

mali sztanuar przechodni Preze­
sa Rady Ministrów i Centralnej 
Rady Związków Zawodowych za 
najlepsze wyniki roku 1975, uzys­
kane we współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym ' i tytuł najlepszej 
załogi przedsiębiorstwa w gospo­
darce morskiej.

Nagrody PAN
W Pałacu Staszica odbyła się 

wczoraj uroczystość wręczenia do 
i ocznych nagród sekretarza nau­
kowego Polskiej Akademii Nauk, 
przyznanych uczonym polskim za 
wybitne osiągnięcia naukowo-ba­
dawcze w roku ubiegłym. Łącz­
nie przyznano 111 nagród 507 oso­
bom. pracującym indywidualnie 
lub w zespołach naukowo-badaw­
czych.

T. Aziz u A. Gromyki
Wczoraj członek Biura Politycz­

nego KC KPZR, minister spraw za 
granicznych ZSRR, A. Gromykó 
przyjął specjalnego przedstawicie 
la prezydenta Republiki Irackiej, 
ministra informacji Iraku, T. Azi- 
za. Dokonano wymiany poglądów 
na temat sytuacji na Bliskim 
Wschodzie oraz omówiono niektó-

re inne sprawy, będące przedmio 
tem wzajemnego zainteresowania.

Obrady parlamentu CSRS
Wczoraj rozpoczęło się w Pradze 

wspólne posiedzenie izb Zgroma­
dzenia Federalnego (parlamentu) 
CSRS. Deputowani Izby Ludowej 
i Izby Narodowości omówią pro­
jekt ustawy o pięcioletnim planie 
rozwoju gospodarczego republiki 
na lata 1976 — 1980. Referat na ten 
temat wygłosił wicepremier rządu 
— przewodniczący Komisji Plano­
wania V. Hula.

N. Ceausescu w Turcji
Do Ankary przybył wczoraj z 

oficjalną wizytą prezydent Rumu­
nii N. Ceausescu. Wizyta potrwa 4

w Jugosławii dokonał on wymiany
poglądów przedstawicielami
Związkowej Rady Wykonawczaj na 
temat współpracy między Jugosła­
wią i Bankiem. Strona jugosło­
wiańska potwierdziła pragnienie 
rozszerzenia stosunków gospodar­
czych z krajami członkowskimi 
RWPG.

WIELKOPOLSKI' DZI E
redakcil: Poznań, ul. Grun-

waldzka 19 Adres pocztowy skrytka nr 1074 
60-959 Poznań H Redaguje kole­
gium: Wiesław Porzycki (red naczelny), 
Marian Flejsierowicz i Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego), Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji), Zbllut Sęk, 
Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

Susza we Francji

Układ USA - Hiszpania
84 głosami przeciwko 11 senat 

Kongresu amerykańskiego ratyfi­
kował w poniedziałek pięcioletni 
układ o przyjaźni i współpracy 
między Hiszpanią a USA, podpisa­
ny w styczniu br. w Madrycie. 
Układ ten zastępuje porozumienie 
w sprawie baz amerykańskich na 
terytorium Hiszpanii z 1978 roku 
które wygasło w roku ubiegłym?

Aresztowania w Tokio

pieczeństwa w starciach zbrojnych 
z partyzantami, do jakich doszło 
w ostatnich dwóch dniach i stra­
tach obu stron. Z komunikatu Jas 
no wynika, że partyzanci Zimbab­
we nieustann e nękają białych ra- 
sistów i zadają im dotkliwe cicsy.

Zadłużenie W. Brytanii
Jak wynika z oficjalnych danych, 

zadłużeń e W. Brytan:i wynosi 
obecnie 55,395 mld funtów saterlin- 
gów.

Przywódcy organizacji francus­
kich rolników zwrócili się do pre­
miera kraju, J. Chiraca z apelem 
o pilne podjęcie działań, które zła 
godziłyby skutki suszy, jaka ogar 
nęła zwłaszcza wschodnie i pół­
nocne rejony Francji. Podstawo­
wym problemem jest brak pasz 
zwierzęcych. Apel postuluje m. jn, 
pomoc finansowa i zakaz ekspor 
tu pasz z Francji.

Jugosławia - RWPG
Na zaproszenie Zwiąźkowej Ra­

dy Wykonawczej SFRJ, w Jugosła­
wii przebywał przewodniczący Za­
rządu Międzynarodowego Banku 
Inwestycyjnego krajów RWPG — 
A. Wieliczenko. W czasie pobytu

Jak donosi Agencja France 
Presse, wczoraj aresztowano w To 
kio. dwóch kierowniczych pracow 
ninów japońskiej spółki lotniczej 
i.Ana”, oskarżonych o branie ła­
pówek od amerykańskiej fUmy 
lotniczej „Lockheed” W związku 
z aferą „Lockheeda” aresztowa­
no także byłego prezesa jednej z 
największych japońskich firm han 
dlowych — „Marubeni”.

Walki partyzantów Zimbabwe
Korespondenci agencji praso­

wych donoszą o wzmagającej się 
działalności partyzantów Zimbabwe 
(Rodezji) walczących przeciwko re­
żimowi Smitha. Oficjalny komuni­
kat ogłoszony w Salisbury infor­
muje o udziale reżimowych sił bez

Powódź w Birmie
Jak donosi Agencja Reutera ? 

Rangunu, groźna powódź nawie­
dziła środkową Birmę oraz *ia^" 
morski stan Arkan w zachodniej 
części kraju. Pierwsze informacje 
mówią o licznych ofiarach śmier­
telnych. Około 200 000 osób po20' 
stało bez dachu nad głową.

Epidemia grypy w Argentynie
W Argentynie od miesiąca panu­

je epidemia grypy. Szczególne na­
silenie zachorowań występuje W 
prowincjach Salta, La Pampa > 
Cc-rdoba. W Buenos Aires podano 
pficjalnie, że grypa spowodowała 
do chwili obecnej śmierć 19 osób, 
wśród których większość stanowiły 
dzieci i osoby starsze.
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Jeszcze do niedawna Miesz­
ków, jak wiele innych 
wsi w Wielkopolsce, nie 

wyróżniał się niczym szczegół 
nym. Spokojnie płynęło w nim 
życie. Tyle. że nie wyłącznie 
ziemia dawała chleb miesz­
kańcom. Wielu spośród nich, 
zwłaszcza młodych, szukało 
pr2,cy w mieście.

Aż raptem jednostajny tryb 
życia został naruszony. Nie­
oczekiwanie wieś ta, leżąca 
tuż przy stacji kolejowej na 
trasie Poznań — Katowice, a 
kilka kilometrów od Jarocina, 
przestała odpowiadać modelo­
wi usankcjonowanemu od lat. 
Krajobraz typowej wsi uległ 
przeobrażeniu. Zmieniła się też 
jej dotychczasowa funkcja.

To już nie jedna z wielu, 
lecz jedna z nielicznych wsi, 
pod względem roli, jak4 obec 
nie spełnia. Metamorfoza 
Mieszkowa w gminie Jarocin 
(woj. kaliskie) zaczęła się z 
chwilą, kiedy podjęto decyzję 
o budowie tu fabryki domów 
dla potrzeb wsi. Po zbiorach 

z pól w 1974 r. nie przystąpiono 
już do jesiennej orki. Pojawi 
ly się natomiast koparki. Ruch 
budowlany spowodował niepo 
kój wśród mieszkańców. Jedni 
przepowiadali, że nic dobrego 
z tego dla wsi nie wyniknie, 
inni byli przeciwnego zdania. 
Twierdzili, że jest to wyjątko 
wa szansa, dzięki której o 
Mieszkowie głośno będzie w 
całym kraju, a co ważniejsze 
— nie ominą go bezpośrednie 
korzyści. Mieli rację. Budowa 
fabryki domów podniosła ran 
gę wsi, a pożytek także jej

Fabryka domów 
w wiejskim pejzażu

planowanych — 22. Skrócenie 
terminu wznoszenia pozwoliło 
na jej wcześniejszy rozruch.

grudniu 1975 roku ruszyły 
maszyny i urządzenia. Produk­
cja wielkich płyt rozpoczęła 
się w styczniu bieżącego roku. 
Na razie wytwarza się tu nie­
które elementy prefabrykowa 
ne, potrzebne do montażu do­
mów. Wkrótce, w II półroczu 
br., fabryka ma uzyskać peł­
ną zdolność produkcyjną i wte 
dy dostarczać będzie wszyst­
kie niezbędne elementy do sta 
wiania domów.

Fabrykę domów w Mieszko­
wie wybudowano dla zaspoko 
jenia potrzeb mieszkaniowych 
głównie państwowych gospo­
darstw rolnych i rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych. 
Wcześniej — w lipcu 1975 ro­
ku — w istniejącej od dawna 
wytwórni uruchomiono w 
Obornikach (woj. poznańskie) 
podobny zakład. W obu fabry 
kach produkuje się elementy 
prefabrykowane w systemie 
RMB 75 (Rolnicze Budowni­
ctwo Mieszkaniowe), z tym, że

— ma wszystkie najnowsze u- 
rządzenia i maszyny produkcji 
krajowej. Spisują się one do­
skonale. W każdym razie na 
jakość produkowanych elemen­
tów odbiorcy nie narzekają. 
Na wielkie płyty popyt jest 
ogromny .Wszak montowanie 
z nich domów trwa znacznie 
krócej, niż budowanie trady­
cyjną metodą. Dodatkowym ich 
walorem jest to, że można z 
nich montować budynki różnej 
wysokości — od parterowych 
do wieżowców. Obecnie służą 
one przede wszystkim do wzno 
szenia domów 4-kondygnacyj- 
nych.

jrż przyniosła. Dalsze korzy­
ści nadejdą z czasem.

WYŁĄCZNIE WIELKIE 
PŁYTY

Na decyzję wybudowania w
Mieszkowie fabryki domów 
wpłynęło szereg czynników, 
m. in. bliskość stacji kolejo­
wej. dogodny układ dróg, a 
nade wszystko znajdujące się 
nieopodal złoża * kruszywa. 
Przy wyborze lokalizacji bra­
no także pod uwagę najkorzy­
stniejsze miejsce dla zaspoka­
jania potrzeb wiejskiego bu­
downictwa mieszkaniowego w* 
rejonie południowej Wielkopol 
ski. Mieszków najlepiej speł­
niał ten warunek.

Budowa fabryki domów 
trwała 18 miesięcy, zamiast

w Mieszkowie są to już 
łącznie wielkie płyty.

PRZEOBRAŻENIE 
KRAJOBRAZU

wy-

Mieszkowska fabryka, której 
generalnym wykonawcą była 
załoga Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Rolniczego w Śro­
dzie, a głównym podwykonaw­
cą — PBR we Wrześni (woj. 
poznańskie), zmieniła całkowi­
cie pejzaż wsi. Na tle zielonych 
łanów zbóż wybijają się wyso­
kie obiekty zakładu. Jest ich 
kilka, a największym — głów­
na hala. W niej odbywa się ca­
ły proces wytwarzania wielkich 
płyt. Fabryka, której nadrzęd­
nym' inwestorem było Zjedno­
czenie Budownictwa Rolnicze­
go w Poznaniu, a bezpośrednim 
Przedsiębiorstwo Produkcji Po­
mocniczej i Montażu Budow­
nictwa Rolniczego, we Wrześni

Nowoczesność fabryki, za­
projektowanej przez Woje wódz 
kie Biuro Projektów Budow- 
nictwa Wiejskiego w Poznaniu 
przy współpracy wrocławskie­
go „Miastoprojektu”, to tylko 
jeden z elementów gwarantu­
jących osiąganie pomyślnych 
wyników produkcyjnych. Na 
pełny sukces niemały wpływ 
ma załoga. Kierownik fabryki 
domów — inż. Michał Pielin 
twierdzi, że jest to scemento- 
wany zespół, choć w większoś­
ci stanowią go młodzi ludzie; 
średni wiek — 25—27 lat. Mi­
mo to, a może właśnie dlatego, 
są pełni zapału i dobrych chę­
ci. Zanim stanęli przy maszy­
nach wszyscy zostali przeszko­
leni w podobnych zakładach.

RZETELNI I AMBITNI

Iwan Stadniuk był w czasie II wojny światowej ko­
respondentem frontowym. Spod jego pióra wyszło 
już kilka utworów o tematyce wojennej (m. in. po­

wieść „Człowiek się nie poddaje”). Obecnie pisarz pracuje 
nad powieścią „Wojna”, z której ukazały się drukiem dwa 
pierwsze tomy. Przedstawia w nich autor grę polityki 
europejskiej, poprzedzającą wybuch wojny, agresję nie­
miecką na Związek Radziecki oraz pierwsze najdrama- 
tyczniejsze tygodnie Wielkiej Wojny Narodowej w 1941 r. 
Stadniuka fascynuje nie tylko prosta, żołnierska prawda 
okopowa — jak pisze w „Literaturze na świecie” tłumacz 
fragmentów powieści, których druk rozpoczynamy, Wal­
demar Kiwilszo. Pragnie on głębiej wniknąć w mechaniz­
my sprawcze historii, zajrzeć za kulisy wielkiej polityki, 
odsłonić strategię gry politycznej, która przez cały czas 
towarzyszyła strategii wojskowej na rozległych frontach. 
„Wojna” będzie wielkim freskiem, obejmującym cały 
okres gigantycznych zmagań z faszyzmem niemieckim, 
na wielkich obszarach od Morza Białego po Czarne.

Znaczna liczba pracowników 
pochodzi z Mieszkowa. Dzięki 
fabryce przestali tracić czas na 
dojazdy do pracy do odległego 
Poznania lub innych miejsco­
wości. Nie bez racji pracowni­
cy podkreślają ten aspekt. 
Mistrz produkcji elementów — 
Jan Szymański, 14 lat praco­
wał w Poznaniu. Codzienne do­
jazdy dały mu się we znaki. 
Teraz, kiedy znalazł zatrudnie­
nie w'swojej wsi, ma więcej 
wolnego czasu.

Załoga jest młoda wiekiem 
i stażem — boć fabryka „pra­
cuje” dopiero kilka miesięcy — 
wyróżnia się jednak wyjątko-

koledzy mówią, że ma szczęśli­
wą rękę do każdej roboty.

Na razie jest fabryka i wie­
lofunkcyjny budynek, w któ­
rym znajdują się biura, po­
mieszczenia socjalne oraz war­
sztaty. Towarzyszący reporte­
rowi do Mieszkowa I sekretarz 
POP ze Zjednoczenia Budow­
nictwa Rolniczego w Poznaniu 
— Jan Sobiak zapewnia, że na 
tym się nde poprzestanie. W 
najbliższych latach np. powsta­
ną dwa domy mieszkalne, każ­
dy po 18 mieszkań. Do budowy 
pierwszego, oczywiście z miesz 
kowskich wielkich płyt, przy­
stąpi się we wsi w przyszłym 
roku.

Przy fabryce proijektuje się 
też otworzyć sklep lub kiosk 
spożywczy, w którym będą 
mogli — oprócz załogi — za­
opatrywać się mieszkańcy wsi. 
Już teraz myśli się o ożywie­
niu życia kulturalnego i spor­
towego przez zorganizowanie 
wśród pracowników odpowied­
nich ■ zespołów. Wszystkie te 
przedsięwzięcia mają na celu 
związanie załogi z fabryką, 
aby w pełni czuła się odpo­
wiedzialna za całość spraw 
związanych z produkcją i za 
właściwą atmosferę.

Z j e d n oc zen ie Bu d o wn i c tw a 
Rolniczego w Poznaniu, które 
zapoczątkowało w kraju budo­
wę fabryk domów dla' potrzeb 
wielkopolskich wsi, zamierza 
wznieść kolejny taki zakład. 
Do jego budowy przystąpi się 
w połowie tego roku w Trzcian 
ce, w7 województwie pilskim.

ANNA SIEKIERSKA

Bez komputera

wą rzetelnością ambicją.
Każdy dobrze przepracowany 
dzień zbliża do osiągnięcia peł 
nej zdolności produkcyjnej. Im 
prędzej to nastąpi, tym szyb­
ciej z elementów można będzie 
rocznie montować 3250 izb 
mieszkalnych (47 budynków 
18-rodzinnych). Wśród pracow 
ników wielu odznacza się wy­
jątkową sumiennością, m. in. 
betoniarze Florian Kajdaniak i 
Edward Maciejewski oraz bry-
gadzista warsztatu Broni-
sław Koterba. O tym ostatnim

IWAN STADNIUK

W Komisariacie Ludowym Spraw Zagranicznych leżały 
doniesienia, w których stwierdzano, że właśnie jutro, 
22 czerwca roku 1941, Niemcy faszystowskie dokonają 

agresji na Związek Radziecki. Szyfrówki informowały, jakie 
siły zgrupowało dowództwo niemieckie nad granicą radziecko- 
-niemiecką. . .

Podobne dokumenty, tylko z mniej konkretnymi infor­
macjami, napływały już nie raz i nie dwa poczynając od ro­
ku 1949. Leżały szyfrówki nadesłane przez nasze wywiady 
— agenturalny i wojskowy, od pracowników dyplomatycz­
nych i dowództwa wojsk ochrony pogranicza, leżały przeglą­
dy prasy zagranicznej i radia, leżały dokumenty z doniesie­
niami otrzymane różnymi, niekiedy nieprzewidzianymi ka­
nałami. IV wielu takich dokumentach wskazywano na zbli­
żającą się agresję niemiecką i na dokładny termin jej roz­
poczęcia. Termin ten jednak minął. Burza się nie rozpętała...

W pierwszych dniach marca tego roku nadeszła szyfrów- 
ka z relacją z rozmowy zastępcy sekretarza stanu USA Sa- 
mnera Wellesa z ambasadorem radzieckim w Waszyngtonie 
Umańskim. Ameryka także przestrzegała rząd radziecki 
o agresywnych planach Hitlera wobec ZSRR, o których uda­
ło się dowiedzieć jej wywiadowi... Nawiasem, mówiąc komi­
sarz ludowy spraw zagranicznych wiedział, że tenże Welles 
całkiem jeszcze niedawno, w lutym ubiegłego roku przy­
bywszy zza oceanu, jeździł między Londynem a Paryżem, 
Berlinem a Rzymem, prowadził tam rozmowy z szefami rzą-

_ i _

filii

Rozpoczęły się urlopy: spływy, obozy, wędrówki. Ta grupa mło­
dzieży z Wrocławia wyrusza na dwutygodniowy spływ kajakowy 
po akwenach Wielkopolski. Zespoły złożone po 14 do 30 osób 
wypływają z bazy położonej nad Jeziorem Dominickim. Chociaż 
kajak jest lekki, to jednak na płytkich wodach strumyków łą­
czących jeziora trzeba niekiedy maszerować brzegiem pchając 

wodny sprzęt, (za)
Fot. — H. Kamza

Osady stulatków
(Mysokie doliny Andów nie ujaw- 

ni!y jeszcze wszystkich swoich 
tajemnic. Gerontolog brytyjski dr 
David Davies odnalazł tam w cią­
gu dwuletnich poszukiwań skarb 
cenniejszy dla współczesnych od 
całego złota Inków: sekret aktyw­
nej długowieczności. W książce pt. 
„Stuletni ludzie w Andach” prze­
dłożył wyniki swoich dociekań. Po 
dał dokładne dane zebrane w 11 
wioskach położonych w południo­
wej części Ekwadoru. Żyje tam 
sporo starców — będących w zna­
komitej formie fizycznej, psychicz 
nej i umysłowej. W miejscowości 
San Pedro de la Bendita na 760 
mieszkańców aż 98 przekroczyło 
osiemdziesiątkę, a niektórzy zbli­
żają się do lat 140!

Starcy ci mają gęsty zarost, ży- 
we spojrzenie, bystry umysł, zręcz 
ne i silne nogi. Nic ze starczego 
wyniszczenia spotykanego pośród 
„rozwiniętej” cywilizacji! Wspina­
ją się po stromych stokach gór­
skich, pracują co najmniej cztery 
godziny dziennie, piją w każdy so­
botni wieczór, nie gardzą przy 
sposobności wywarem narkotyzują 
cym — specjalnością tych okolic.

Staruszkowie z Andów nie są by­
najmniej jedynymi rześkimi starca 
mi na świecie. Tylko, że Ekwador­
czycy mogą wykazać się dokład­
nym wiekiem. Daty ich urodzenia 
zap-isane są w rejestrach prowadzo 
nych nieprzerwanie od podboju 
hiszpańskie-go w XVI wieku. (PAI)

Inne czasy
ylko przyklasnąć Micha­
łowi Radgowskiemu na 
jego felieton w „Polity­

ce” pod tytułem „Doskonała 
fucha”. Wszystkie punkty 
stwierdzenia, uwagi — odczy-
talem 
sany 
mnie, 
wiem

tak, jakby tekst był pi 
przede wszystkim dla

Przeprowadzam bo- 
generalny remont i mo

dernizację miesżkania i mu­
szę korzystać z usług, a 
wśród nich — co tu ukrywać 
— przede wszystkim z „fuch”, 
o których tak barwnie pisze 
Radgowski.

Wydaje mi się jednak, że au 
tor nie rozgryzł problemu do 
końca. Ze ci, którzy uprawia 
jąc „juchę”, porzucili grunt 
wielkoprzemysłowy i wypra­
wili się w strefę, dumnie o-
kreślaną „świadczeniem u-
sług”, czynią to nie z chęci

। dów i osobistościami z kół finansowo-przemysłowych nama­
wiając ich do pohamowania zatargów wojskowych w Euro-

। pie między „swoimi” po to, żeby stworzyć zjednoczony blok 
antyradziecki.

I 19 kwietnia na biurku znalazł się list Churchilla adresowa­
ny do Stalina, przekazany przez ambasadora Stafforda Crippsa

I Treść pisma była taka, Churchill pisze w nim, że „otrzymał 
od agenta zasługującego na zaufanie wiarogodną informację.

I że Niemcy, gdy doszli do wniosku, że Jugosławia znajduje 
się w ich matni, to znaczy po 20 marca, zaczęli przerzucać

I do Polski południowej trzy z pięciu stacjonujących w Ru- 
munii dywizji pancernych... Jego ekscelencja łatwo oceni zna- 

I czenie tych faktów”.
| Dwa tygodnie Stafford Cripps starał się o przyjęcie go 
| przez Stalina lub Mołotowa. Stalin nie wiedząc, że ambasa­

dorowi angielskiemu powierzono przekazanie mu listu od
| Churchilla, nie wyraził chęci spotkania się z nim i poradził 

także Mołotowowi, żeby się od tego uchylił.
— Dopóki nie znamy prawdziwych zamiarów Hitlera, .nie 

będziemy sobie utrudniać stosunków z nim — powiedział 
I wówczas Stalin. — Spotkanie z ambasadorem angielskim 

nie zachowa się w tajemnicy. Co więcej podejrzewam, że 
I Anglicy umyślnie chcą pokazać Hitlerowi, że prowadzą taj- 

ne rozmowy z rządem radzieckim. Są mistrzami prowokacji. 
I Jeśli więc już zdecydowaliśmy się na zamknięcie u siebie 
. misji dyplomatycznych krajów zagarniętych przez Niemcy, 
I nie będziemy wchodzić w konszachty na najwyższym szcze- 

blu z ambasadorem państwa, które znajduje się w stanie 
wojny z Niemcami.

Zresztą list Churchilla nic nowego nie wnosił do tego, co 
। wiedział rząd radziecki^ „Trzy dywizje czołgów...” W napły­

wających doniesieniach wymienia się wiele dziesiątków dy- 
। wizji... Nad granicą zachodnią wzniesiono miecz. Stalin ma 

nadzieję, że jeszcze nie jest za późno, aby zmusić Hitlera, 
। żeby go opuścił...
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zysku, lecz z... łaski! A skoro go sprzętu domowego, pranie
łaska, to wiadomo: zrobię, jak 
mi się spodoba, a jak nie — 
to nie.

Przyszedł do mojego-miesz 
kania dobry rzemieślnik — 
tapicer. W ramach „fuchy” 
po południu. Mieliśmy się do 
gadać co do założenia no­
wych szyn na firanki i zasło 
ny, karniszy itp. tapicerskich 
prac. Zależało mi na czasie i
na dobrym 
ty. I kiedy 
wyłuszczyć 
słyszałem:

— Panie, 
rzemieślnik

wykonaniu robo- 
ośmieliłem się 

moje żądania, u-

minęły czasy, gdy 
całował w rękę,

żeby wykonać usługę. Dziś 
trzeba rzemieślnika całować 
w rękę, żeby się zgodził na 
robotę. Wiesz pan, ile ja mam 
zleceń?!...

I wyszedł. Jako, że miałem 
już bogate doświadczenia z 
uspołecznionymi warsztatami 
hydraulicznymi, remontowo- 
budowlanymi, posadzkarskimi, 
malarskimi, instalacyjna-sani­
tarnymi i stolarskimi — zre­
zygnowałem w ogóle z moder 
nizacji i upiększania okien i 
ścian. Postanowiłem pocze­
kać. Może za rok — dwa coś 
się zmieni? Tak w każdym ra

bielizny i usługi krawieckie. 
W dwóch branżach: radiotele 
wizyjnej i optycznej w mia­
stach — najistotniejsze zada­
nie — to poprawa jakości 
tych świadczeń. Natomiast 
większy ilościowy rozwój sie 
ci tej branży przewidziany 
jest przede wszystkim na wsi.

Gospodarka usługowa mo­
że uzyskiwać większe efekty, 
jeśli jej baza warsztatowa 
będzie w pełni wykorzystywa 
na. Sprzyjać temu powinien 
wzrost liczby dużych zakła­
dów, pracujących przynaj­
mniej na dwie zmiany i gru­
pujących wykwalifikowanych 
pracowników. Tymczasem o- 
becnie przeważają małe punk 
ty, pracujące głównie na 
jedną zmianę, o przeciętnym 
zatrudnieniu około 7 pracow­
ników. Będą więc dokonywa­
ne przekształcenia w organi-
zacji 
cych

W 
nych,

znacznej części istnieją- 
warsztatów.
usługach motoryzacyj-

, koordynowanych przez 
Ministerstwo Przemysłu Ma-

zie można, 
faktu, iż

wywnioskować z 
właśnie ostatnio

znów zajęto się sprawami u- 
sług, ustalając konkretne kie 
runki radykalnej po­
prawy sytuacji.

Sprzedaż usług bytowych 
(w ujęciu wartościowym) 

wzrosła ponoć w ub. 5 latach 
ponad 2-krotnie. Ale jedno­
cześnie wiadomo, że o potrze 
bną usługę niesłychanie trud 
no, a sieć placówek napraw­
czych jest bardzo szczupła. O
nierównomiernym jej rozmie
szczeniu i wielu terenowych 
brakach świadczą m. in. duże 
różnice w obrotach. Tylko we 
dług tej .miary 16 województw 
zalicza się do wyraźnie opóź 
nionych w rozwoju usług.

W tym roku i w następnym 
nastąpić ma przede wszyst­
kim przyspieszenie tempa roz 
woju wybranych usług. Naj­
pilniejszych. Za najniezbęd­
niejsze uznano usługi remon­
towo-budowlane, motoryzacyj 
ne, napraw zmechariizowane-

szynowego, planuje się w 
tym okresie uruchomienie 36 
dużych stacji o setkach stano 
wisk obsługowo-naprawczych. 
Nareszcie! I jeszcze jedno: 
upowszechni się prowizyjne 
zasady wynagrodzenia, a w 
usługach remontowo-budowla­
nych tzw. zryczałtowany a- 
kord. Zryczałtowany rozra­
chunek, tj. ajencyjna forma, 
obowiązywać będzie w więk­
szości punktów usługowych 
zatrudniających do 5 osób. 
Ten system stwarza warunki 
nie tylko wzrostu wydajności 
pracy i zarobków, ale także 
podniesieniem kultury obsłu­
gi. Oby! Może przy tej okazji 
zniknie praktyka całowania 
rąk rzemieślnikowi?...

Czy' wszystko to wyelimi­
nuje ofensywę „fuchy”? Czy 
będzie stanowić dla niej sku­
teczną konkurencję? Zobaczy 
my. Miejmy nadzieję, że tak 
się stanie.

TADEUSZ SAPOClNSKI
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Podczas wstępnych egzami­
nów na wyższe uczelnie 
wśród pytań ściśle wią- 

żących się z tym, czego nauczy­
li się kandydaci w średniej 

‘ szkole, pytanie o to, dlaczego 
wybrali ten właśnie kierunek 
studiów i co w nim uważają 
za najbardziej dla siebie inte­
resujące — pojawia się rzadko. 
Odpowiedzi na ogół bywają 
sloganowe ,okrągłe, niewiele 
mówiące. To, oczywiście, na 
ostateczny wynik egzaminu nie 
ma prawie żadnego wpływu.

Ale to pytanie potem jeszcze

Konsekwencje nietrafnego wyboru

Znaki zapylania
na studenckiej drodze

8,5 mld złotych pożyczek dla młodych

„Urządzimy się korzystając
z kredytu MM n

Pomoc i opieka państwa 
nad młodym małżeń­

stwem i rodziną rozwija 
na jest ustawicznie na wielu 
płaszczyznach. Jedną z form 
tej pomocy, cieszącą się coraz 
większą popularnością, są kre­
dyty udzielane młodym mał­
żeństwom przez PKO. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę fakt, że 
w ubiegłym roku marszu Men 
delssohna wysłuchało w Pols­
ce 320 000 par. a w tym samym 
czasie 160 000 zaciągnęło pożycz 
ki w PKO — można stwier­
dzić, że co druga młoda rodzi­
na „urządza się”, korzystając z 
kredytu MM.

W jednym tylko, pierw­
szym kwartale bieżącego roku 
PKO pożyczyło młodym ponad 
miliard złotych, z czego więk­
szość wydano na zakup mebli, 
podstawowego wyposażenia 
mieszkań w zmechanizowany 
sprzęt domowy, radiowo-tele­
wizyjny itp.

Bardzo konkretne wylicze­
nia wskazują, jak istotną po­
mocą dla młodych są zaciąga­
ne przez nich kredyty. Jednak 
że zaciągający je widzą jesz­
cze wiele sposobów by wyeli­
minować niedogodności, utrud 
niające życie tym, którzy z 
nich korzystają. Sprawa odse­
tek, mimo że — jak twierdzą 
kredytobiorcy — nie są wcale 
tak niskie, nie budzi zastrze­
żeń, ponieważ każdy korzysta­
jący z kredytu dobrowolnie de 
cyduje się na ich spłatę i jeże 
li wydają mu się za wysokie,

które komplikują uzyskanie po 
zyczki i właściwe spożytkowa­
nie uzyskanych sum.

W analizie dokonanej przez 
organizacje młodzieżowe, po­
stuluje się między innymi, aby 
wszystkie formalności załatwia 
no na podstawie odpowiednich 
adnotacji zawartych w dowo­
dzie osobistym, lecz koniecz­
ności — jak to jest dotychczas 
— przedstawiania aktu zawar 
cia małżeństwa. Postuluje się 
także, aby upoważnić zakłady 
pracy do uwierzytelniania pod 
pisów poręczycieli, co sprawi­
łoby, że żyranci nie musieliby 
osobiście przybywać do pla­
cówki PKO. Zdarza się niekie_
dy — jak podkreślano że

może z niego korzystać.
Najwięcej kontrowersji budzi 
sporo biurokratycznych barier,

jest to czynione" kosztem dyscy 
pliny pracy.

Sporo kłopotów przy zakupie 
stanowi klauzula, iż korzysta­
jący z kredytu nie może naby­
wać artykułów określanych ja 
ko „nowość”. A przecież jest 
rzeczą naturalną, że młodzi 
ludzie takie właśnie towary 
chcieliby nabywać. Inną niedo 
godnością jest wymóg, by żaku 
pów dokonywali oboje małżon 
kawie. Wystarczy, że któreś z 
nich zachoruje, jest w. pracy 
czy z jakichkolwiek innych po 
wodów nie może przybyć do 
sklepu, a poszukiwany przez 
kilka tygodni towar ..umyka1’ 
sprzed nosa.

Są jeszcze inne, drobniejsze 
powody, które przesłaniają uro 
ki kredytów. Jeżeli klient po- 
sługujący się książeczką czeko 
wą kupuje np. meble, a więc 
towar za kilka lub kilkanaście 
tysięcy złotych, sprawa jest

Żegnaj na 3 tygodnie!

prosta. Wystarczy, jednak, że 
zamierza kupić parę drobiaz­
gów na sumę paruset złotych, 
a narażony jest w wielu przy­
padkach na niechęć i mało wy 
bredne komentarze sprzedaw­
ców, „którzy tylko mają nie­
potrzebną robotę” przy wypeł­
nianiu niezbędnych przy żaku 
pie dokumentów. Ta niezupeł­
nie zbędna papierkowa robota 
staje się rzeczywiście niepo­
trzebną, gdy w grę wchodzi 
„odnowienie” książeczki cze­
kowej. Książeczka ta zawiera 
zaledwie 4 odcinki, które wy­
czerpywane są nad wyraz szyb 
ko, gdy młodzi dokonują wielu 
różnych zakupów. Aby uzyskać 
nowe, małżonkowie muszą sta­
wić się w PKO z dowodami o- 
sobistymi, przejść powtórnie, a 
czasem wielokrotnie, przez ca 
ły rytuał PKO-wskich działań. 
Tracą niepotrzebnie czas pra­
cownicy PKO i sami klienci.

Formalnie obie strony — a 
więc PKO i jeg0 młodzi klienci 
— traktowane są jako partne­
rzy. Ale w praktyce daleko jest 
w tym układzie ao rzeczywi­
stego partnerstwa, bowiem pra 
wa są taicie same, natomiast 
obowiązki bardzo zróżnicowa­
ne. PKO daje pieniądze, zawa- 
rowawszy sobie ich zwrot dzie 
siątkiem skrupulatnie skody- 
fikowanych przepisów. Klient 
natomiast musi spełnić wiele 
dodatkowych wymogów, bar­
dzo często niepotrzebnych, po­
nad miarę absorbujących czas 
i energię.

Daleki jestem od podpowia­
dania organizacjom mło dzieżo 
wym co mają robić, bo one wie 
dzą to najlepiej. Jednakże 
ZSMP mógłby pokusić się o 
rzetelną analizę wszystkich bla 
sków i cieni tej cennej inicja­
tywy, jaką są kredyty, i o prze 
konanie PKO 0 swych rzeczo­
wych zastrzeżeniach. Byłby to 
autentyczny wkład w pomoc 
młodej rodzinie, przynoszący 
organizacji popularność, a mło 
dym małżeństwom sporo ko­
rzyści. A że przy okazj<i załat­
wiono by wiele spraw natury 
wychowawczej (przez wyelimi-

▲ nowanie konieczności omija- 
Y nia przez młodych klientów 
▼ niektórych przepisów i wymo- 
y gów) to tylko czysty zysk.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

powraca. Tyle, że nie zadawa­
ne przez egzaminatora, ale — 
jak wykazuje praktyka — czę­
sto stawiane przez psychologa, 
w Punkcie Porad Psychologicz­
nych dla Studentów, przy stu­
denckim ZOZie, który ma po­
móc w niepowodzeniach. Te 
zaś, gdy zaczynają się na pierw 
szym roku, kładzie się na ogół 
na karb nieuniknionych trud­
ności adaptacyjnych. Natomiast 
w drugim i trzecim roku stu­
diów młodzi ludzie zgłaszają 
się z przeświadczeniem że „mo 
je studia to po prostu pomył­
ka, nie nadaję się i nie wyotra 
żam sobie, jak mógłbym je 
ukończyć, a potem pracować 
w wybranej dziedzinie”.

Nie zawsze powodem takiej 
samooceny są złe wyniki w na­
uce, choć rzeczywiście niekiedy 
tak właśnie bywa. Ale zdarza 
się również, że niechęć do kon­
tynuowania studiów przejawia 
się i wtedy, gdy w indeksie 
„wszystko jest w porządku”.

Co więc doradzać? — Zmia­
nę kierunku i przekreślenie 
tych lat dotychczas spędzonych 
na . studiach?, kontynuowanie 
wbrew chęciom — co w kon­
sekwencji prędzej czy późmej 
przyniesie skutki niedobre? Na 
przykład student czwartego ro­
ku socjologii mówi, że swoje 
niepowodzenia starał się prze­
zwyciężyć sam. Próbował dłu­
go, ale teraz widzi, że dalej nie 
możne. Musi się leczyć na ner 
wicę. Inny chłopak studiuje me 
dycynę. Już dawniej rozpozna­
no u niego schizofrenię. To po- 
winno go, rzecz jasna, żdvskwa 
lifikować jako lekarza. On zaś 
broni się mówiąc: „dlaczego 
mam nie skończvć tej medy­
cyny. skoro przecież mnie przy 
jęto?”.

Otóż właśmć — przyjęło. Na 
egzaminach wstępnvch decy­
dują przede wszystkim predy­
spozycje intelektualne, a kon­
kretnie — suma wiedzy zdo­
bytej w szkole i teraz umiejęt­
nie przekazana. Natomiast spra 
wa przydatności osobowościo­
wej do podeimowania takiego 
czy innego kierunku studiów 
oozostawiana jest na ogół z bo­
ku. A gdy na przykład wziąć 
pod uwagę medycynę, to o tym, 
jakim kto będzie lekarzem, za 
decyduje nie znajomość fizyki, 
chemii i biologii udokumento­
wana tym, że kandydat umie 
trafnie podkreślić prawidłowe 
odpowiedzi, ale to. jaki bedzie 
jego stosunek do człowieka 
chorego, jak będzie widział swo 
je przy nim miejsce. Oczywiś­
cie .nie może być tu mowy o 
jakimkolwiek niedouczeniu i 
niewiedzy. Tylko, że objawów 
choroby, sposobów jej lecze­
nia. można sie wyuczyć — po­
czucia odpowiedzialności, po­
winności wobec chorych i in­
nych cech niezbędnych praw­
dziwemu lekarzowi — nie.

Informator przeznaczony dla 
kandydatów na wyższe uczel-

nie też zdaje się te sprawy za­
łatwiać — delikatnie mówiąc 
— w sposób niepełny. Weźmy 
na przykład grupę tych zawo­
dów, o których potocznie mó­
wi się, że do nich „trzeba mieć 
powołanie”. Myślę tu o nauczy­
cielstwie, pedagogice, psycho­
logii, pielęgniarstwie i medy­
cynie. Można, co prawda spie­
rać się. czy akurat termin „po­
wołanie” jest tu najsłuszniej­
szy, ale jedno jest pewne — peł 
nienie tych funkcji, bycie do­

brym specjalistą, wymaga okre­
ślonych predyspozycji. Tylko 
że uczeń szkoły średniej nie 
bardzo wie, o jakie cechy cho­
dzi i nie zawsze potrafi je u 
siebie znaleźć. Wprawdzie in­
formator podaje takie określe­
nia, jak „zamiłowanie do pra­
cy pedagogicznj” (na pedago­
gikę) „zamiłowanie do tereno­
wej pracy badawcze!” (socjolo­
gia), „zainteresowania społecz­
ne”, lecz podejrzewam, że 
sformułowania te niewiele mu 
mówią. Łatwo zresztą swoje 
cechy podciągnąć pod te ogól­
niki. Przy medycynie i pielęg­
niarstwie natomiast, informator 
nie określa żadn-ch wymagań...

O przydatności absolwentów 
— maturzystów do obieranego 
kierunku studiów wiele mogły­
by powiedzieć szkoły średnie. 
Ich długi kontakt z uczniami, 
obserwowanie ich w różnych 
sytuacjach — pozwalają zebrać 
sporo cennych wiadomości. Są 
one mało wykorzystywane.

Motywy podejmowania stu­
diów, jak wykazuje potem do­
świadczenie, nie zawsze zgodne 
z rzeczywistymi predyspozycja­
mi. Wynikają one z różnych 
czynników. Ciągle popularny 
— to presja rodziców. Przy wy 
berze moje zdanie nie liczyło 
się. tak chciała matka;, „Ro- 
dizce zagrozili, żę ńie byda rła 
cić”; „Nie mogłam zawieść ich 
oczekliwań”.

Czasem ten wpływ wykracza

poza rodzinę i dają się zaob 
serwować oddziaływanie kole- 
gów otoczenia środowiska. 
Często też studia bywają do­
raźną ucieczką od realnego, nie 
najlepszego życia. „Chciałam 
wreszcie wyrwać się z domu 
pełnego kłótni, zawiści, awan­
tur, nie mieć już nic wspólnego 
z codzienną harówką w domu" 
Bywają też pobudki bardziej 
banalne — ucieczka przed 
służbą wojskową i emocjo­
nalne zafascynowanie mitem 
studenckiego życia, wreszcie 
lektura, filmy, opowieści.

I oto — jeśli wystarcza w 
chwili podejmowania decyzji 
— zaczyna nie wystarczać po. 
tem w toku studiów. Rodzą się 
stressy, konfliktowe sytuacje, 
nerwice, choroby. Nie bez zna­
czenia jest też tu fakt, że uczel­
nia często nie dostrzega takich 
problemów wśród studentów. 
Opiekun roku rzadko zna naz­
wiska członków grupy, którą 
się opiekuje — jak więc mo­
że dostrzec ich psychologiczne 
problemy.

A przecież uczelnia mogłaby 
opracować model pożądanej 
na swym kierunku studiów 
osobowości i wspólnie z psy­
chologiem weryfikować wybór 
kandydatów.

Tak więc nie można odpo­
wiedzialnością za niepomyślny 
wybór obciążać jedynie stu­
denta. Sprawa jest szersza i 
załatwienia jej wymaga współ- 
działania wielu ogniw. Oczy­
wiście. nigdy nie można mieć 
absolutnej pewności co do słusz 
nego wyboru. Chodzi tylko o 
to by dostrzegać pewne nie­
bezpieczeństwa w porę. Sygna­
lizować na czas ich istnienie.
JOLANTA LENARTOWICZ
Czytelników zainteresowanych 

powyższym problemem prosimy 
o przesyłanie swoich opinii na 
adres: Punkt Porad Psychologicz­
nych — ZOZ dla Szkół Wyższych
(mgr Marek
znań ul. Szpitalna 27.

Gałka) 60-572 Po-

W „Życiu Gospodarczym” 
w dniu 30 maja br; ukazała 
się rozmowa z druhem na­
czelnikiem ZHP — JERZYM 
WOJCIECHOWSKIM poświę­
cona letniemu wypoczynkowi 
młodzieży organizowanemu 
przez harcerstwo. Rozmowę 
tę przedrukowujemy z pew­
nymi skrótami.

Związek Harcerstwa Pol­
skiego jest jednym z naj­
bardziej liczących się or­

ganizatorów masowego wypo­
czynku letniego dzieci i mło­
dzieży. Bo to i zasięg duży, i 
skutki społeczne żywo dyskuto 
wane.

Czy i jak harcerstwo wyko­
rzystuje szansę, jaką stwarza 
mu struktura organizacji i jej 
specyficzne formy działania? 
Czy czuje się usatysfakcjono­
wane dotychczasowym dorob­
kiem? Z prośbą o wypowiedź 
na ten temat zwróciliśmy się 
do druha naczelnika Jerzego 
Wojciechowskiego.

— Na Wasze obozy w zesz­
łym roku wyjechało blisko pól

miliona dzieci i młodzieży. Nikt 
zaś, wydaje mi się, nie posia­
da takiego rozeznania w syto*, 
cji życiowej i rzeczywistych 
potrzebach młodych z rozmai­
tych środowisk jak ZHP. To 
chyba stwarza jedyną w swoim 
rodzaju szansę wyrównania 
rozmaitych dysproporcji?...

— Na to pytanie nie można 
odpowiedzieć jednym zdaniem; 
musiałbym przypomnieć pew­
ne generalne założenia naszej 
organizacji.

Ponieważ są to wakacje, wy 
poczynek w sposób naturalny 
wybija się na plan pierwszy — 
dziecko potrzebuje zmiany kli­
matu i odmiany w ogóle. Ale 
chyba nie mniej ważną sprawę 
stanowi to, że harcerskie wa­
kacje to okres intensywnego 
oddziaływania wychowawcze­
go.

— Przede wszystkim sama 
organizacja obozu, przez swą 
formę, stanowi środowisko wy­
chowawcze. Większość prac 

.wykonuje młodzież samodziel­
nie. Byliśmy co prawda ata­
kowani za obecność dorosłych 
na obozach, ale ich minimalny 
udział jest konieczny ze wzglę 
du na bezpieczeństwo i ko­

nieczność nauczania młodzieży 
pewnych spraw podstawo1- 
wych.

Po drugie — młodzież uczy 
się współżycia w zespole, soli­
darności i koleżeństwa. Zdo­
bywa ponadto, co też jest nie 
bez znaczenia, pewien hart fi­
zyczny.

wa od „zamku” i „amonitu”). 
Tymczasem harcerze zawsze 
podejmują pracę na rzecz śro­
dowiska, do którego trafili z 
wizytą, i pozostawiają po so­
bie jakiś trwały pozytywny 
ślad. Raz to będzie pomoc przy 
budowie drogi, innym razem 
udział w budowie świetlicy itp.

— Bo to chyba oczywiste, że 
wszystkie nasze cele realizuje, 
my w toku zabawy. Dla dziec­
ka nocna warta to zabawa, a 
nawet przygoda, chociaż jed­
nocześnie wdraża się w ten spo 
sób do pewnych obowiązków. 
Jest też zresztą miejsce na za­
bawę dla samej zabawy —

Jak wiele wymagać?
Wreszcie — ogromne znaczę, 

nie wychowawcze mają kon­
takty ze środowiskiem obozo­
wania, z miejscową młodzieżą.

Szerzej znane są tylko wiel­
kie akcje harcerskie, jak np. 
„Operacja Bieszczady 40” — 
zaplanowana na lat dziesięć 
praca harcerzy na rzecz Biesz 
czadów, Zicja „Morena” — bu 
dowa parku kultury i wypo­
czynku na wzgórzach moreno­
wych w Gdańsku, czy też kato 
wieki „Zamonit” — cd 16 lat 
prowadzona gospodarczo-tury- 
styczna aktywizacja Jury Kra­
kowsko-Częstochowskiej (naz-

Dzięki temu młodzież poznaje 
smak pracy fizycznej.

— Ta mnogość celów odro­
binę dezorientuje... Gdyby spró 
bować jakiejś gradacji.-

— Za najważniejsze uznał­
bym wychowanie patriotyczne 
i obywatelskie oraz wdrażanie 
w codzienne obowiązki, co sta 
nowi formę wychowania dla 
rodziny.

— W naszej rozmowie pow­
tarzają się słowra „zadania”, 
„cele”, „obowiązki”, ani razu 
nie padło słowo „zabawa”. A 
w’ końcu mamy do czynienia 
także z dziećmi.„

igrzyska obozowe, raj-dy tury­
styczne, piosenkę, ogniska, po­
tańcówki...

— Powiedział Pan „potańców 
ki”... Czasami odnosi się wra­
żenie, że surowy kodeks har­
cerski i wielkie ambicje orga- 
nizacji pozostają w pewnej nie 
zgodzie z wzorcami zachowań 
powszechnie akceptowanymi 
przez współczesną młodzież, że 
są to dwie odmienne obyczajo­
wości...

— Mała przesada. Po pierw­
sze — młodzież z rozmaitych 
środowisk akceptuje różne 
wzorce, nie ma wzorca uniwer­

salnego. Dwa — my też nie 
ignorujemy upływu czasu.

Pokutuje na przykład Prze‘ 
konanie, że o’j>z harcerski w 
ucieczka od cywilizacji.

Zdecydowanie przeciwsta­
wiamy się paleniu i piciu al­
koholu, bo niesie to rozma.te 
zagrożenie społeczne, a ponad* 
■to jest szkodliwe dla psycho­
fizycznego rozwoju młodziezb 
Ale już inaczej traktujemy 
sprawy mc-dy, ubioru, fascy­
nacji piosenką, stylu bycia.

Jeśli idzie o strój, rzecz j^3 
stosunkowo prosta, bo- trady­
cyjny mundur łagodzi problem. 
Gdzie indziej usiłujemy Pr^ 
de wszystkim przeciwstawia 
się wzorom obcym naszej so­
cjalistycznej obyczajowości, 
wygrywamy ambicje naród * 
we podczas kontaktów z mł 
dzieżą innych krajów. ,

— Poświęciliśmy tyle uwa^ 
pierwszoplanowym dla harccr* 
stwa sprawom wychowaw­
czym, że chciałbym teraz wró­
cić do zagadnień socjalnyc i-j 
Powiedział Pan, iż każda dru 
żyna wysyła na obóz w 
szym rzędzie aktywistów. czy
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Lekcja obronności

Dwie godziny na lotnisku
Tego dnia czerwiec nie do­

pisał pod względem po­
gody. Wiał silny, zimny 

wiatr, który kładł pokotem 
trawę lotniska. Ta aura nie 
zrażała jednak grupy mło­
dych, ludzi, którzy przybywali 
na teren lo-tniska, by zapoznać 
się z organizowaną, tu wystawą 
sprzętu lotnictwa wojskowego. 
Dołączyłem do uczniów I Li­
ceum Ogólnokształcącego im. 
Karola Marcinkowskiego w Po­

Jl-letni Marek przysparzał 
wielu kłopotów rodzi- 

■ * com i nauczycielom. U- 
czył się źle, wagarował. zwią­
zał się z grupą starszych chłop 
ców spędzających czas na grze 
w karty, paleniu papierosów i 
piciu wina. Wychowawcy ani 
prośbą, ani groźbą nie potrafili 
nakłonić Marka uo zmiany za­
chowania. Trudno im było, na­
wet nawiązać z nim kontakt. 
Chłopak albo słuchał obojęt­
nie, albo też krzyczał histery­
cznie: dajcie mi spokój! Nie­
przystosowanie społeczne Mar 
ka w końcu znalazło wyraz w 
orzestępstwie (udział w napa­
dzie rabunkowym). Kieay spra 
wa wpłynęła do Sądu dia Nie­
letnich ten uznał, że przea wy­
daniem orzeczenia niezbędne 
jest zasięgnięcie opinii ośrodka 
diagnostyczno ■ - selekcyjnego. 
Po przebadaniu chłopca w tej 
placówce okazało się. że do­
tychczasowe próby jego reedu­
kacji nie mogły dać pożąda­
nych rezultatów. Zawsze trak­
towano bowiem Marka jak je­
dnostkę zdrową psychicznie, 
podczas gdy był cn tzw. ence- 
falopatą — w następstwie or­
ganicznego uszkodzenia móz­
gu. /

Encefalopatia jest źródłem 
zaburzeń psychicznych i ner­
wowych, występujących w po­
staci obojętności, zmienności 
nastrojów, euforycznoścr z po- 
Wnąk pewnością siebie a zała­
mującą się przy jakimkolwiek 
niepowodzeniu, co powoduje 
tendencje do działań narusza­
jących zasady współżycia spo­
łecznego. Dziecko dotknięte 
tym schorzeniem wymaga od­
rębnego traktowania. Przede 
Wszystkim powinno być umie­
szczone w7 szkole specjalnej.

Gdyby Sąd w sprawie Mar- 
ka nie skorzystał z usług cśrcd 
ka, z pewnością nie doszłoby 
ao ujawnienia choroby chłop-

karcerśtwo, traktując letni wy 
P°czynek jako formę nagrody 
za pracę organizacyjną, nie gu- 
"i przypadkiem po drodze waż 
neKo elementu oddziaływania 
sPolecznego...

— Nie, bo warunki socjalno- 
b’towe są drugim kryterium 
doboru młodzieży. Tyle że 
skomplikowany system finanso 
'vania harcerskiej akcji let- 

nie pozwala tutaj mówić 
o jakichś regułach, które były- 
7 w jednakowym stopniu obo 
^ązujące dla wszystkich. Na 

na przykład ok. 40 procent 
^zestników obozów zwalnia 

z opłat, w środowiskach 
Wielkomiejskich, bywa, wszy- 

dzieci wnoszą swój udział.
" Proszę darować, że wra- 

Cani do sprawy, którą już po­
szyliśmy wcześniej, ale 
‘dnieją przecież środowiska, 

wieś, w których dzieci są 
hk wyraźnie pokrzywdzone 

los w stosunku do swoich 
^leśników z miasta, żc zasa- 

1 pierwszeństwa dla „aktyw- 
nych” wydaje mi się dyskusyj-

Zwłaszcza, że wypoczy- 
dzieci wiejskich utrudniają 
tylko finansowe bariery. 

znaniu (jako że to moje gim­
nazjum), którą przyprowadził 
wykładowca przysposobienia 
obronnego — ppłk rezerwy Sta­
nisław Magala.

Zatrzymaliśmy się przy 
śmigłowcu. Chłopcy od razu 
rozpoczęli „fachową” dyskusję.

. To już jest coś ta nasza 
„ważka” — rozpoczął Tadek 
Biederman.

Widziałem lepsze — dorzu 
cił ktoś z grupy.

ea i w rezultacie orzeczony wo 
bec niego środek nie mógłby 
być skuteczny. Np. powierze­
nie chłopca opiece kuratora 
nie orientującego się, że na­
ganne postępowanie Marka ma 
ścisły związek z encefalopatia, 
byłoby jedynie kontynuacją 
nieskutecznych prób resocjali­
zacyjnych, od dawna stosowa­
nych przez dom i szkołę. Do­
piero ujawnienie źródeł niedo­
stosowania społecznego chłop­
ca, umożliwiło sprecyzowanie 
odpowiedniego programu jego

Resocjalizacja nieletnich

Znać skutki
resocjalizacji. Uczynił to ośro­
dek, Sąd zaś podzielił jego 
zdanie. Nieletni został więc 
najpierw skierowany na dłuż­
szą obserwację i leczenie w 
szpitalu psychiatrycznym. Z 
kolei podjął naukę w szkole 
specjalnej, przy czym jego ku­
rator udziela mu korepetycji 
oraz pilnuje terminów okreso­
wych badań w poradni zdro­
wia psychicznego. Większość 
wolnego od nauki czasu 
Marek spędza w kuratorskim 
ośrodku pracy z młodzieżą, 
gdzie z grupą rówieśników o 
podobnym poziomie umysło­
wym bierze udział w zajęciach 
kulturalno-oświatowych. Do­
tychczas chłopiec nie próbował 
wrócić na drogę przestęp­
stwa...
' Znaczny odsetek nieletnich, 
którzy weszli w konflikt z pra 
wem, wykazuje odchylenia od 
normy zdrowia fizycznego i 
psychicznego. Ośrodek diagno- 
styczno-selekcyjny w Pozna­
niu w 1974 roku ujawna ano­
malia psychiczne u 19 procent 
badanych, a w I półroczu 1975 
roku u 65 proc, badanych. Da-

— Wieś to wielki oddzielny 
problem. Ze względu na specy. 
fikę warsztatu pracy, jakim 
jest gospodarstwo rolne, w7ypo 
czynek dzieci wiejskich trze­
ba widzieć w skali całego roku. 
Ponieważ okres letni dla wsi 
jest najtrudniejszy i przydają 
się nawet kilkunastoletnie rę­
ce. szukamy rozwiązań wypo­
czynku poza tym okresem i or­
ganizujemy dużo form tzw. 
małego wypoczynku. Zabiera­
my więc dzieci wiejskie na 
trzy-czterodniowe eskapady, 
przeważnie do miast, i krót- 
koturnusowe obozy (10—12 
dni), prowadzimy akcję nie- 
obozowego lata, w której 
udział biorą głównie dzieci ; 
młodzież wiejska.

— Czy może Pan konkretniej 
określić, jaki jest udział dzie­
ci i młodzieży z rozmaitych 
środowisk w harcerskich 
akcjach?

— Bardzo szczegółowej sta­
tystyki nie prowadzimy, bo mu 
sielibyśmy w tym celu zaanga­
żować specjalny aparat. Ale 
służę danymi podstawowymi: 
w Harcerskiej Akcji Letniej w 
roku 1975 udział wzięło 457

— Chyba w kinie. To na pew 
no ten sam, przy którym 
stoisz. Tu nawet wygodnie się 
siedzi — krzyknął już z kabi­
ny Andrzej Michalak. Chciał- 
bym tym polecieć.

— A nie masz awiomariny? 
-- zauważyła nie bez iro­
nii — Ewa Ignasiak, zaw­
sze pamiętająca (po pobycie 
na obozie przysposobienia obron 
nego) o środkach profilaktycz­
nych. Zresztą ją interesują naj 
bardziej samoloty sanitarne.

Dotychczas młodzi widzieli 
te wszystkie maszyny w po­
wietrzu, dzisiaj mogą zobaczyć 
je z bliska. Dotknąć, zapoznać 
się z urządzeniami. A jest na 
co patrzeć.

Tadka najbardziej zafrapo- 
wał samolot bojowy „Lim-6”.

— Chciałbyś być na nim w 
powietrzu? — zapytałem.

— Trudno mi od razu odpo 
wiedzieć. Taki mały, a taki 
groźny...

— A pragniesz po skończe­
niu liceum zostać słuchaczem 
Akademii Wychowania Fizycz­
nego. Wtedy chcąc nie chcąc

ne te nakazują stwierdzić, że 
każdy nieletni (a nie co czwar­
ty jak dotychczas), który ma 
sprawę karną powinien być 
przed orzeczeniem Sąau zba­
dany w ośrodku przez specja­
listów: pedagogów, psycholo­
gów, psychiatrów i interni­
stów. Podobny postulat doty­
czy małoletnich objętych postę 
powaniem opiekuńczym. Cho­
dzi nie tylko o ustalenie stanu 
zdrowia, ale o uzyskanie kom­
pendium wiedzy o dziecku i 
środowisku, w którym przeby

i przyczyny 
wa, ponieważ bez takich da­
nych łatwo popełnić omyłkę: 
orzec niewłaściwy środek, wy­
chowawczy lub poprawczy. 
Wyniki dociekań specjalistów 
z ośrodka i opracowany przez 
nich program resocjalizacji 
nieletniego stanowią również 
nieodzowną pomoc dla kurato­
rów oraz zakładów wychowaw 
czych i poprawczych.

Systematycznemu zwiększa­
niu liczby badanych w ośrod­
kach diagnostyczno-selekcyj- 
nych powinno towarzyszyć do­
skonalenie ich działalności. 
Mówiono o tym ostatnio na o- 
gólnopolskiej naradzie, zorga­
nizowanej w Poznaniu, a po­
przedzonej - ankietyzacją sądów 
dla nieletnich. Okazało się, że 
zarówno teoretycy jak i prak­
tycy uznają ośrodek za nieod­
zownego uczestnika postępo­
wania w sprawach nieletnich i 
— ogólnie rzecz biorąc — oce­
niają pozytywnie jego działal­
ność, a’e dostrzegają w niej 
nieco nieprawidłowości. Jedna 
z nich polega na tym, że w 
niektórych ośrodkach wydanie 
opinii przeciąga się nawet do 

tys. harcerzy i zuchów. W tym 
—■ 161 tys. młodzieży wiej­
skiej. W Nieobozowej Akcji 
Letniej uczestniczyło, jeśli nie 
liczyć imprez, 717 tys. osób, w 
tym ze wsi — 431 tys.

— Z tego, co Pan powiedział, 
wynika, że harcerski program 
letniego wypoczynku jest 
świetny, a i jego realizacji nie 
ma powodu się wstydzić. Dla­
tego na zakończenie, dziękując 
za rozmowę, chcialbym zapy­
tać, gdzie są te rysy, które po. 
wodują, że co pewien czas, 
zwłaszcza po wakacjach, od 
nowa zaczynają się dyskusje o 
harcerzach oraz harcerstwie i 
sporo w tych dyskusjach to­
nów krytycznych?

— Kilka jest tego powodów. 
Nasze akcje mają znaczny za­
sięg, a część kadry jest jeszcze 
słabo przygotowana do prowa 
dzenia obozów. W konfronta­
cji z praktyką nie wszyscy zda 
ją egzamin, bo wbrew pozorom 
trzeba mieć tutaj niebagatelne 
kwalifikacje. Nasze kłopoty na 
tym polu pogłębia fakt, że za­
kłady pracy nie zawsze odno­
szą się do pracy społecznej in­
struktorów ZHP ze zrozumie­
niem i robią trudności przy 

będziesz musiał korzystać z te­
go sprzętu i do tego skakać zc 
spadochronem.

— Do tego czasu to już się 
oswoję z tą myślą.

Andrzej Michalak maray o 
studiach na Akademii Rolni­
czej. To już dziedziczne zain­
teresowania. O lataniu zawo­
dowym nawet nie myśli. Inte­
resują go jednak sprawy wy­
korzystania lotnictwa dla rol­
nictwa.

— Wie pan, tyle rodzajów 
maszyn widzimy po raz pierw­
szy. Samoloty desantowe, trans 
portowe, sanitarne, treningowe, 
bojowe, śmigłowce. Dzisiejsza 
lekcja przysposobienia obron­
nego na lotnisku bardzo nam 
się przydała. Proszę zobaczyć 
zainteresowanie dziewcząt. Mo 
że któryś z nas zdecyduje się 
na zdobycie zawodu pilota 
wojskowego.

Nic dodać do tej oceny. Jest 
ona jednocześnie uznaniem i 
podziękowaniem dla organiza­
torów tak interesującej i po­
trzebnej dla młodych lekcji. 
Dla Dowództwa Wojsk Lotni­
czych i Sekcji Lotniczej po­
znańskiego oddziału Stowarzy­
szenia Inżynierów i Mechani­
ków Polskich.

Te dwie godziny spędzone 
przez młodych — uczniów ze 
wszystkich liceów ogólnokształ­
cących województwa poznań- 
skiego — na lotnisku przynio­
są obustronne korzyści, (jik) 

kilku miesięcy. Utrudnia to 
proces resocjalizacji, m. in. dla 
tego, że długotrwałe oczekiwa­
nie orzez nieletniego na wer­
dykt Sądu dotyczący środka 
poprawczego może wywoływać 
przeświadczenie o bezkarności 
as poł ecz nego zac ho w ani a.

Druga podstawowa niepra­
widłowość dotyczy jakości opi­
nii. Część z nich nie zawiera 
wszystkich niezbędnych da­
nych (np. czasami brak wska­
zania zainteresowań i uzdol­
nień nieletniego, co np. utrud­
nia dobranie mu odpowiednie­
go zawodu), a nadto foimułu- 
je zalecenia w sposób zdawko­
wy. Przykładowo: stwierdze­
nie: „rodziców nieletniego na­
leży objąć pedagogizacją” nic 
nie daje kuratorowi społecz­
nemu. Prędzej czy później sam 

, dostrzeże on taką konieczność 
i dlatego chciałby z ośrodka o- 
trzymać bliższe wskazówki na 
temat metod i kierunków pe- 
dagogizacji rodziców swojego 
podopiecznego. Jeśli nieletni 
lub małoletni został przebada­
ny w ośrodku, to odpis opinii 
zawsze powinien trafić do ku­
ratora społecznego. Tak, nie­
stety, nie jest. W rezultacie 
kurator robi sobie krótki wy­
ciąg z opinii (zawartej w ak­
tach) lub tylko ją czyta, a to 
nie wystarczy do prowadzenia 
resocjalizacji dostosowanej do 
osobowości nieletniego.

Powołane kilka lat temu do 
życia ośrodki diagnostyczno- 
selekcyjne dowiodły swojej 
przydatności, wszakże musi 
ich bvć więcej, przy czvm opi­
nie. których specjalistów7, na­
leżałoby w większym niż do­
tychczas stopniu wykorzysty­
wać. posługiwać się nimi na co 
dzień w działa1ncści resociah- 
zaemnej. zwłaszcza tri. prowa­
dzonej przez kuratorów.

MICHAŁ ŁUCZAK 

uzgadnianiu terminów urlo­
pu.

Po drugie — nie chciałbym 
tylko, żeby to zostało źle od­
czytane: jako ucieczka przed 
odpowiedzialnością — ale mam 
dowrndy, że wiele zarzutów for 
mułuje się tendencyjnie. Żeby 
sięgnąć do skrajnych przykła­
dów — zdarzyło się, że harce­
rzy usiłowano oskarżyć o po­
żar lasu, gdy oni właśnie las 
uratow7ali. Skąd to się bierze? 
W znacznej mierze stąd chy­
ba, o czym już mówiłem, że jak 
mało kto jesteśmy na społecz­
nym cenzurowanym...

Na koniec — spraw7a gene­
ralna: to, co dzieje się w ZHP, 
jest zawsze odbiciem kultury 
ogólnospołecznej. Dopóki będą 
istniały bezkarne wycieczki 
pseudoturystów, dopóty i w 
ZHP będziemy spotykali wy­
padki nieposzanowania na przy 
kład przyrody. Wydaje mi się 
że nie można osiągać ważących 
efektów wychowawczych dzia 
łających w określonych gru­
pach. Obiektem takich kampa­
nii powinno być całe społeczeń 
stwo.

Rozmawiał:
JACEK BOŁDOK

Koszty
utrzymania

OBYWATELSKIE?

Stała poprawa życiowych 
warunków ludności zo­
stała uznana za najważ­

niejszy składnik naszej stra­
tegii rozwojowej. Głównym 
mechanizmem zapewniającym 
osiągnięcie tego celu jest sy­
stematyczne podnoszenie płac 
realnych.

W Małym Rocznku Staty­
stycznym 1976 znajdziemy na 
str. 58 trzy dane liczbowe: 
wskaźnik wzrostu płac nomi­
nalnych w 1975 roku w porów 
naniu do roku 1970 — 158,6; 
wskaźnik kosztów utrzymania 
— 112,6 i wreszcie wskaźnik 
wzrostu przeciętnej płacy real 
nej — 140,9. Dla oceny sytua­
cji najważniejszy jest ten trze 
ci; dwa poprzednie mają cha­
rakter raczej pomocniczy. Ale 
skąd wszystkie one się biorą?

Płace nominalne — 
to faktycznie wypłacone zło­
tówki. Znając dokonane wy­
płaty i znając liczbę pracow­
ników statystyk bez trudu ob­
liczy przeciętną płacę nomi­
nalną, a zatem i wskaźnik ob­
razujący jej w7zrost.

Bez trudu obliczy też wskaź 
nik płacy realnej. Jest 
on stosunkiem wskaźnika pła­
cy nominalnej do wskaźnika 
kosztów utrzymania. Wracając 
do podanych liczb: 158,6 dzie­
lone przez 112,6 i mnożone 
przez sto (by uzyskać stosu­
nek procentowy) daje właśnie 
140,9.

Jak widać, kluczową rolę w 
obliczeniu gra wskaźnik 
kosztów utrzymania. 
Intuicyjnie rozumiemy, co on 
oznacza, powołujemy się nań, 
choć nieświadomie, w codzien 
nych rozmowach i narzeka­
niach (od których nikt nie 
stroni...) — ale czynimy to 
mało precyzyjnie, zawsze zaś 
subiektywnie, odwołując się 
do naszych jednostkowych do 
świadczeń.

Trzeba przede wszystkim 
podkreślić, że oblicza się go 
dla całych dużych grup ludno 
ści i jest on wobec tego wskaź 
nikiem przeciętnym dla 
tej grupy. Jak w rzeczywisto­
ści nie ma jakiegoś „przecięt­
nego”, „statystycznego” Pola­
ka — są tylko konkretni oby­
watele „x”, ,.y”, „z”, tak i ów 
przeciętny wskaźnik nie w peł 
ni oddaje sytuację wszyst­
kich rodzin. Przykładem naj 
prostszym może być podwyżka 
ceny papiersów. W domu pań­
stwa „x” pali mąż i żona, 
koszty ich utrzymania wzro­
sły więc z tego tytułu w od­
czuwalnym stopniu. „Ygreko- 
wie’ nie palą i dla nich doko­
nana podwyżka jest obojętna. 
Tymczasem obliczony przez 
statystyka wskaźnik kosztów 
utrzymania wzrośnie jednako­
wo dla jednych i drugich. Pań 
stwo ,,X’ 'powiedzą wtedy, że 
statystycy wskaźnik „zaniży­
li”.

Każda więc zmiana cen w 
różnym stopniu dotyka różne 
rodziny. Ponadto inaczej na 
koszty utrzymania wpływają 
zmiany cen artykułów, które 
nabywa się rzadko — inaczej 
tych, które kupujemy codzien 
nie, które stanowią liczącą się 
pozycję w naszych budżetach.

Otóż właśnie: w budżetach. 
Podstawą obliczania omawia­
nego skaźnika są prowadzone 
przez GUS badania budżetów 
rodzinnych. Dawniej obejmo­
wały one wyłącznie rodziny 
pracowników gospodarki uspo 
łecznionej — stąd i obliczony 
wskaźnik dotyczył wyłącznie 
tej grupy, z której wytypowa­
no losowo przeszło 3 tysiące 

rodzin, stanowiących jej repre 
zenlację.

Na podstawie tych badań 
można ustalić, ile i jakich 
dóbr nabywa przeciętna rodzi 
na badanej zbiorowości. Ze­
staw tych dóbr nazywa się po 
tocznie „koszykiem”.

Jednocześnie prowadzi się 
obserwację cen tych właśnie 
dóbr. W odniesieniu do cen w 
handlu uspołecznionym są to 
urzędowe cenniki, w odniesie­
niu do cen usług — cenniki 
ustalone przez władze tereno­
we; wreszcie ceny targowisko­
we są stale śledzone w kilku­
set miejscowościach całego 
kraju.

Znając dokładnie ilość na- 
bywanych dóbr i ich ceny, do­
konuje się zasadniczego obli­
czenia. Prowadzi ono do ustalę 
nia, ile pieniędzy musiałaby 
wydać rodzina w roku, dla któ 
rego chcemy obliczyć wskaźnik 
kosztów utrzymania, gdyby 
chciała zakupić taki zestaw 
dóbr, jaki zakupiła w roku, do 
którego przyrówmujemy rok 
badany.

Tak np. w przeciętnej rodzi­
nie pracowniczej wydano w • 
przeciągu roku 1970 na jedne­
go członka około 16,4 tys. zł, 
z czego m. in. na żywność oko 
ło 7,1 tys., na odzież i obuwie i 
— przeszło 2,5 tys., a na alko­
hol i tytoń — prawie 600 zł. 
W roku 1975 taka sama rodzi- | 
na wydała na jednego członka 
już dwadz;eścia kilka tysięcy 
zł — ale dla obliczenia wskaź- 
n ka kosztów utrzymania nie 
to nas interesuje. Zgodnie z 
opisaną metodą, oblicza się, 
ile w roku 1975 kosztowałyby 
towary i usługi, faktycznie na 
byte przez tę rodzinę w 1970 
roku. Okazuje się, że na zakup 
analogicznego „koszyka” mu- 
siała by ona wydać o 12,6 proc, 
więcej; znaczy to, że o tyle 
wzrosły koszty utrzymania, a 
ich wskaźnik w7ynosi 112,6.

Powie ktoś, że żadna rodzi­
na nie kupuje co roku dokład 
nie tego samego. Zmieniają się 

.gusty, zmieniają się (przeważ­
nie rosną) potrzeby, pojawiają 
się nowe towary. To prawda 
— można więc posłużyć się 
inną metodą i obliczyć, ile 
musiałaby wydać rodzina w 
roku 1970, gdyby chciała ku­
pić to, co kupiła w roku 1975. 
Są jeszcze inne metody, żadnej 
nie można uznać za w pełni 
doskonałą. Opisana metoda 
stosowana przez GUS (w 
uzgodnieniu ze wszystkimi 
zainteresowanymi w kraju in­
stytucjami) jest najpowszech­
niejsza w praktyce światowej.

Na wskaźnik ten wpływają, 
co jest oczywiste, ceny i ich 
zmiany. Gdy ceny rosną, po­
woduje to wzrost wydatków. 
Ale wzrost wydatków może na 
stąpić i wówczas, gdy kupuje­
my droższe rzeczy po prostu 
dlatego, że stać nas na to: że 
zaczęliśmy zarabiać więcej i 
chcemy kupować artykuły lep 
sze i droższe. Takiego wzrostu 
wydatków nie nazwie nikt 
„wzrostem kosztów utrzyma­
nia”. Jest to wzrost dobroby­
tu.

Żeby uzyskać jeszcze lepszy 
obraz zachodzących zmian, do 
tychczasowe badania zostały 
znacznie rozszerzone. Metoda 
pozostała bez zmiany i opiera 
się na badaniach budżetów7 ro­
dzinnych. obserwacji cen i oni 
niach eksnertów. Nowością 
jest stada obserwacja cen w 
ok®ło 1700 w-ytypowanych w 
całej Polsce sklepach, co ma 
zapewnić większą zgodność 
statystyki z rynkową rzeczy- 
wdstośoią. Rozszerzono też 
znacznie zawartość „koszyka”.

Uchwała VII Zjazdu posta­
nowiła, jako główne' zadanie 
rozpoczętego planu, wzrost 
nłac realnych o 16—18 proc. 
Służyć ma temu rozwój nrze- 
mvcłu i handlu, służyć ma po 
lityka płacowa i cenowa. Opi­
sane i wciąż do^konptone me- 
cbanizmv i metody badawcze 
zapewniali coraz hardzi®! 
skrupulatna obserwaci® jak 
realizowane i^st to zadanie. 
(,.Trybvna Lvdn”)
MIROSŁAW KOWALEWSKI
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Z obrad światowej konferencji zatrudnienia

Groźne skutki społeczne
recesji i bezrobocia

Stały wzrost poczucia niepewności i zagrożenia w społe- 
■ czeństwach rozwiniętych przemysłowo krajów zachodnich 
r był jednym z tematów przewijających się w wielu wystą­

pieniach na forum genewskich obrad światowej konferen- 
’ cji w sprawie zatrudnienia, podziału dochodu, postępu sjp-o- 

łecznego i międzynarodowego podziału pracy.

Z Donbasu dla Huty „Katowice1
Mówcy wskazywali — zgod­

nie zresztą z wynikami analiz

116-tonowy 
mieszalnik surówki

przeprowadzonych 
przez szwajcarski 
Badania Opinii

ostatnio
Instytut 

Publicznej

HUTA

Z Małasze­
wicz w woj. 

bialsko-podla­
skim wyruszył 
wczoraj spec­
jalny pociąg z

radziecką przesyłką dla Huty 
„Katowice”. Na zestawie ko­
łowym (16-osiowa platforma) 
przewożony jest z szybkością 
20 km na godzinę 116-tonowy 
mieszalnik surówki, wyprodu­
kowany w Donbasie.

Przed wyekspediowaniem ra 
dzieckiej przesyłki nadano jej 
imię „Edyta”. Przeprowadzono 
kilka prób przetaczania po to- 
rze kolejowym, które wypadły 
pomyślnie.' Mieszalnik surów­
ki powinien dotrzeć do stacji 
przeznaczenia po upływie oko­
ło 8 dni.

Równocześnie do portu prze 
ładunkowego PKP w Małasze 
wicach nadchodzą elementy 
kolejnego, podobnego urządze­
nia. Kontrakt zawarty ze 
Związkiem Radzieckim prze­
widuje dostawę 30 takich mie 
szalników surówki. (PAP)

Ponad 1009 osób traci pracę

Kryzys w największej 
stoczni duńskiej

Dania nadal nie może wy­
grzebać się z ciężkiego kryzy­
su gospodarczego, utrzymują­
cego się-jpż od kilku lat. Ko­
lejnym jego .symptomęm są. 
masowe zwolnienia w najwięk 
szym duńskim zakładzie prze 
myślowym, kopenhaskiej sto­
czni „Burmeister Og Wain”. 
Ponad 1000 robotników i urzęd 
ników otrzymuje w tych 
dniach listy zawiadamiające 
ich o zwoleniu z pracy w naj­
bliższych miesiącach. Jeśli do 
listopada nie nadejdą nowe za 
mówienia na budowę statków, 
straci pracę dalszych 500 osób.

„Scope” oraz Francuskie To­
warzystwo Badań Bandażo­
wych — iż głównym żrpdłem 
rosnącego poczucia niepewno­
ści i zagrożenia w społeczeń­
stwach zachodnich jest rece­
sja gospodarcza i masowe bez 
robocie.

Klimat zagrożenia i dezo­
rientacji społecznej oraz wy­
stępujący na tym tle kryzys 
wartości moralnych jest jed­
nym z głównych źródeł pogłę­
biających się sprzeczności mię 
dzy prawem a interesem spo­
łecznym i indywidualnym, o 
istnieniu których w ich kra­
jach mówili przedstawiciele 
czołowych państw zachodnich.

Tematowi temu została też 
poświęcona obszerna dokumen 
tac ja przygotowana przez Ko­
mitet ONZ do Spraw Walki 
z Przestępczością. Dokumenta­
cja odnotowuje ogromny 
wzrost w krajach zachodnich 
terroryzmu, gangsterstwa oraz 
liczby nieprowokowanych na­
paści, morderstw i gwałtów, 
zwłaszcza zaś przemocy stoso­
wanej przez napastników bez 
wyraźnego motywu i celu.

Zarówno w obradach konfe­
rencji, jak też w dokumenta­
cji ONZ poświęcono również 
wiele uwagi przestępstwom do 
konywanym przez wielkie kor 
poracje ponadnarodowe! Cho­
dzi zwłaszcza o korumpowanie 
wysoko postawionych osobisto 
śći, powodowanie sztucznych 
zakłóceń na rynkach świato­
wych. Wywoływanie nieuza­
sadnionych ekonomicznie wa­
hań cen itp. Niezależność tych 
korporacji od państw, w któ­
rych działają umożliwia im 
lekceważenie rzeczywistych po 
trzeb rozwojowych i natural­
nych wymogów tych krajów7. 
Stosują one też coraz bardziej 
bezwzględny wyzysk mas pra­
cujących, łamiąc ńiejednókrot 
nie ustawodawstwo' 'socjalne 
państw, w których działają.

PAP

Koncern 
zmniejszył 
trudnienie 
Liczba

„Burmeister OG Wain” 
w ostatnich latach za- 
z 8 000 do 6 000 osób, 
pracowników stoczni

zmniejszyła się w tym prawie o 
połowę — z 3 500 do 2 000. Równo­
cześnie podwoiła się w ostatnich 
2 latach wartość akcji koncernu. 
Na giełdzie właściciele kapitału 
mogli z zadowoleniem przeczytać 
że równocześnie z masowymi zwoi 
nieniami, wartość akcji znów pod 
skoczyła o kilka punktów. Na licz 
nych zebraniach pracowników 
koncernu żąda się upaństwowie­
nia zakładów i prowadzenia poli­
tyki zgodnie z interesami pracu­
jących. Apele o ratowanie miejsc 
pracy w największym zakładzie 
duńskim — wystosowane przez za 
łogę do dyrekcji, rządu i parla­
mentu — nie przyniosły żadnych 
rezultatów. „Jesteśmy ofiarami 
kryzysu w społeczeństwie kapita-

Napśęta sytuacja 
w miastach RPA

W miastach RPA nadal utrzy­
muje się stan napięcia po masak­
rze ludności murzyńskiej. W Pre- 
torZ wybuchły wczoraj dwa groź­
ne pożary. Po ulicach miast, 
gdzie znajdują się dzielnice mu­
rzyńskie nieustannie krążą patrole 
policji i wojska z bronią gotową 
do strzału. W poniedziałek w wy­
niku gwałtownych starć policji z 
demonstrantami kilkanaście osób 
zostało zabitych. Najwięcej ofiar 
było w Pretorii i Johannesburgu.

listycznym’ stwierdził na ze-
braniu załogi jej przedstawicie^ 
Erik Hansen.

„Burmeister Og Wain” 
jest jedynym miejscem,

nie

którym robotnicy duńscy pro 
testują przeciwko godzącym w 
nich konsekwencjom kryzysu. 
Około 1000 robotników królew 
skiej fabryki porcelany rozpo­
częło strajk dla poprawy wa­
runków pracy. Niepokój szerzy 
się również wśród ludzi z wyż­
szym wykształceniem. W Da­
nii co 5 architekt pozostaje 
stale bez pracy. W tym roku 
bezrobocie wśród osób z uni­
wersyteckim wykształceniem 
wzrosło o 10 procent. W nie­
których zawodach — farma­
ceuci, prawnicy, ekonomiści 
czy psychologowie — wzrost 
bezrobocia był jeszcze szyb-
szy i wynosił pierwszym
półroczu br. ponad 30 procent. 

PAP
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Dwa balety Conrada Drzewieckiego
Na parę dni przed początkiem 

kalendarzowego lata i tuż 
przed końcem artystyczne­

go sezonu na scenie poznańskiej 
Opery wystąpił z kolejną premie­
rą Polski Teatr Tańca — Balet 
Poznański, prezentując trzykrot­
nie (12, 13 oraz 18 czerwca) pięk 
ny spektakl baletowy, który z mu 
zyki Chopina i Pendereckiego 
stworzył Conrad Drzewiecki.

Niemal oczywiste, nie tylko w 
Poznaniu, stało się już to, że każ 
da propozycja choreograficzną 
Drzewieckiego (a więc obecnie 
każde przedstawienie Polskiego 
Teatru Tańca) stanowi prawdzi­
we wydarzenie artystyczne, szyb 
ko wykraczające poza granice 
naszego kraju. Tak było dotych­
czas (wystarczy przypomnieć cho 
ciażby „Wariacje 4:4", „Adagio 
na smyczki i organy", „Cudow­
nego Mandaryna”, „Epita­
fium dla don Juana", „Modus 
vivendi” czy „Przypowieść sar­
macką") i tak jest bez wątpie­
nia również w przypadku tej pre 
miery. A „Stabat Mater" wkrót­
ce zyskać może miano baletowe 
go arcydzieła.

Pierwszą część nowego spek­
taklu Baletu Poznańskiego sta­
nowi choreograficzna transkryp-

cja wybranych utworów Chopina: 
„Impromptu fantaisie” oraz 5 
nokturnów. Jest to balet oparty 
na technice klasycznej, jednak 
dość znacznie różniący się od 
tych jasnych w atmosferze i sty­
lu klasycznych układów, które 
miłośnicy baletu i muzyki Chopi­
na pamiętają z „Sylfid”. Zamia­
rem Drzewieckiego jest nie tyl­
ko wydobycie nastroju i wypeł­
nienie tanecznym ruchem każdej 
dosłownie nutki fortepianowego 
utworu (szczególnie jest to wi­
doczne w kaskadzie drobniut­
kich kroczków tancerek w „Im­
promptu”), lecz także odwoła­
nie się do tych myśli i przeżyć, 
które być może towarzyszyły kom 
pozytorowi nokturnów w czasie 
ich tworzenia. Oto na przykład w 
najwyrazistszym fabularnie pięk­
nym nokturnie czwartym c-moll 
op. 48 nr 1) czuje się atmosfe­
rę po klęsce powstania — powrót 
mężczyzn ze spuszczonymi gło-. 
wami, rozpacz kobiet, próbę uko 
jenia zbolałych, a potem nowy 
patriotyczny zryw...

Choć oddzielane od siebie 
ciemnością i ciszą, te zmrocz- 
niałe nieco (wynika to m. in. ze 
scenograficznej koncepcji) bale­
towe obrazy, budowane z upo-

rządkowanego a przecież pełne­
go ekspresji ruchu, składają się 
na nasyconą bliskimi sobie treś­
ciami całość. A tworzące ją trud 
ne — rzec by można niewygodne 
— układy bardziej nastawione są 
na spinanie tym samym rytmem 
kilku tancerek i tancerzy niż 
na stwarzanie im pola do solo­
wych popisów. Powiększa to wy­
konawcom skalę trudności. I 
zespół w tych wciąż jednak kla­
sycznych (mniej chyba pociąga­
jących Drzewieckiego) baleto­
wych ilustracjach nokturnów speł 
nia stawiane przed nim wyma­
gania. Na szczególne zaś uzna­
nie zasługuje za techniczny i 
artystyczny wyraz swego tańca 
— Roma Juszkat.

Świadomie i celowo sporo 
uwagi poświęciłem baletowi do 
muzyki Chopina. Sądzę bowiem 
(a są już tego przykłady), że w re 
cenzjach zaprezentowanych ostat 
nio przez Drzewieckiego bale­
tów mówić się będzie niemal wy 
łącznie o „Stabat Mater". Bo jest 
to dzieło wspaniałe. Wobec cho­
reograficznych „dźwięków i 
akordów” nokturnów Chopina, 
brzmi ono cudowną symfonią 
chóru ludzkich głosów, ludzkich 
ciał, gestów rąk — pełnią ruchu,

barwy 1 dźwięku. Przepięć 
utwór muzyczny Krzysztofą pel 
dereckiego w wykonaniu p0 
znańskiego Chóru Chłopięcej 
pod dyrekcją Jerzego Kurcze* 
skiego (w spektaklu wykorzysty 
wane jest bardzo dobre jego na 
granie) i ogromnie sugestywna a 
harmonijnie współbrzmiącą 2 po­
zostałymi elementami przedsta­
wienia scenografia Antoniego' 
Zydronia, stanowią wspaniała 
atmosferę choreograficznego 
dzieła Conrada Drzewieckiego

Opowieść o radości i bólu ma 
cierzyństwa, o życiu i walce ze 
śmiercią, o zwycięstwie człowie 
ka, ma tutaj nie tylko przepiękni 
artystyczny wyraz ale i filozoficz­
ną głębię. Niezwykły jest ten 
wielobarwny chór, przejmujące 
sa „wypowiadane” w absolutnej 
ciszy przez tancerzy „monologi1’ 
i „dialogi". Nieprawdopodobnie 
wprost czysto i wyraziście 
„brzmią” najtrudniejsze nawet 
choreograficzne układy. A głów­
ne solowe partie w tym znako­
mitym balecie tańczą z wielkim 
kunsztem Anna Staszak oraz 
Emil Wesołowski.

ZBIGNIEW KOSCIELAK

Unowocześnianie ogrodnictwa warunkiem
wzrostu dostaw warzyw i owocpw

Zwiększenie w ubiegłym 
5-leciu spożycia wa­
rzyw, owoców i ich prze 

tworów o ok. 18 kg na jedne­
go mieszkańca kraju, świad­
czy o skuteczności podejmowa 
nych przedsięwzięć, zmierza­
jących do intensyfikacji pro­
dukcji ogrodniczej.

Postęp uzyskany w tym o* 
kresie jest jednak dalece nie­
wystarczający, by sprostać ro­
snącemu zapotrzebowaniu ryn 
ku na te produkty odgrywają­
ce tak ważną rolę w racjonal 
nym żywieniu. Znaczną poprą 
wę pod tym -względem osiąg­
nąć mamy w tej 5-latce, w7 
której ogrodnictwo podwoić 
ma produkcję owoców, a wa­
rzyw — zwiększyć o 30 proc.

Wykonanie tego zadania wy 
maga nie tylko wielostron­
nych działań, ale i poważnego 
zwiększenia nakładów związa­
nych z przechodzeniem na in­
tensywne formy gospodarki,

nia — w znacznym stopniu 
zależy złagodzenie wpływu 
niesprzyjających warunków 
atmosferycznych, które ogrod­
nictwo szczególnie odczuwa. 
Posłużmy się tylko jednym 
przykładem. W bardziej ko­
rzystnym dla sadownictwa ro 
ku. o umiarkowanych opa­
dach, wystarczy przeprowadzić 
w sezonie kilka oprysków 
drzew przeciwko jednej z cno 
rób obniżającej plony jabłek. 
Natomiast w okresie obfitują­
cym w deszcze zabiegi te na­
leży zwielokrotnić, aby prze­
ciwdziałać spadkowi zbiórów. 
Pociąga to za sobą oczywiście, 
zwiększone koszty produkcji. 
Szacuje się, że w sadzie pro­
wadzonym na przeciętnym po­
ziomie ■wzrost produkcji ja­
błek o 1 tonę wymaga nakła 
dów w granicach 4—5 tys. zł

dzy pogodą a wynikami pro'
dukcji i 
stępują w 
godowych,

W parze

na hektar rocznie. A przecież 
doskonaleniem organizacji pra mowa jedynie o bieżących 
cy, lepszym zaopatrzeniem o-
grodników w środki produkcji 
— nawozy, preparaty ochrony 
roślin, sprzęt i maszyny do 
mechanizacji pracochłonnych 
upraw.

Od tego bowiem — od po­
stępowych metod gospodarowa

nakładach, bez uwzględnienia 
wysokich kosztów ponoszo­
nych przy założeniu 1 ha sa­
dów, wynoszących kilkadzie­
siąt tysięcy złotych.

Podobne współzależności mię

jej kosztami wy- 
uprawach roślin ja 
a także warzyw.

z rozwojem produk
cji postępować musi rozbudo­
wa zaplecza magazynowego 
oraz zakładów przetwórczych, 
umożliwiających bardziej rów 
nomierne rozłożenie w czasie 
podaży artykułów ogrodni­
czych na rynku. Chociaż w u- 
biegłej 5-latce spółdzielczość 
wydatkowała na te inwesty­
cje 4,3 mld zł, a więc znacz­
nie więcej niż w całym po­
przednim 25Teciu, dzięki cze-

dów. jak i odpowiedniego cza­
su.

Dalsze zwiększenie porcji 
warzyw dla każdego z nas wią 
że się też z innymi ważnymi
przedsięwzięciami rozwo-
jem produkcji nowalii, łago­
dzącej sezonowość spożycia 
„świeżych witamin”. Realiza­
cję tego, zakrojonego na sze­
roką skalę zamierzenia, zapo­
czątkowało w latach 1971—75 
wybudowanie w PGR-ach 29 
dużych szklarni zakupionych 
w Bułgarii. Kontynuując tą 
działalność w tym pięcioleciu 
importujemy z Bułgarii i 
ZSRR kilkadziesiąt nastep-mu podwojono produkcję prze

tworów7 owocowo - warzyw- nych szklarni. Program rozwo 
nych, nie odrobiono jednak
wszystkich zaległości i onóż- 
nień w tych dziedzinach. Po­
trzeby są nadal duże i spros­
tanie im wymaga zarówno dal 
szych jeszcze większych nakła

ju produkcji ogrodniczej za­
kłada bowiem uzyskanie do 
1980 r. co najmniej dwukrotne 
go wzrostu dostaw warzyw z 
upraw tzw. przyspieszonych.

PAP

Informator turystyczny

Przed wyjazdem na Węgry 
forintów za 1 kg, coca cola i 
pepsi cola kosztują w sklepach 
po 3 forinty za butelkę.

A oto inne ceny: bilet auto

Coraz trudniej zwiększyć
produkcję mięsa

W zrost popytu na żywność 
w skali światowej wią 
że się z jednej strony z

przyrostem naturalnym, a z
drugiej ze wzrostem docho­
dów i dążeniem do poprawy
codziennej diety, 
żywność powiększa 
jach rozwiniętych 
cent, a w krajach

Popyt na 
się w kra 

o 1,1 pro- 
rozwijają-

cych się o 0,6 procent szybciej 
niż przyrost ludności. Jak 
podkreśla amerykański eks­
pert, Laurence Mayer, w arty 
kule zamieszczonym na łamach 
miesięcznika „Fortune”, poprą 
wa standardu wyżywienia znaj 
duje wyraz w krajach uboż­
szych w zwiększeniu odmian 
i ilości konsumowanych zbóż 
oraz wpływach na wzrost spo 
życia białka pochodzenia ro­
ślinnego — głównie zwiększo­
nej konsumpcji ziarna sojo­
wego i jego przetworów. W 
krajach zamożniejszych poprą 
wa diety sprowadza się głów­
nie do zwiększonego spożycia 
mięsa, drobiu i ryb.

Gdy ceny mięsa podskoczy­
ły w górę, większą niż doty­
chczas uwagę zwrócono • na 
różne inne możliwości dostar­
czenia białka niezbędnego dla 
człowieka. Poza podejmowany

mi na szeroką skalę próbami 
wyprodukowania białka soo- 

żywczego pochodzącego z ryb, 
alg morskich itp. zaczęto stoso 
wać ziarno sojowe nie tylko 
jako podstawę wysoko białko­
wych pasz, ale także jako 
składnik diety człowieka. W 
Stanach Zjednoczonych prze­
twory soi wchodzą w skład 
wielu wyrobów piekarniczych, 
deserów i innych artykułów
spożywczych. Soja budzi co-
raz większe zainteresowanie 

również jako substytut mię­
sa. Zaczęto ją np. dodawać 
nie tylko do różnych dań kon 
serwowych, ale także do ham 
burgerów i wprost sprzeda­
wać w sklepach rzeźniczych.

Rosnący, globalny popyt na 
żywność w połączeniu ze wzro­
stem cen mięsa Skłania konsumep 
tów do przestawiania się na spo­
życie większej ilości przetworów 
roślinnych. L. Mayer podkreśla 
przy tej okazji, że spożywanie 
mięsa jest bardzo nieekonomicz­
nym sjfosobem zużycia przetwo­
rów zbożowych oraz artykułów 
mleczarskich i jaj. Szacuje się 
że dla podniesienia wagi wołu o 
1 kilogram należy skarmić 7 kg

chleba, ciastek i innych wyrobów 
mącznych zjada zaledwie 68 kg. 
Tymczasem na jednego mieszkańca 
w krajach rozwijających się rocz 
ne spożycie zbóż wynosi 180 kg. 
przy czym większość konsumowa­
na jest bezpośrednio.

Zdaniem dwóch innych eksper­
tów amerykańskich, M. Browna 
E. Eckholma, rolnictwo napotka 
w najbliższej przyszłości na istot­
ne trudności związane ze zwięk­
szeniem światowych zasobów pro­
tein, potrzebnych do pokrycia ro­
snącego popytu. Naukowcy ci wy 
rażają pogląd, że ludzkość stoi o- 
becnie w obliczu istotnych prze­
szkód, hamujących wzrost trzech 
głównych źródeł protein.

Jeśli chodzi o wołowinę, to eks 
perci nie znaleźli, jak dotychczas 
niezbyt drogiego środka pozwala 
jącego uzyskać więcej mięsa z 
jednej sztuki rocznie. Możliwości 
wykorzystania wypasu są już na 
całym świecie na wyczerpaniu.

Drugą poważną przeszkodą, któ 
ra może zniweczyć wysiłki w kie 
runku zwiększenia produkcji pro­
tein wyższej jakości jest to, że 
eksperci nie zdołali podnieść wy­
dajności soi z hektara. W USA 
które dostarczają obecnie dwie 
trzecie światowej produkcji soi 
prawie 90 procent jej dostaw na’ 
rynek światowy, wydajność z jed 
nego ha wzrastała od 1950 r. tylko 
o 1 procent rocznie, podczas gdy 
np. pszenicy o około 4 procent ro 
cznie. Osiągnięty wzrost zbiorów 
w USA był prawie w 85 procen­
tach wynikiem rozszerzenia po­
wierzchni upraw, czego oczywi­
ście nie można kontynuować w 
nieskończoność.

zbóż pastewnych, przy trzodzie
chlewnej stosunek ten kształtuje 
się jak 1:4, a przy drobiu jak 1:3. 
Przeciętny Amerykanin konsumu­
je około 720 kg zbóż rocznie, z 
czego bezpośrednio — w postaci

Trzecie wielkie źródło pro­
tein stanowią ocean/.

Nic więc ‘dziwnego,! że co­
raz większe zainteresowanie 
naukowców budzą inne sposo 
by wykorzystania dla celów 
spożywczych zasobów mor­
skiej fauny i flory. (PAP)

W cyklu zagranicznych son 
dąży turystycznych za­

mieszczamy dziś relację bu­
dapeszteńskiego koresponden­
ta PAP na temat tutejszych 
warunków pobytu i niektó­

rych cen podstawowych u- 
sług i towarów.

Nasi turyści przybywający 
pociągami, już na dworcach 
w czynnych od rana do póź­
nych godzin wieczornych 
przedstawicielstwach biur po­
dróży, mogą wymieniać pie­
niądze i zasięgać najróżnorod 
niejszych informacji. Rzeczą 
najważniejszą jest oczywiście 
locum.

Hotele wykluczamy — ceny 
są w nich wysokie, a w pełni 
sezonu brak miejsc. Pozosta- 
ją kwatery prywatne, któ­
rych jest stosunkowo dużo.

Cena łóżka — ok. 50 forin­
tów. Za pokój 2-osobowy pła­
ci się przeciętnie 100 forin­
tów. Nad Balatonem kwatery 
prywatne są droższe o 20—30 
forintów. Zarówno w Budape 
szcie jak i na prowincji istnie 
je wiele campingów, gdzie 
za rozstawienie namiotu pła­
ci się od osoby ok. 12 forin­
tów dziennie, a za samochód 
— 10. Domki kosztują od 30 
do 50 forintów za łóżko.

Warto pamiętać, że w re­
stauracjach wyższych katego­
rii, obiad dla dwóch osób, bez 
alkoholu kosztuje co najmniej 
100 forintów. Sriiadania i ko­
lacje można sobie przyrządzić 
we własnym zakresie. Asorty 
ment produktów jest bardzo 
szeroki. Dla orientacji — ce­
ny niektórych podstawowych 
artykułów. Chleb — 4 forin­
ty za 1 kg, mleko — 5 forin­
tów za 1 litr, masło — 60 fo­
rintów za 1 kg, ser żółty — 
30—50 za 1 kg, ser biały 17

busowy (niebieski) 1,5 form' 
ta, bilet tramwajowy (żółty) — 
1 forint. Trolejbusy i metro 
— kosztują tak samo. Jedynie 
chcąc jechać nową linią me­
tra należy mieć przy sobie mo 
nety 1-forintowe, które wrzo 
ca się do specjalnego automa 
tu i wejście na peron staje 
przed nami otworem. Bilety 
do środków komunikacji miej 
skiej kupujemy w kioskach ty 
toniowych. Taksówki są stosun 
kowo drogie. Włączenie liczni­
ka — 6 forintów, a za każde 
następne 350 metrów 
się forinta.

Ceny biletów do kina wyrw 
szą 5—15, a do teatrów 
10—40 forintów. Wstęp 
muzeum — 2—4 forinty. W W I 
kałach, u fryzjera, korzystając 
z taksówki i innych usług da 
jemy 10 procent napiwku o® 
wysokości rachunku. Nie je® 
to rzecz obowiązkowa, ale P0' 
wszechnie przyjęta, o czym i® 
formują przewodniki turysty 
czne. I

A teraz kilka uwag dla tury 
stów zmotoryzowanych. Benzy 
na jest dość droga. Najtańsza 
„normal” kosztuje 5 forin­
tów, super — 92 oktanowa 
6,50. a extra — 98 oktanowa 
— 8 forintów. Wszystkich kie 
rowców obowiązuje posiadany 
apteczki i czerwonego trójka 
ta odblaskowego. Z chwilą 
p'adnięcia mroku trzeba 
mieście włąózyć światła mU3 
nia. Kto się nie stosuje 
przepisów płaci mandaty 
100 aż do 3 tys. forintów. 
da w stanie nietrzeźwym » 
sztuje” 3—5 tvs. forintów.
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ME juniorów w zapasach
Dokończenie ze str. 1
i za dotychczasowy trud 

S-bżony w przygotowanie im- 
’ y. Po nim głos zabrał wi- 
Lrezydent miasta Poznania 

Wituski, otwierając mi- 
Lośtwa Europy. Przy dźwię 
tach hymnu nąrodowego trój 

polskich zapaśników wciąg

2 udziałem

Pomorski rajd 
dziennikarzy i pilotów 
$ Toruniu rozpoczął się w po- 

liediiałek 3 Pomorski Samolotowy 
Rajd Dziennikarzy i Pilotów, któ- 
rego organizatorami są: Aeroklub 
pomorski w Toruniu i „Gazeta Po 
„orska”. Impreza trwać będzie do 
K bm. i celem jej jest popularyza 
(ja dorobku województw: toruń- 
iktego, konińskiego, włocławskiego 
płockiego i ostrołęckiego. Na star 
(ie do pierwszego etapu Toruń — 
Konin stanęło 20 załóg reprezen- 
lejących pilotów i dziennikarzy z 
niego kraju, wśród nich z pilo- 
lem Mirosławem Gajewskim z 
Aeroklubu Kieleckiego leci koniń 
liii przedstawiciel „Głosu” — Woj- 
ciech Plutowski.
Część sportowa rajdu polega na 

^szukaniu w czasie przelotu obiek 
tów na ziemi (których zdjęcia o- 
tnymują zawodnicy, przed star­
tem do etapów) oraz znaków lot- 
liczych. Po pierwszym etapie zaj 
mujemy wraz z pilotem 10 miejsce 
- najlepsze do ataku na czołowe 
pozycje.
Załogi po wylądowaniu w Koni­

nie, witane były przez przedstawi­
cieli wojewódzkich władz politycz 
nych i administracyjnych, a na­
stępnie spotkali się z wojewodą 
konińskim Henrykiem Każmiercza 
kiem i sekretarzami KW PZPR 
w Koninie. Wtorkowe przedpołud 
nie poświęcone było zwiedzaniu za 
kładów pracy Konina. Słupcy, Ko 
ia i Turka, z których dziennika­
rze napisać muszą prace ocenia­
ne przez jury. Po obiedzie rozpo­
czął się kolejny etap z Konina do 
Włocławka. Walka jest zacięta.

(woj)

Trudne sprawdziany formy 
hokeistów na trawie

Hokeiści na trawie zakończyli rozgrywki I i II ligi, których po- 
bom nie mógł zadowolić. Tj samo trzeba powiedzieć o występąch 
Mało-czerwonych na arenie międzynarodowej (dla przykładu przy- 
Pomnijmy słaby mecz naszych seniorów z reprezentacją Lipska), 
lak będzie w najbliższych tygodniach obfitujących w ważne im­
prezy?

25 i 27 czerwca na turniejach w 
Gnieźnie, Wrocławiu i Toruniu 
liczyć będzie łącznie 16 najlep- 
•W zespołów seniorów. Te, któ 
Ie zajmą pierwsze j drugie miej- 
1:5 - zakwalifikują się do finału 
Urywek o klubowy puchar 50- 
«ia PTHT (2 13 lipca w Pozna- 
»iu).
Mełatwy egzamin czeka naszych 
listów w sierpniu. W dniach 

13 do 15 tego miesiąca starto- 
*=ć będą bowiem w zawodach o 
Mistrzostwo krajów demokracji lu 
’Wei Przeciwnicy: CSRS, Węgry, 
«RR i nrd — gospodarz tej im- 
l%y.
We wrześniu (od 24 do 26) odbę 

się w Pęznaniu turniej z oka 
H Jubileuszu PZHT. Zestaw ze- 
Mów — Holandia, Francja, NRD, 

Iska — zapowiada pokaz dobre- 
0 i ładnego hokeja na trawie. 
Tle o seniorach. Nasza młodzie 

Wa reprezentacja również pod-

® Piłkarzy - juniorów

Słaby występ
^iciorii Jarocin

za-
ty T

, Jarocinie (woj. kaliskie) 
się turniej ćwierćfinało-

. 0 mistrzostwo Polski juniorów 
pP‘łce nożnej.
)(1Sr.wsze mecze rozegrano w so

<19 bm.) i w niedzielę. Po- 
Szczecin pokonała Zastał Zie 

,’a Góra i;0 (0:0) oraz Victorię 
°c‘n 2:1 (i:0). Bałtyk Gdynia 

."miast zremisował 0:0 z Victo 
J‘Wygrał 1:0 z Zastałem.
t' 'Ce Jarocina zawiedli się na 

pupilach, gdyż do wtorko 
0 awansie 

.sania — zakwalifikowały się 
szczecińskiej Pogoni 

lyku Gdynia, yictoria w me- v----- ------------
Mię Przysl°wi°wą pietruszkę spot 
0 S*Ć natomiast z Zastałem Zie 
. Góra, przegrywając po słabej 
Jaż 2:4.
^,!ns do Półfinałów mistrzostw 
k 151 juniorów w piłce nożnej 
niczyja Pogoń Szczecin która 

wszystkie drużyn?/ tur- 
8 wczoraj w meczu decydu

. 01 gdyńskiego Bałyku 2:1.
(par)

nęła na maszt flagi FILA Pol 
sk: i Poznania.

W części artystycznej licz­
nie zebrani widzowie oglądali 
pokaz walki zapaśniczej w wy 
konaniu młodych zawodników 
Cybiny i Lecha, pojedynek ry 
cerzy w zbrojach oraz występ 
gimnastyczek artystvcznych 
Energetyka. Chór Stuligrosza 
odśpiewał „Życzenie” i „Po­
loneza” Chopina. Zespół Tańca 
Ludowego Politechniki Poznań 
skiej zatańczył Krakowiaka, 
a Zespół Pieśni i Tańca Ziemi 
Szamotulskiej — wiązankę tań 
ców wielkopolskich.

Po zakończeniu występów za 
wodnicy wszystkich ekip przy 
dźwiękach szałamaji opuścili 
Stary Rynek. Występy do­
brych zespołów, ciekawe poka 
zy i świetna sceneria świetlna 
sprawiły, że oficjalne otwar” 
cie mistrzostw bardzo się wszy 
stkim podobało. Słowa uzna­
nia należą się całej komisji 
nrzygotowującej program, dz:a 
łającej pod kierownictwem do 
świadczonego działacza — Ta­
deusza Piątka.

Wczoraj w „Arenie” rozegrano 
też pierwsze walki. Polacy sukce­
sów nie odnieśli, z 9 naszych za­
wodników tylko 4 wygrało swoje 
pojedynki, a Cichowski w wadze 
48 kg 

Ze 
niem 
szego

miał wolny los.
szczególnym zainteresowa- 
oczekiwaliśmy na start na- 
najcięższego reprezentanta 

— Korbanka z poznańskiego Grim
waldu (waga superciężka — powy 
żej — in0 kg). Niestety swej walki 
z KuPmannem (NRD) nie może
on zaliczyć do udanych. Pojedy­
nek trwał bardzo krótko. Pozna­
niak miast samemu atakować, od­
dał inicjatywę przeciwnikowi i za 
kończył bój już w drugiej minu­
cie, przegrywając przez położenie 
na łopatki.

Zwycięstwo tenisistów Warty
W Lublinie odbyły się rozgrywki 

strefowe o wejście do II ligi. War­
ta wygrała z K.S. Slavia Ruda Slą 
ska 5:4 kwalifikując się do grupy 
finałowej, (na) 

dana zostanie surowym sprawdzia 
nom. Najpierw 26 j 27 bm — sto­
czy dwa pojedynki w Brunszwiku 
z młodzieżową reprezentacją RFN. 
W dniach od 2 do 4 lipca wystą­
pi w Cottbus w turnięju krajów 
socjalistycznych. Uczestnicy tej im 
prezy to ZSRR, Węgry i NRD.

11 lipca w Lucernie nasi młodzi 
hokeiści spotkają się z reprezen­
tacją Szwajcarii. Jest to arcyważ 
ny mecz. Jeśli zakończy się zwy­
cięstwem biało-czerwonych zakwa 
lifikują się oni do finałowej 
ósemki drużyn, które pod koniec 
września w Hamburgu walczyć bę 
dą o tytuł mistrza Europy. (y)

-ii11 i  on' w- w w-

Fo emocjach piłkarskich ME

Chwała zwycięzcom 
i pokonanym

Niedoceniani — przed turniejem 
wielkiej czwórki piłkarskich mi­
strzostw Europy — Czechosłowacy 
zdobyli złoty niemal. Chociaż ich 
zwycięstwo w meczu finałowym 
przypominało stumetrówkę wygra­
ną tylko rzutem na taśmę, to jed 
nak w przekroju wszystkich spot­
kań okazali się zespołem grającym 
najrówniej i z taką koncentracją, 
która była nieosiągalna dla prze­
ciwników. Myślimy m.in. o zespole 
RFN — bardzo słabym do przer­
wy meczu z Jugosławią i o gospo 
darzach, którzy zawiedli w pierw­
szej części spotkania z Holandią. 
Drużynie trenera Jeżeka obca by­
ła taka demobilizacja. Jeśli godną 
podziwu kondycję reprezentantów 
RFN nazwać żelazną, to na wręcz 
niesamowitą odporność psychiczną 
Czechosłowaków brak określenia. 
A przecież wykazali oni wiele in­
nych walorów: bojowość, zgranie, 
szybkość, dojrzałość taktyczną, 
znakomite opanowanie piłki. Ta 
ostatnia cecha nie rzucała się zbyt 
nio w oczy, ale dlatego że tech­
nika pełniła funkcję wyłącznie 
użytkową, była środkiem wiodą­
cym do celu, a nie celem. Druży­
na CSRS nie popisywała się sztucz 
kami technicznymi lecz stosowała

Reprezentanci Polski rozpoczęli 
wczoraj swoje pojedynki bardzo 
niefortunnie. Hermyt w kategorii 
52 kg przegrał przez położenie na 
łopatki z Ogsefenem (Turcja), a 
Jędrzejczak (waga 57 kg) w ten 
sam sposób uległ Aleksejewowi 
(ZSRR). W dwóch następnych wal 
kach triumfowali nasi zawodnicy. 
Sikorski (62 kg) wygrał przez dys- 
kwalifikację z Honschem (CSRS), 
a Ciota (74 kg) również przez dys­
kwalifikację zwyciężył 
(Francja).

Przykrą niespodziankę 
Chiliński (68 kg) ulegając 

Mathisa

sprawił 
na łopat

ki Rumunowi Stanesku. Polak bar 
dzo wysoko prowadził na począt­
ku walki (pierwszą rundę wygrał 
11:2), lecz w III rundzie pojedynek 
przybrał obrót niekorzystny dla 
naszego reprezentanta.

Inny nasz faworyt — Busse (90 
kg) spisał się dużo lepiej. Pokonał 
przez dyskwalifikację w II rui * zie 
Kissa (Węgry). W pozostałych wa­
gach Pionka (82 kg) wygrał przez 
dyskwalifikację z Weberem (Szwaj 
caria), a Kamiński przegrał przez 
położenie na łopatki z Bisułtano- 
vem (ZSRR).

Jutro dalszy ciąg walk w stylu
wolnym. Toczyć sr będą w
dwóch seriach — o godz. 10 i 17. 

(wił)

Szewińska — 49,75, Bielczyk — 90,72

Wspaniałe rekordy
polskich lekkoatletów
Dokończenie ze str. 1 

czasowy rekord należał da 
C. Brehmer (NRD) i był o 0,02 
sek gorszy.

Znakomicie spisał się również 
Piotr Bielczyk (AZS Warszawa), 
który już w pierwszej kolejce rzu 
tów oszczepem — rezultatem 90,72 
ustanowił nowy rekord Polski. 
Jest to w tym roku drugi najlep 
szy wynik na świecie. Rekord Pol 
ski pobił także kolega klubowy 
Kielczyka — Jacek Wszoła. Zawód 
nik ten w skoku wzwyż uzyskał 
225 cm. Autorką rekordu Polski 
na najwyższym poziomie świato­
wym została jeszcze Grażyna Rab 
sztyn. Przebiegła ona 100 m przez 
płotki w 12,69 sek (wynik mierzo 
ny elektronicznie). Jest to drugi' 
wynik w historii światowej lekko­
atletyki. Warto dodać, że zawodni 
czka warszawskiej Gwardii, po­
dobnie zresztą jak pozostali świe 
żo upieczeni rekordziści Polski 
nie mieli w swoich konkurencjach 
równorzędnych rywali. Pozwala to 
przypuszczać że wspaniałe wyni­
ki, uzyskane w Bydgoszczy nie są 
ostatnim słowem Szewińskiej, Rab 
sztyn, Bielczyka i Wszoły.

Mniej już imponujące, ale prze 
cięż wartościowe rekordy Polski 
ustanowili wczoraj Danuta Rosani 
i Stanisław Wołodko (Zawisza 
Bydgoszcz) w rzutach (Zyskiem 
Rosani (Gwardia Warszawa) osiąg­
nęła odległość 62,60, Wołodko — 
64,30. Obok wymienionych lekko­
atletów należy wyróżnić skoczków 
w dal i Szordykowskiego. Grze­
gorz Cybulski (Śląsk Wrocław) o- 
siągnął bowiem minimum olimpij 
skie, skacząc 8,09. Drugie miejsce 
w tej konkurencji zajął Stanisław 
Jaskółka, (AZS Warszawa) wyni­
kiem 7,97.

W głównym biegu memoriało­
wym, rozgrywanym na dystansie ;

je wtedy, kiedy to było potrzeb­
ne. Może ktoś uznać ten racjonal 
ny, nieustępliwy, chytry futbol, 
który pokazali Czechosłowacy za 
mniej widowiskowy od demonstro 
wanego przez zawodników RFN, 
Anglii, Jugosławii nie mówiąc już 
o Ameryce Południowej. Zgoda, 
ale jakże skutecznie grali Czecho­
słowacy. Przypomnijmy sobie choć 
by wybiegi Viktora z bramki — 
mało efektowne i... zawsze udane.

Chwała nie tylko zwycięzcom 
turnieju, który kilka dni trzymał 
w napięciu cały piłkarski świat. 
Także RFN, Holandia, Jugosławia 
potwierdziły, że są drużynami wy 
sokiej klasy, niemal takiej jak 
CSRS. Świadczy o tym fakt, że w 
ani jednym meczu zwycięzca nie 
został wyłoniony po 90-minutowej 
walce. Można jednak zaryzykować 
twierdzenie, że Jugosłowianie do 
trzymywali kroku rywalom głów 
nie dzięki atutowi własnej widow­
ni. Grali bowiem nie tak — no­
wocześnie, dobrze taktycznie i 
szczelnie w obronie — jak ich 
przeciwnicy. Ponadto nie mieli peł 
nowartościowych rezerw. Wyobraź 
my sobie jak zmniejszyłaby się 
wartość zespołu gospodarzy bez 
Oblaka, Katalińskiego, Popivody

Wimbledon - 76

Fibak zwyciężył 
Whitlingera

W pierwszej rundzie turnieju 
tenisowego w Wimbledonie Woj­
ciech Fibak pokonał Johna Whit 
lingera (USA) tf:6, 6:1, 3:6, 6:1.

Oto inne ciekawsze wyniki gry 
pojedynczej mężczyzn: Stan Smith 
(USA) — Patricio Cornejo (Chile) 
6:1, 6:2, 6:4; Karl Meiler (RFN) — 
Mikę Cahill (USA) 6:8, 9:7, 3-6, 
6:3, 6:4; Mark Cox (W. Brytania) 
— Antonio Munoz (Hiszpania) 6:4, 
9:8, 6:4; Jimmy Connors (USA) — 
Steve Warboys (W. Brytania) 6:3, 
6:2, 6:3; Bjoern Borg (Szwecja) — 
Marty Riessen (USA) 6:2, 6:2, 6:4; 
Adriano Panatta (Włochy) — Da- 
vid Collings (Australia) 9:7, 2:6, 
3:6, 8:6, 6:1; Ilie Nastase (Rumu­
nia) — Zeljko Franulovic (Jugo­
sławia) 6:1, 7:5, 6:3. (PAP)

J. Pskowski
trenerem Widzewa

Były trener Lecha i Stoczniow­
ca, Janusz Pekowski, zaangażowa 
ny został na miejsce Leszka Je­
zierskiego do pierwszoligowego ze 
społu łódzkiego Widzewa. Będzie 
on prowadził zajęcia z tą drużyną 
wraz ze Zbigniewem Kociołkiem.

3 000 m faworytem był Bronisław 
Malinowski. Zmęczony długim pro 
wadzeniem, Malinowski osłabł v* 
końcowej fazie biegu i w rezulta 
cie zajął dopiero czwarte miejsce. 

Zwyciężył niespodziewanie Henryk 
Szordykowski (Wawel Kraków) — 
7.50,2 przed Jorgiem Peterem 
(NRD) i Jerzym Kowolem (Górnik 
Zabrze).

Inne ciekawsze wyniki — kobie 
ty: 100 m: 1. Szewińska — 11,22, 2. 
Lannaman (Wielka Brytania) — 
11,23, w dal: Długosielska (AZS 
Warszawa) — ,40.

Mężczyźni: 1500 m: 1. Mamon- 
tow (ZSRR) — 3.38,2, 2. Wasilew­
ski (Orkan Poznań) — 3.40,6, trój- 
skok: Biskupski (Legia Warszawa) 
— 16,73.

Turniej przedolimpijski

Polscy koszykarze 
przegrali z Hiszpanią
W przedolimpijskim turnie­

ju eliminacyjnym koszykarzy 
w Hamilton, Polska przegra­
ła z Hiszpanią 73:99 (35:47).

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

P.P. Totalizator Sportowy zawia­
damia, że w zakładach piłkarskich, 
dotyczących ligi polskiej, z dnia 
19/20 bm. stwierdzono: 1 rozw. z 13 
trafieniami — wygrana 80.136 zł, 
120 rozw. z 12 trafieniami — wy­
grane po 667 zł, 1.377 rozw. z 11 
trafieniami — wygrane po 58 zł i 
7.245 rozw. z 10 trafieniami — wy­
grane po 11 zł.

i Dżajica. A Holendrzy, którzy zna 
leźli się w podobnej sytuacji — 
grając bez Cruyffa, Neeskensa, 
Van Hanegema i Rijsbergena — 
potrafili wywalczyć brązowy me­
dal.

Trudno nie wspomnieć o pol­
skich piłkarzach. Smuci nie to, że 
zabrakło ich w wielkiej czwórce 
ME, lecz styl gry prezentowany od 
meczu z Włochami (0:0 w Warsza 
wie w 1975 roku). Nie chce się 
wierzyć że tak słabo może spisy­
wać się reprezentacja kraju, któ­
rego zawodnicy byli równorzędny 
mi rywalami RFN i Holandii na 
piłkarskich mistrzostwach świata. 
Cóż, okazało się, że sukces na MS 
oparty był na kruchych podsta­
wach, bo nie mieliśmy (i nie ma­
my) zawodników na miarę srebr­
nych medalistów z Monachium. 
Kiedy więc część „srebrnych” pił­
karzy już nie potrafiła, a część 
nie miała ochoty wznieść się na 
wyżyny kunsztu futbolowego re­
prezentacja nasza przestała się li­
czyć w Europie. W podobnej sytu 
acji byłaby RFN, gdyby po odej­
ściu gwiazd — Netzera, Breitnera, 
Grabowskiego, Gerda Muellęra nie 
znaleźli się wartościowi lub peł­
nowartościowi dublerzy (np. Die­
ter Mueller). Piszemy to obawiając 
się, że bardzo prawdopodobny 
(dzięki słabości przeciwników) suk 
ces olimpijski biało-czerwonych 
może wywołać samouspokojenie i 
w rezultacie opóźnić montowanie 
takiego reprezentacyjnego zespołu 
(i jego zaplecza), który nie wystę­
powałby w roli dostarczyciela 
punktów na MS w Argentynie.

M. Ł.

OLEER4IKI

Poddany pod dyskusję w ub iegłotygodniowym felietonie z 
cyklu „Co o tym sądzicie” tem at spędzania wakacji przez 
młodzież („Z rodziną czy z kol egami?”) wywołał żywe zain­
teresowanie wśród czytelnikó w. Wszystkim autorom nade­
słanych do redakcji w tej spra wie uwag dziękujemy, a frag­
menty niektórych listów publi kujemy poniżej.

Od dwóch lat mam przed 
wakacjami z obydwoma 

synami (18 i 17 lat) prawdzi­
we przeprawy o to, gdzie spę­
dzą wakacje. Z nami, to zna­
czy z rodzicami, nie chcą, do 

. babci na wieś też już się im 
sprzykrzyło jeździć. Rok temu 
udało mi się jeszcze postawić 
na swoim, ale w tym roku już 
nie mamy sił „walczyć”. Po u- 
kazaniu się felietonu odbyła się 
sprawie dwugodzinna rozmo­
wa i wyraziliśmy z mężem zgo 
dę. Zastrzegliśmy sobie jednak, 
że obowiązkowo dwa razy w 
tygodniu otrzymamy od sy­
nów wiadomość gdzie i dokąd 
prowadzić będzie ich najbliż­
sza rowerowa marszruta. Dal­
sza odmowa byłaby walką z 
wiatrakami, a więc i tak dla 
nas, rodziców, przegrana.

(2324)
MAŁGORZATA SAWICKA 

Kostrzyn

Jestem osobą w sędziwym 
wieku, a jednak wypo­

wiadam się za prawem spędza 
nia wakacji przez młodzież sa 
modzielnie. Dzieci, niezależnie 
od tego, że są naszą radością i 
troską, są przede wszystkim — 
przyszłymi dorosłymi ludźmi, 
których dorosłość mamy kształ 
tować. Nasza młodzież jest do­
bra, ale właśnie brak jej samo 
dzielności, własnych nie wrzu 
conych planów i pomysłów. 
Częste „neto” rodziców lub o- 
piekunów wpływa ujemnie nie 
tylko na stan psychiczny mło­
dzieży, ale i na stosunek do ro 
dziców i starszych osób. Dzi­
wią mnie bardzo obawy mat­
ki Mariusza o zły wpływ oto­
czenia na jej syna. Chyba nie 
jest pewna prawego wychowa 
nia swego dziecka? Ja wycho­
wałam dwoje dzieci bez obaw 
o zły wpływ otoczenia, więc 
dlatego niezbyt wyrozumiała 
jestem dla matki Mariusza. Je 
śli założymy, że zdarzają się 
jakieś niepożądane wypadki, to 
nie brak ich również z dzieć­
mi, przebywającymi stale pod 
ścisłą opieką rodziców. (2325)

ANTONINA W.
Poznań

Problem jest prosty w ro­
dzinie, którą cementują 

uczucia miłości, szacunku i 
przyjaźni. Dzieci i młodzież 
mogą w czasie wakacji z rodzi 
ną zaspokoić uczucie niedosy­
tu, spowodowane brakiem od­
powiedniej ilości czasu na prze 
bywanie w towarzystwie ma­
tek i ojców w ciągu roku szkol 
nego, kiedy to młode pokole­
nie jest bardzo zaabsorbowane 
nauką, a rodzice — pracą za­
wodową i przeróżnymi obo­
wiązkami społecznymi. Waka­
cje z rodziną są więc doskona­
łą okazją do swobodnej wymia 
<ny myśli dwóch pokoleń, zwie 
•rżeń, dzielenia się doświadczę 
■niami życiowymi, a nawet do 
wspólnych zabaw. Dają one 
przy tym starszym dzieciom i 
młodzieży wystarczająco sztro 
ki margines swobody na cho­
dzenie „własnymi drogami” i 
na spędzanie części czasu na 
godziwej rozrywce poza kołem 
rodzinnym, ale w bezpośred­
niej jego bliskości.

Wakacje z kolegami poza ro 
dziną, ale w określonych ra­
mach organizacyjnych i pod o- 
pieką wysoko wykwalifikowa­
nych wychowawców, powinny 
spędzać te dzieci, którym rodzi 
ce nie potrafią nic dać z siebie, 
ponieważ to przerasta ich moż 
liwości, lub gdy rodzice nie 
mają warunków na spędzenie 
urlopu w gronie rodziny.

Samodzielne ^pędzanie wa­
kacji. przez pozbawionych opie 

ki niedojrzałych fizycznie, a 
zwłaszcza społecznie, młodych 
ludzi, będących pod wielu 
względami jeszcze dziećmi, 
przynosi często opłakane skut 
ki. (2290)

K. E.
Poznań

Mam dorastających (19 lat) 
syna i córkę, więc poru­

szone w felietonie problemy 
nie są mi obce. Matka z felie­
tonu, chcąc uchronić syna, 
przed niebezpieczeństwami wa 
kacyjnej turystyki, wyświad­
cza mu niedźwiedzią przysłu­
gę. Te niebezpieczeństwa są e- 
wentualnością, zaś wychowa­
nie „pod opiekuńczymi skrzyd­
łami” na grzecznego niedoraj­
dę — to nieuniknione wykośla 
wienie charakteru, czasem nie 
co naprawienia! Wychowania 
nie można mylić z tresurą, po­
legającą na „wnudzaniu” nie- 
•zUczonych dobrych rad i for­
mułek.

Ważny jest natomiast dobór 
współuczestników owej synów 
•skiej turystyki, ich etyka, kul 
Itura osobista i zaradność. Ale 
o ten dobór kręgu koleżeńskie 
go swych nastolatków powinni 
rodzice dbać dużo wcześniej. 

■Bo przecież mają swoje zdanie 
o gościach syna czy córki, mo- 
,gą spowodować zerwanie złych 
.znajomości w porę. (A rodzi­
com też należy się wakacyjny 
•wypoczynek).

Samodzielność, zaradność, 
.sprawdzian własnych sił — kie 
dyż to ma wystąpić? Około 
trzydziestki, troskliwa mamo? 
Albo w wojsku, gdzie rządzi 
rozkaz i regulamin? Złą stro­
ną nadmiernej samodzielności 
jest włóczęgostwo (często pod 
nazwą autostopu). Sto złotych i 
w świat! A że ta suma szybko 
się wyczerpie, więc chłopom 
giną kury, a współpasażerom 
w pociągu teczki. Zaś dziew­
częta w takich wyprawach u- 
■czą się najstarszego zawodu 
świata. Ale to już sprawa inna. 
Bo nastolatek, który zawczasu 
rozsądnie zarobił pieniądze na 
swoje wakacje, nie jest włó­
częgą. Zaś dla maminsynka 
np. późniejsza służba wojsko­
wa staje się Szokiem. (2289)

OLGIERD Z.
Poznań

Cą chłopcy rozsądni, ale są 
i tacy, którzy chcą z do­

mu się wyrwać, by nikt ich nie 
kontrolował, gdy popijają a.ko 
•hol, palą papierosy, a potem 
dopuszczają się też innych wy 
bryków. Zresztą i prasa piętnu 
je młodzieżowe nie tylko wy^ 
bryki ale napady, włamania, 
nawet zabójstwo itd.

Dlatego rodzice mają powód 
do obawy, puszczając tak je­
szcze młodych na wczasy z ko 
legami i wcale się temu nie 
dziwię, bo sama miałam moż­
ność obserwować ich swawolę. 
Syn może być spokojny i do­
bry, ale źli koledzy potrafią 
.najlepszy charakter wypaczyć.

Rozsądna piętnastolatka lub 
piętnastolatek nie będzie się 
ountował przeciw wczasom 
wspólnym z rodzicami. (2291)

HELENA KOSOWICZ 
Dolsk

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, 60-959 Poznań.
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Praca @ Nauka
Przyjmę zaraz dwóch męż 
czyzn do pracy w gospo­
darstwie rolnym oraz gos 
podynię do prowadzenia 
gospodarstwa. Wynagro­
dzenie dobre. Stacja PKP 
i PKS na miejscu. Okoli­
ca piękna. Marian Kono-
walski Damasławek,
Kcyńska 37, woj. pilskie. 

718p

Zatrudnię ludzi do zbie­
rania truskawek. Piątko­
wo, ul. Małeckiego 4a.

1215g

Kobietę do prac ogrodni- 
niczych w czerwcu, lipcu 
zatrudnię, mieszkanie wy
żywienie 
Oferty, 
waldzka

zapewnione 
„Prasa”, Grun- 
19, dla 48246g.

Przyjmę zlecenia na robo
ty wykończeniowe w dom 
kach. Poznań,, Wisłocka 7a 
m 1. ' 48881g

Przyjmę malarzy i ucz­
niów. Poznań, ul. Winiar
ska 71 m. 2. 1862g

Przygotowanie do egza­
minów poprawkowych dla 
uczniów szkół podstawo­
wych i średnich (także 
dla zamiejscowych). Łom 
żyńska 15 (Osiedle War-
szawskie). 326g

Kupno Sprzedaż
Miecz — do zbioru białej 
broni — kupię. Oferty : 
Bydgoszcz, Łąkowa 14 
m. 1 — Bronisław Koci- 
kowski. 1229-K2

Kupię bony PeKaO. Tel.
6.36-60. 1918g

Sprzedam kaski aerody­
namiczne. Kościelna i7, 
tel. 439-29. 1861g

Sprzedam wózek dziecię­
cy głęboki. Urbanowska 
32 m. 16, po godz. 18.

920g

Sprzedam tokarnię do 
metalu, płaskie łoże 4 m 
toczenia, względnie zamie 
nię na betoniarkę. Mieczy 
sław Dajewski, Jarocin,
Węglowa 2. ' 697p

Sprzedam maszynę dwu­
płytową marki NRD Ve- 
ritas 360. Berus, Leszno, 
ul. Szybowników 13 m. 3,
od godz. 1.3—16. 621pa

Sprzedam młocarnię pol­
ską 7 B i prasę niemiec­
ką. Cena 40.000 zł. Stani­
sław Polkowski, Dzie- 
rzazna 25‘, poczta Krzeszy 
ce, woj. gorzowskie.

617p

Sprzedani perkusję uży­
waną, stan bardzo dobry. 
Września, ul. Słowackie­
go 16 m. 19, po godz. 18.

690p

Sprzedam snopowiązałkę 
WC 3, stan bardzo dobry. 
Ignacy Szymankiewicz; 
63-024 Krzykosy, koło 
Środy, 716p

Sprzedam pianino marko- 
we. Poznań Marcinkow-
skiego 21 m 10 48816g

© Samochody
Sprzedam Trabanta, rok 
produkcji 1974, bardzo ma 

. ły przebieg. Kowalska — 
Legnica, Złotoryjska 29.

1527-K2

Sprzedam Syrenę 104, rok 
produkcji 1968. Hieronim
Tomczak Wszembórz,
poczta Borzykowo. 696p
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W CZYM GOTOWAĆ? OCZYWIŚCIE W NOWOCZESNYCH NACZYNIACH POKRYTYCH TEFLONEM!

RONDLE i PATELNIE ALUMINIOWE
pokryte wewnątrz teflonem a zewnątrz kolorowo emaliowane w cenach od 200,— do 400,— zł.

MOŻNA NABYĆ W SKLEPACH „ARGED” PRZY UL. © ŚWIT 34/36 UL. 27 GRUDNIA 17/19 — II PIĘTRO © UL. SZKOLNEJ 5
POWŁOKA TEFLONOWA

2675-K1

ZBIERASZ

BANK PKO
PRÓBNYCH

SREBRNYCH
EMISJI PRZEDWOJENNYCH.

SPRZEDAŻ

POLECAMY RÓWNIEŻ WYROBY ZE ZŁOTA:
742p

BRANSOLETY I ŁAŃCUSZKI PRÓBY
BRANSOLETY PRÓBY 0,750 O WADZE

1541-K2

domek
Przeź- 

działka

„Prasa”, 
1542-K2

Sprzedam lub zamienię 
na Fiata 125p - 1500, dział 
kę nad jeziorem 24 arów 
z prawem zabudowy, 90 
proc, zwieziony materiał. 
Rogowo'Znińskie. Wiado­
mość: Malczewo, 62-242 
Jarząbkowe, Hoffmann.

724p

O Lokale
Starsza, kulturalna pani 
poszukuje pokoju z kuch 
nią lub używalnością ku­
chni i łazienki. Płatne 
2 lata z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1197g.

Mieszkanie spółdzielcze 
M-5 we Wrocławiu oraz 
pokój z kuchnią i działkę 
budowlaną koło Wrocła­
wia, zamienię na podob­
ne w Poznaniu. Oferty —
8938, Wrocław, 

\ Podwale 62.

Sprzedam pilnie 
jednorodzinny w 
mierowie 0,2 ha
z sadem. Wiadomość. Ry 
szard Nowak, Starogard 
Gdański, Osiedle Koper-
nika 15 m. 15.

~Tychy! Mieszkanie kom­
fortowe, pokój, kuchnia, 
telefon, zamienię na rów 
norzędne lub większe w 
woj. poznańskim. Listy: 
Biuro Ogłoszeń, Katowi-
ce dla „6721”.

Kołobrzeg — M-2 (34 m!) 
z balkonem, telefonem — 
zamienię na mieszkanie 
podobne w Poznaniu (no­
we budownictwo). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1767g.

Mieszkanie w Gostyniu 
składające się z 3 pokoi, 
kuchni, łazienki i przed­
pokoju plus telefon, za­
mienię na mniejsze w wo 
jewództwie poznańskim, 
kaliskim, konińskim, lesz 
czyńskim. Szczegółowe 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1314g.

Nieruchomości
Kupię dom jednorodzinny 
z ogródkiem w Poznaniu 
lub przy granicy miasta 
przy komunikacji miej­
skiej do 350.000 zł. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 48696g.

Sprzedam 75 arów sacbi 
owocowego z działką pod 
budowę w Bojanowicach, 
woj. leszczyńskie. Berus, 
Leszno, ul. Szybowników 
13 m. 3 od godz. 13—16.

621pb

Pracownicy poszukiwani
Absolwenta średniej szkoły zawodowej, elek­
tryka, gońca
— zatrudni Poznańskie Wydawnictwo Praso­

we, Poznań, ul. Grunwaldzka 19, zgłosze-
nia pokój 16. 37-B

Przetargi
Państwowy Ośrodek Maszynowy Gniezno - Wi- 
niary, 62-200 Gniezno — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót wykończeniowych bu­
dynku mieszkalnego 12-rodzinnego (ścianki 
działowe, tynki zewnętrzne, tynki wew­
nętrzne, podłoża, posadzki, kolorystyka, 
malowanie).

Wartość powyższych robót wg cen roku. 1975 
ca 600 tys. zł.

Dokumentacja do wglądu znajduje się w 
Dziale Ekonomicznym POM w Gnieźnie.

Oferty składać należy w sekretariacie przed­
siębiorstwa do dnia 7 lipca 1976 r.

Otwarcie ofert nastąpi 8 lipca 1976 r. o go­
dzinie 11.

POM Gniezno zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta, względnie nieważnienie przetargu bez
podania przyczyn. 1490-K2
Zarząd Zieleni Miejskiej w Poznaniu, ul. Za­
górze 15 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie robót kamieniarskich.
Roboty obejmują: prace rozbiórkowe oraz 
ustawianie fundamentów z elementów pre­
fabrykowanych.
Terminy: rozpoczęcia — lipiec 1976 r.; za­
kończenia — czerwiec 1977 r.

Do wzięcia udziału zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielnie oraz jednostki 
gospodarki nieuspołecznionej.

Informacji udziela Dział Realizacji, telefon 
581r41, wewn. 92.

Oferty należy składać w terminie 14 dni. 
Otwarcie nastąpi 15 dnia, o godz. 9 w lokalu 
ogłaszającego, pokój 31.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru 
oferty oraz uznania, że przetarg nie dał wyni-
ku, bez podania przyczyny. 3040-K1

STRONA

G ŁO S — 23 VI 1976

zapobiega przywieraniu i przypalaniu potraw, 
umożliwia przyrządzanie potraw nawet bez tłuszczu, 
ułatwia mycie naczyń.

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW!
arged

Licytacje

NUMIZMATY ?
JEŚLI TAK - ZAINTERESUJ SIĘ OFERTĄ BANKU PKO SA!

SA PROWADZI SPRZEDAŻ MONET POLSKICH 
I OBIEGOWYCH MONET MIEDZIONIKLOWYCH

EMISJI POWOJENNYCH, A TAKŻE ZŁOTYCH

OBEJMUJE POJEDYNCZE MONETY. ICH SERIE
ORAZ ZESTAW O CHARAKTERZE OKOLICZNOŚCIOWYM.

©
O

0,583
OD 10 DO 100 g

OBRĄCZKI PRÓBY 0,750 O WADZE 4 — 6,5 g 
— OKRĄGŁE I PŁASKIE

ZAINTERESOWANYCH UPRZEJMIE ZAPRASZAMY D O
Oddziału Banku PKO SA w Poznaniu, ul. Świerczewskiego 12 
oraz Ekspozytury Banku PKO w Zielonej Górze, ul. Szopena 21 
i Agencji Banku PKO w Kaliszu, ulica Górnośląska nr 3o.

3002-K1

Z powodu choroby ko-
rzystnie sprzedam działkę 
3000 m2 z rozpoczętą bu­
dową. Informacje, tel. 
740-50. 667g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny wyłączony, wolny 
lokal na rzemiosło, han­
del. mieszkanie Jarocin — 
śródmieście Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
48637g.

Dom mieszkalny (5 po­
koi, kuchnia, łazienka, 
wszelkie wygody), ogród, 
zabudowania gospodar­
skie, 4 ha ziemi w mia­
steczku Raszków, koło O 
strowa Wielkopolskiego, 
sprzedam. Oferty kiero­
wać: Ludwika Stróżyń- 
ska, ul. Kościuszki 107/2, 
10-554 Olsztyn. 1426-K2

Sprzedani działkę budów 
laną, 10 arów, opłotowa- 
na, domek gospodarczy,
Gronowo koło 
Bogdan Kurpisz, 
ul. Powstańców 
101, tel. 299.

Leszna^ 
Krobia, 

Wlkn. 
700p

FOC „PORĘBA” 
odkupi pilnie 

ŁAMACZ GĄSEK 
ŁG-30 

lub inny 
(ew. używany). 

Wiadomość przekazać:
tel. Zawiercie 21-601, 

wewn. 151, 
telex 0312282.

1415-K2

TECHNIKUM BUDOWLANE
w Poznaniu, ;

ul. Raszyńska 48, telefon 67-20-27

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
do klas pierwszych

ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
na rok szkolny 1976/77

na następujące specjalności :
— montera wewnętrznych 

instalacji budowlanych,
— murarza,
— malarza,
— stolarza meblowego.

Nauka w szkole trwa 2 lata (z wyjąt-
kiem specjalności stolarza 
i stanowi podbudowę do 
Technikum Budowlanego 
skiego.

Zamiejscowym zabezpiecza
w internacie

Przewiduje się 
na następujące 

— malarza,

— 3 lata) 
trzyletniego 
i Meblar-

się miejsce
lub na stancji.

przyjmowanie dziewcząt 
specjalności :

stolarza meblowego, 
montera. 2717-K1

Kupię dom jednorodzinny 
również do wykończenia 
450.000 zł. Oferty „Prasa”, 
Grunawldzka 19, dla 48725g.

Sprzedam działkę budowla 
ną 2400 m «w. w Suchym 
Lesie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 49590g.

asEssaaissssssBisaaKaasssE
DYREKCJA PHM W POZNANIU

UPRZEJMIE INFORMUJE, ŻE PROWADZI NADAL

SPRZEDAŻ MEBLI NA ZASADZIE PRZEDPŁAT

w Poznaniu — w sklepach przy ul. Dąbrowskiego 32 
i Głogowskiej 26 — oraz Kaliszu, ul. Boh. Stalingradu 9, 
Koninie, ul. Dworcowa 1, Pile, ul. Towarowa 32, 
Jarocinie, ul. Wrocławska 58, Ostrowie Wlkp., ulica 
Poznańska 44, Wrześni, ul. Wojska Polskiego 2, Lesznie, 

ul. 17 Stycznia 25.

Przedpłatami są objęte meble szczególnie atrakcyjne 
i funkcjonalne. Systćm przedpłat gwarantuje 

nabycie mebli w żądanym terminie.

Przedpłaty na meble przyjmuje się na III i IV kw. 1976 r.

DYREKCJA PHM

2686-K1

taaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaE

znaniu — podaje do publicznej wiadomości* f 
dnia 6 sierpnia 1976 r. o godz. 10.30 w kanoe 
larii Komornika, pokój 317 — odbędzie się

LICYTACJA nieruchomości zabudowane! 
położonej w Poznaniu przy ul. Wołyńskiej 
nr 6, zapisanej w PBN w Poznaniu pod Kw 
35009, stanowiącej wieczyste użytkowanie 
Stanisława i Władysława Szperlingów - 
oszacowanej na kwotę 756.800 zł 
Cena wywołania wynosi — 567.600 zł.

Przystępujący do przetargu winien złożyć 
rękojmię w wysokości 10 proc, ceny wywoła­
nia.

Nieruchomość można oglądać w ciągu 2 ty- 
godni przed terminem licytacji.

Akta sprawy egzekucyjnej można przeglądać 
w dniu przyjęć w kancelarii komornika.

W wypadku niedojścia do skutku I licytacji, 
II licytacja odbędzie się 3. IX. 1976 r. o godzi- 
nie 10.30. Cena' wywołania na II licytacji 
wynosi 504.520 zł. . 2823-K1

W Y T N I J ZACHOWAJ!

KSERO I SWIATŁOKOPIA
Spółdzielnia Rzem. Wytwórczości Różnej 

„WARTA” — POZNAŃ, 
ul. Zwierzyniecka 13 a

Zakład Usługowy Luboń,
ulica Ziemniaczana nr 5

Dojazd autobusem C nr 101, w godz. 8—14.

2544-K1

Kupię w Poznaniu, parcelę 
z prawem budowy domu 
do wykończenia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 48666g.

Parcelę w Suchym Lesie 
950 m2 sprzedam. Poznań, 
Jodłowa 20 m 4. 49183g

Sprzedam domek, plac pod 
budowę. Buk, Rynek 10, 

49302?
Odstąpię działkę budowli 
ną o Kotlinie oraz 50 00) 
sżt. cegły z rozbiórki. In­
formacje Pleszew, ul. Krzy 

I wa 9 m. 1 . 49057?

ZAKŁAD BADAWCZY
KONSTRUKCYJNO - TECHNOLOGICZNY
POZNAŃ, ul. Wilczak 16 a, telefon 20-17-32

P R Z Y J M I E DO WYKONANIA
W RAMACH LUZÓW PRODUKCYJNYCH W ROKU 1976

prace na szlifierce do płaszczyzn,
max. gabaryty obrabianych części: 200X300X600 mm

o r a z

ostrzenie frezów (różne typy).
2239-K1

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
BLACHARSKO - INSTALACYJNA W POZNANIU,

ul. Wierzbowa 3/4 — telefon 588-26

WYKONUJE USŁUGI DLA LUDNOŚCI

oraz dla gospodarki uspołecznionej w zakresie robót:
B instalacji wodno-kanalizacyjnej i gazowej
B instalacji centralnego ogrzewania
B instalacji wentylacyjnej, nawiewno-wywiewnej
B izolacji termicznych
B pobielania cynowego kotłów, zbiorników itp.
B wiercenia studni, zakładanie hydroforów
B dekarsko-blacharskich 

oraz inne usługi z branży instalacyjnej
Zlecenia przyjmuje i informacji udziela Dział Techniczny 

Spółdzielni. Ponadto prowadzi sprzedaż artykułów rynko 
wych ha potrzeby ludności, jak:

♦ kotły c.o. stalowe, różnych wielkości — wodne
& grzejniki stalowe
♦ zbiorniczki kondensatu
❖ bojlery

kolana spawalnicze
❖ rynny

rury spustowe

W
oraz szereg atrakcyjnych artykułów

SKLEPIE SPÓŁDZIELCZYM ULICA WIERZBOWA 3/4« 
2356-&1
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praca O Nauka
*• zatrudnię.lii —8

-^///"potrzebna, po- 
^Jala- źródlana 19.

||| sada staia 1292g

5 '''"ZT pomoc domo- 
Flotowaniem, na sta 
*a, h dochodząca, 2 oso- 
ie jnrosle- Warunki bar5 w ^bre- Poznań Stru-R ____^5

Maszynę Singera, łóżko me 
talowe tanio sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 48571g.

Sprzedam większą ilość 
silnie ukorzenionych hor­
tensji Hamburg Altona i 
Kunert. Stanisław Jaku­
bowski, Gniezno, Suro- 
wieckiego 11. 48216g

«• '"//miarowy i cha- 
5 ^potrzebny od 1 
u! WPnl" _ praca stała. 
II ^.PsZenia Szewska 14
*» l$°S1 49022g

Sprzedam nowy minikal- 
kulator dztesięcicdziałanio 
wy, produkcji USA. cena 
do uzgodnienia. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48280g.

'///poszukuje lekkiej
* w Gnieźnie lub oko 

Z oferty ..Prasa”. Grun 
&ka 19. dla 49057g.

Pianino czarne, krzyżowe, 
piękny dźwięk cena lO.OOO 
zł. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19. dla 48572g.

5 letniej dziewczynki. Cze 
£iowacka 155. 49250g

* "^do nauki zawodu 
perskiego przyjmę. Pra 
Jia Tapicerska H. Na- 

> Lała Poznan, Zeylan- 
”• , 49199gW 31 ■ —■

Sprzedam ławę — skrzy­
nie dębową rzeźbioną rok 
1733 oraz stół dębowy z 
XIX wieku. Tel. 659-82 
wieczorem 48575g
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d. 
iej 
iw 
lie

y-

ać

11 
ń-

Cl

wOi stolarskich przyjmę 
,.nowy rok. Warunki do

Poznań, ul. Byczyń- 
liaT, tel. 67-35-87. 48484g

Kupno @ Sprzedaż 
^T^rasę mimośrodo- 

do 10 ton nacisku
Xtv „Prasa”. Grun- 
ridAa 19, dla 48231 g.

Sapię pilnie wózek glebo 
/granatowy — zamsz 
import RFN) Oferty „Pra 
p". Grunwaldzka 19, dla

_________________

łapię bony PeKaO. Ofer- 
p .Prasa”. Grunwaldzka 
3, dla 485!8g_____________  

loiuch efektowny, duży 
•izmiar nr 52 kupię. Ofer 
p „Prasa”. Grunwaldzka 

dla 48522g.

Sprzedam maszynę jedno- 
czynnościową szafkową, 
nowy kilim — dywan, sta 
ry dywan, regały gospo­
darcze Poznań, ul. Po­
wstańców Wielkopolskich 
5 m 6- 48634g

Sprzedam przyczepkę do 
samochodu osobowego. 
Tel, 20-30-94. 48638g

Sprzedam przyczepę cam­
pingową oraz przednie za 
wieszenie Warszawy. Po­
znań — Minikowo, ul. Kor
czyńska 5. 48650g

Sprzedam komplet ksią­
żek rolniczych — Mecha­
nizacja Rolnictwa, wózek, 
kojec, chodak — niemie/
kie. Tel. 659-89. 48680g

Pianino niemieckie tanio 
sprzedam. TeL 461-19.

48698g

Sprzedam taksometr Pol- 
tax mechaniczny. Poznań, 
Leszczyńska 61a. 48748g

łupię butlę gaz butan i 
rec na ropę jugosłowiań 
Ili. Tel. 606-76. 48595g

Sprzedam Osę 175, garaż 
blaszany. Tel. 405-89, po
godz. 16. 48734g

hnarkę pionową oraz szli 
fierkę do płaszczyzn ku­
pią. Tel. 20-19-80. 486 17g

Kupię Dzika do upraw o- 
grodowych z narzędziami 
lub bez. Przybyła Józef, 
Wolsztyn, Wschowska 21.

49223g

Kapię pomnę do wody z 
silnikiem. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19. dla 49225g.

Rozrzutnik obornika jed­
noosiowy niekompletny 
sprzedam Siekierki Wiel­
kie 26 . 62-021 Paczkowo.

Kupię przyczepę dłużyco­
wą 2 lub 3 osiową. R Gry 
giner Wirginowo gmina 
Śrem. 49367g

Wozowski. 49334g

Sprzedam łóżeczka dzie­
cięce większe — piętrowe, 
maszynę do szycia Swobo 
da 68a m. 3 po południu.

48097g

Sprzedam pług zawiesza­
ny trzyskibowy. Czesław 
Drobnik, 64-541 Podrze- 
wie. 48200g

Md 
U 

12!

M
li

Sadzonki goździków uko­
rzenione. rozkrzewione — 
matecznik Holandia, sprze 
dam. Poznań, Kasztelań­
ska 69, tel. 67-92-55.

47763g

I 1

Sypialnię jasną złota brzo 
h z 10 części w dobrym 
stanie tanio sprzedam Gło 
wwska 39 m. 27. w godz. 
I5-18- 48825g

Sprzedam deski z rozbiór 
ki. Henryk Kowalski, 
Poznań, Czartoria 8a.

48923g

Sprzedam betoniarkę no­
wą, stół wibracyjny, piłę 
tarczowa, Poznań, Obor­
nicka 328. 49043g'

Sprzedam kotły c.o. Eska 
8 m i żeliwne 10 m. Luboń, 
Dzierżyńskiego 34. 49047g

Snrzedam motocykl Jawa 
175. Bonin 28 m 1, po godz.

I a
B 
a
H
B 
li 
a

Sprzedam maszyny do szy 
rymarskie prpwora- 

ttienne. marki „Adler” 1 
„Kless- miejsce sprzeda-

Franciszek Garstko- 
44-100 Gliwice, ul.

Kraszewskiego 13 m. 1.

16. 49080g

Sprzedam Jawę CZ 
Sport. Adam Ruprecht 
szno, Grunwaldzka 42.

175
Le

49092g

|| taksometr .

8 ' nowy- s’!nik g
■ pzaworowy Z _

48912g

..Pol
• nowy, silnik gór-

Sprzedam atrakcyjny wó­
zek dziecięcy. Tel. 625-19. 

49129g

I U I a i i i i i i El S n 
ii

-y Warszawy 
fiata 30krrw« do 
h Poznań. Małec

14 m 9 48197g

(?rz^ani maszynę do szy 
”Łucznik” obu-

2'000 zł Tel- | ’■ godz. 8 do 18 
48697g

Sprzedam prasę zbierającą 
..Robot”, stan bardzo do­
bry. Marian Hypki Rudni 
ki 57, 64-330 Opalenica.

49211g

Sprzedam magiel ręczny 
przedwojenny. Adres: Po 
znań, ul. Radosna 20 m 1. 

49212g

dniu 21 czerwca 1976 roku zmarła nasza 
“Wletnia pracownica — tkaczka zakładu pro­

mocyjnego we Wielichowie

JADWIGA TRZYBIŃSKA
Umarłej straciliśmy serdeczną koleżankę, 

,a‘neg° j cenionego pracownika, oddanego 
naszej Spółdzielni.
^°dzinie Zmarłej wyrazy szczerego współ- 

C2ucia składają

Zarząd — Rada Spółdzielni l
Rada Zakładowa — POP — pracownicy

Wielkopolskiej Spółdzielni Pracy 
Rękodzieła Artystycznego

2124g

t ^nlu 21 czerwca 1976 r. zmarł po długich 
on?» c^żkich cierpieniach, w 67 roku życia, 
tr'aa,'rzony Sakramentami św., mój najdroższy .

nasz ukochany ojciec, teść- i dziadek

TOMASZ ADAMCZAK
odbędzie się w czwartek, dnia 24 bm. 

K°dz. 10.30 na cmentarzu w Kaźmierzu.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

^kowice. 2104g

f ®nia 20 czerwca 1976 r. zakończył swój pra- 
n cowity żywot, opatrzony Sakramentami św. 
iek ^a14roższy ojciec, teść, dziadek i pradzia-

1
•j

•11

Mieczysław izydorek 
siS/?Czn*^> ń. uczestnik strajku Dzieci Wrze- 

lch, powstaniec wielkopolski, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.
HaPcŁrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 10.30

*entarzu górczyńskim.
Strapiona

rodzina
2122g

Dyrekcja Medycznego Studium Zawodowego 
Wydział Pielęgniarstwa w Poznaniu, 

ul. Mostowa 6 — tel. 599-20 i 596-25

Panienka pracująca po­
szukuje wspólnego poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 607g.

Panom niepalącym pokój 
wspólny wynajmę. Jugo-

UWAGA OGRODNICY!

ZAWIADAMIA, ŻE

PRZYJMUJE JESZCZE 
ZGŁOSZENIA KANDYDATEK

na rok szkolny, 
rozpoczynający się 1 września 1976 roku. 
Nauka w Studium jest bezpłatna i trwa 2 lata. 
Możliwość uzyskania stypendium żywieniowego a dla 

zamiejscowych mieszkanie w Domu Słuchacza.
Warunki przyjęcia: matura lub ukończenie szkoły średniej, 

dobry stan zdrowia, wiek 18—35 lat. Do podania należy do­
łączyć świadectwo dojrzałości lub świadectwo ukończenia 
szkoły średniej. 2377-ki

Ursus 330 w bardzo do­
brym stanie z budką dwie 
przyczepy wywrotki sprze 
dam. Klara Gabor 47-320 
Gogolin ul. 15 Grudnia 32, 
woj. opole, (4-ta stacja 
PKP za Opolem). 49197g

Sprzedam: kanapotapczan, 
krzesła, fotele, gabinet 
dentystyczny, maszynę do 
szycia. Tel. 400-38, przed 
południem. 49256g

Sprzedam psa „Doberma­
na” półrocznego z rodowo 
dem, czarny, podpalany. 
Poznań, ul. Świt 48 kl B 
m 3 od godz. 15. 49270g

Sprzedam snopowiązałkę 
oraz podjazd składany do 
samochodów Syrena, Fiat. 
Stanisław Deska, Janowo 
poczta 63-000 Środa Wlkp.

49274g

Sprzedam okazyjnie łóżka 
metalowe, materace, ma­
szynę szewską. Otwocka 12, 
Osiedle Warszawskie.

/ 49278g

Sprzedam suknię ślubną 
białą, haftowaną na osobę 
szczupłą, wysoką. Poznań, 
Strusia 2 m 6, w godz. 
15-17. 49281g

Sprzedam używaną o- 
dzież. Stan dobry. Pięk­
na 36 b. m. 1 0138g

Sprzedam ciągnik Ursus 
C-328 z pługami, lub za­
mienię na Fiat 125 p. 
Franciszek Cepa 63-745 
Biadki 7 woj. Kalisz.

152g

Wózek głęboki niemiecki 
sprzedam. Bednarska 7
■koło Szamarzewskiego.

49732g

Sprzedam pianino „Leg­
nica” oraz meble używa­
ne. Tel. 603-82 po godz. 
18, lub Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
49736ę.

Sprzedam snopowiązałkę 
ciągnikową WC 3, stan 
idealny. Kazimierz Go­
łąb Przecław, stacja kol., 
poczta Pamiątkowo, Sza-
motuły. 49908g

Sprzedam 100 grzejników 
c.o. żeliwnych. Mińska 6. 

49933g

Tanio sprzedam suknię 
ślubną i elektryczny o- 
grzewacz wnętrz. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 49957g.

Gniadą bardzo dobrze 
zbudowaną klacz, ręcz- 
niaka sprzedam. Wójcik 
62-053 Pecno, stacja PKP
Iłowiec. 36g

Sprzedam kombajn Vistu 
la. Władysław Obst, Dusz
ki Wlkp.

EHHESS

29g

słowiańska 47.

Małżeństwo 
pracownicy

49724g

bezdzietne, 
naukowi,

członkowie SM poszuku­
ją pokoju z używalnością 
kuchni, lub mieszkania, 
płatne miesięcznie. Tel.
20-04-69. 49893g

Samotny pan członek 
spółdzielni mieszkanio­
wej poszukuje pokoju na 
okres kilku lat. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49894g.

Leszno! Zamienię 2 poko 
je, kuchnią na pokój, 
kuchnia w Ostrowie 
Wlkp. lub Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 49895g.

Odstąpię garaż, Mińska
6. 49932g

Sprzedam aparat fotogra ; Sprzedam Fiata 125p, 1500, 
ficzny „Exa”, powięk- ’ rocznik 1971. Andrzej Roch 
szalnik Krokus, moto- ! 63-031 Gułtowy.
cykl Gazela, stan dobry. 
Łozowa 90a m. 10.

’ OOllg

Sprzedam taksometr mar 
ki „Poltax” 2. 62-030, Lu­
boń 1, ul. Lemańskiego 
15. I7g

Sprzedam wzmacniacz Re 
gent - Vermona 600 — H 
nowy. Mosina, Sowiniec- 
ka 37, po godz. 15.

' 059g

© Samochody
Spiesznie sprzedam Syre­
nę 105, odbiór Polmozbyt. 
Witold Pomerenke, Po­
znań, Winklera 5. 1860g

Kupię Fiata 125 p - 1500, 
odbiór Polmozbyt. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2102g.

Sprzedam Stara 25, Ledni-
cka 25. 48736g

Skodę 1201 Combi tanio 
sprzedam. Osiedle Plewi- 
ska, Poznańska 27. 992g

48502g

Sprzedam Nysę 501, silnik 
górnozaworowy. Błażej Ko 
szarek, Pyzdry, 1 Maja 6

Małżeństwo bezdzietne 
członkowie SM wynajmie 
pokój lub pokój z kuch­
nią umeblowane — pery 
ferie wykluczone. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49943g.

m 5. 48533g

Sprzedam Syrenę 105 pre 
mia PKO. Odbiór Polmo 
zbyt. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 139g.

Sprzedam Syrenę 103, na 
części. Jerzy Małecki Wą 
growiec 62-100, Wyzwolę 
nia 36 m. 5. 49878g

Sprzedam mikrobus
„Volkswagen” cena 70.000 
zł. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 49964g.

Sprzedam VW-1200, 1967 
r, po kapitalnym remon
cie. Tel. 60-606.'

© Lokale
160g

Starsze małżeństwo kupi 
mieszkanie własnościowe 
do 150.000,— zł. Oferty 
„Prasa” ul. Grunwaldzka 
19 dla 68g.

I Zamienię mieszkanie w 
Wałbrzychu 2 pokoje z 
kuchnią (48 m2) na pokój 

- , „„ , , „ , । z kuchnią, ewentualnie
Tel. 513-0-. od godz. 16 do . na pokój w Krotoszynie. 
18, lub Oferty „Prasa”, wiadomość: Paprocka — 
Grunwaldzka 19, dla 48588g. I Perzyce 6. 247g

Kupię samochód wyprodu 
kowany po 1970 r. po wy­
padku lub do remontu.

Poznańskie Zakłady Elektrochemiczne 
„CENTRA” 
ul. Michała nr 43 
61-119 Poznań

poszukują wśród jednostek gospodarki 
uspołecznionej i sektora prywatnego

WYKONAWCY

APARATU DO JONOFOREZY
12-paskowego

Termin wykonania: III kwartał 1976 rok.

Oferty
w terminie 10-dniowym od ukazania się 
ogłoszenia, prosimy kierować pod adresem: 

Poznańskie Zakłady Elektrochemiczne
„Centra”, ul. Gdyńska 10, 61-016 Poznań, 

Dział Planowania Inwestycji.

Cena wykonania wg kalkulacji wstęp­
nej zatwierdzonej przez zamawiającego.

Informacji udziela Dział Planowania 
Inwestycji, tel. 704-31, 704-71, 746-51.

2333-K1

tDnia 20 czerwca 1976 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., w wieku lat 78, moja 

jedyna, droga siostra i nasza kochana ciocia, śp.

MARIANNA POPLEWSKA
emerytowany długoletni pedagog, 

odznaczoną Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski oraz Wielkopolskim 

Krzyżem Powstańczym.

Strapiona

Ul. Grochowska 55 a m. 3.- 
dawniej Żarków. 1555-U3

1 Dnia 21 czerwca 1976 roku zmarła po długo- 
I trwałej chorobie, nasza kochana mama, teś­

ciowa, siostra, kuzynka, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 80, śp.

FRANCISZKA BOROWSKA
z d. Sobala

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu na Junikowie.

Ul. Reja 2 m. 11.

Strapiona

1316-U3

4. Dnia 20 czerwca 1976 r. zasnął w Bogu nasz T najdroższy ojciec, brat, dziadek i pradzia­
dek, przeżywszy lat 90

FRANCISZEK TOMCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążone 

córki i rodzina 
Autobus sprzed domu żałoby: Maszynowa 5 m. 1. 

2178g

Mieszkanie 2 pokoje, 
kwaterunkowe 50 m2, te 
lefon wygody zamienię 
na podobne lub mniejsze 
w Gdańsku lub okoli­
cach. Zgłoszenia, tel. 
534-28. 49955g

Garaż kupię lub wydzier 
żawię w okolicy Głogow 
sklej róg Palacza. Tele-
fon 647-33. 49960g

W centrum Szczecina 
M-2 zamienię na miesz­
kanie w Poznaniu lub o- 
kolicy. Oferty SzczecZ.i 
Aleje Wyzwolenia 32 m.
48, J. Mosz. 16g

Panny na pokój przyj­
mę. Byczyńska 10. 32g

Tarnów! Mieszkanie M-2 
spółdzielcze zamienię na
podobne Poznaniu.
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 44g.

Mieszkanie kwaterunko­
we willi, parter, 80 m2, 
komfort (możliwość kup­
na, wybudowania garażu) 
zamienię na 2 pokoje z 
kuchnią, c.o. 50 m2 w bu 
downictwie wielorodzin­
nym, kwaterunkowe. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 45g.

Jarocin! Duży pokój, 
kuchnią, balkonem, I pię 
tro nowe budownictwo, 
ogród dziaałkowy (dużo 
owocu) zamienię na rów­
norzędne 2 pokoje lub w 
starym budownictwie z 
c.o. w śródmieściu Poz­
nania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 54g.

Małżeństwo, pracownicy 
U AM poszukują małego 
mieszkania na okres jed 
nego roku. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
74g.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe 2—3-pokojowe 
w starym, nowym budów 
nictwie lub część willi w 
Poznaniu do I ptr. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24g.

> Nieruchomości

DOBRZE ZAPROWADZONA i PRODU­
KUJĄCA UDOSKONALONE WYROBY 
WYTWÓRNIA KITÓW OGRODNICZYCH 

i FARB OLEJNYCH 
ul. Skibowa nr 43, 

61-3C6 Poznań - Szczepankowo

poleca: KITY, FARBY i POKOSTY.
485g

Sprzedam działkę budów 
laną pod Poznaniem, o- 
parkanioną i zadrzewio­
ną o powierzchni 2.540 
m2, tel. 640-15 lub Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49737g.

Sprzedam piętro willi 140 
m2, z ogródkiem w atrak 
cyjnej dzielnicy, po kup 
nie wolne. W rozliczeniu 
przyjmę mieszkanie s^ł 
dzielcze, własnościowe 
M-3 lub M-4. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
49882g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem i dom 
kiem gospodarczym — 
Mosina. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
49965g. -_______________

Sprzedam korzystnie 
działkę z altaną i ogro­
dem — na granicy Pozna 
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 099g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z zabudowaniami 
gospodarczymi, nadające 
się na hodowlę, pieczar­
karnię lub warsztat. Mo­
sina, ul. Pożegowska 8.

nog

Sprzedam pół domu bliż 
niaczego blisko przystan­
ku tramwajowego. Waru 
nek — pokój z kuchnią, 
lub dwa, samodzielne, 
c.o. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 167g.

Sprzedam działkę 1100 m! 
pod zabudowę szeregową 
w Smochowicach. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 169g.

Kupię dom jednorodzin­
ny z ogrodem w Poznaniu 
lub okolicy Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
49295g.

Zguby © Różne
Zgubiono pamiątkowy ze 
garek damski „Glashut- 
te”, dnia 19. 6. na trasie 
ul. 23 Lutego Nowowiej­
skiego, pl. Wolności, Ra- . 
tajczaka, Gwardii' Ludo­
wej. Uczciwego znalazcę 
wynagrodzę. Os. Kosmo­
nautów 10 H m. 74, tel. 
służb. 597-47. 2063g

Pana z którym w dniu 4 
maja br. około godz. 20 
płaciłam przy kasie w Su 
persamie (27 Grudnia) 
proszę o skontaktowanie 
się. Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19. dla 48642g.

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, wieczorowych, we­
lonów, nakryć do chrztu.
Mickiewicza 20. 48048g

Lodówki naprawiam. Tel. 
33-16-07 Hajdrych. 49113g

Telewizory fachowo na- 
prawiam. Kopański — 
515-77. i 101g
Szycie kołder, czyszcze­
nie pierza. Swarżędzka 11, 
Osiedle Warszawskie.

304g
Nowo otwarta pracownia 
szycia i modelowania fi­
ranek i zasłon. Engla 14.

© Matrymonialne
Wdowiec, 63-letni, bez­
dzietny z mieszkaniem 
poszukuje towarzyszki ży 
cia. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka ,19 dla 686p.
Kawaler 25-letni, inwali­
da, pozna pannę dobrego 
charakteru w celu matry 
menialnym. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45943g.

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„LINGWISTA - OŚWIATA” 
Okręgowy Oddział w Poznaniu, 

ul. Klasztorna nr 2

ORGANIZUJE
W LIPCU i SIERPNIU

14-DNIOWE WCZASY JĘZYKOWE
JĘZYKA NIEMIECKIEGO 

i ANGIELSKIEGO 
W ŁAGOWIE LUBUSKIM.

Zgłoszenia kierować do WZS „OŚWIATA” 
Poznań, ul. Klasztorna nr 2 

telefon 542-26.
Domek czteropokojowy, . 
garaż odstąpię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, ogród owocowy, 
całość 2.800 m2. Kalisz, ul. 
Zielona 32, Helena Karo-
lak. 49837g

Sprzedam dom jednoro-
dzinny Poznaniu
gród, garaż, taras. Oferty 

! „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 49930g.

tW dniu 19 czerwca 1976 r. zmarł nagle mój 
kochany mąż, nasz najdroższy ojciec, syn, 
brat, wujek, teść, dziadek, szwagier i zięć, śp.

STANISŁAW PILARCZYK

2666-K1

Pracownicy poszukiwani
Państwowy Szpital Kliniczny nr 1 w Pozna­
niu, ul. Długa nr 1/2 zatrudni zaraz

portierów, palaczy oraz rzemieślników. 
Wąfunki pracy i płacy do omówienia w Ko-

morce Spraw Pracowniczych. 2892-K1
■aBBBBBasBBBBBBBBBBBOBBBBBBBBBK

UPRZEJMIE ZAWIADAMIAMY, ŻE 
Z DNIEM 1 maja 1976 roku

Nowotomyskie Przedsiębiorstwo
Przemysłu Terenowego
w Nowym Tomyślu, ul. Parkowa 2

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu junikowskim. Fabryczna 36 m. 4.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

2035g

tDnia 20 czerwca' 1976 roku zasńął w Bogu 
po bardzo pracowitym życiu, mój najdroż-

szy mąż, wierny towarzysz życia oraz 
ny ojciec, teść i dziadziuś, śp.

ukocha-

JANUSZ GOLSKI
długoletni biegły sądowy, były dyrektor Zespo­
łów PGR, powstaniec wielkopolski, uczestnik 
ruchu oporu, oficer WP, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzy­
żem Niepodległości, Krzyżem Za Waleczność, 

Krzyżem Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 12.30 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

1554-U3

tDnia 21 czerwca 1976 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 84, nasz ukochany ojciec, teść, 

dziadek i pradziadek, śp.

FRANCISZEK BUKOWSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 24 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina

Ul. Ożarowska 8, dawniej Kanałowa 15 m. 3. R
2126g H

zmieniło nazwę na
PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI 
URZĄDZEŃ MAGAZYNOWYCH 
„ P R O M A G ” 
64-300 Nowy Tomyśl 
ul. Parkowa 2

1192-K2
IBBBBSBBBSBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBEłSi

J. Dnia 20 czerwca 1976 r. zmarł tragicznie 
I w 18 roku życia, wzorowy ministrant, uczeń 
Technikum Łączności nr 1 w Poznaniu

STEFAN SAGAŁA
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 16.30 

na cmentarzu parafialnym w Kostrzynie Wlkp.

Grono ministrantów i duszpasterze 
parafii Kostrzyn Wlkp.

2128g

tW dniu 21 czerwca 1976 r. odeszła od nas 
przeżywszy lat 76, ukochana i najdroższa 

żona mamusia, teściowa, babcia i prababcia, 
niezapomniana siostra, bratowa i ciocia

MARIA LEWANDOWSKA
z domu Biskupska

Pogrzeb odbędzie się <fnia 24 bm. o godz. 11 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną
Ul. Bogusławskiego 31. 1553-U3
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Słońce: 3.18—20.06

Lato nie tylko w kalendarzu Aby zimą było ciepło...

K WITO
OPERA — g. 19 „Dziadek do 

orzechów”.
POLSKI — g. 19 „Okapi”.
LALKI j AKTORA — g. 10 „W 

kole” (przedst. zamkn.).

* I
KDF MUZA — g. 10. 12.30. 15.30 

„Patt Garret i Biby Kid” (USA 18 
g- 17.45, 20 „Con amore” (poi.

KUF PAŁACOWE' — g. io „Im­
preza dla dzieci z filmem ,,Tomek 
Sawyer” (USA), g. 15 „Play time” 
(fr. b.o.), g, 17.30, 20 „Czerwona 
roza” (wł. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15. 17.30, 
20 „Świat Dzikiego Zachodu” 
(USA 15 1.).

BAŁTYK — g. 15.30, 18,
20.15 „Rywalka” (fr. 15 1.).

GONG — g. 10. 12, 18. 20 „Czło­
wiek z cudzym mózgiem” (fr. 18 
1.), g. 16 „Trup w każdej szafie” 
(czech. 15 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Nie­
zwykłe przygody Włochów w Ro­
sji” (wł. b.o.).

GWIAZDA _ g. 10, 12. 14, 16. 18 
„Mr Majestyk” (USA 15 1.), g. 20 
„Na samym dnie” (RFN 18 1.).

KOSmCTS — g. 17.30, 20 „Wąwóz 
zapomnianych baśni” (radź. b.o.).

MALTA — g. 16. 18. 20 „Zbrod­
nia pod „Błękitną gwiazdą” 
(czech. 15 1.).

MINIATURKA _ g. 15.30, 17.30 
„Nona” (bułg. 15 1.), g. 19.30 „Kłu­
te” (USA 18 1.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Kalina 
czerwona” (radź. 15 1.).

PANCERNIAK — g 17, 19.30 „Pa 
pierowy księżyc” (USA 15 1.).

RIALTO — g. 10. 12.30, 15.15, 
17.30, 20 „Trzej muszkieterowie” 
(panam, b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Pygmalion XII” (NRD 15 
1.).

TĘCZA — g. 17.30. 19.30 „Nie­
śmiertelni” (rum. 15 1.).

WARTA — g. 10. 12.30, 15, 17.30, 
20 „Żądło” (USA 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45. 16.45, 18.45 „Pojedynek na 
szosie” (USA) 15 1.).

WILDA — g. 10. 12.30. 15.30, 18, 
20.15 „Z podniesionym czołem” 
(USA 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Chłopiec z gitara” (radź. b.o.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Florencja”.

ZOO — ul. Krańcowa i ul. 
Zwierzyniecka — g. 9—20.

t oyiURy 1
SZPITALE: interna, laryngolo­

gia — ul. Mickiewicza 2; chirur­
gia — ul. Przybyszewskiego 49; 
chirurgia dziecięca — ul. Krysie­
wicza 7; okulistyka — ul. Walki 
Młodych 7; neurologia — ul. Lu- 
tycka.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i w miejscach pu­
blicznych — tel, 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 15, 
tel. 722-24; ul. Ugory 18. tel. 592-30; 
ul. Kościuszki 103, tel 544-44; Lu­
boń, tel. 99 i 544-44; Swarzędz — 
tel. 209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22. tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego leczenia odwykowego i 
chorób społecznych, tel. 522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 53, 
Głogowska 107/109. Dzierżyńskiego 
349. Mickiewicza 22. , Mazowiecka 
12. Kórnicka 24. Słowiańska, Sta- 
rołecka 18. al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

K mmo Jd

Tysiące podróżnych 
na poznańskich dworcach

Wprawdzie nie od 21 bm., 
a więc od pierwszego 
dnia kalendarzowego la 

ta, rozpoczął się wzmożony 
ruch na dworcach, bo piękna 
aura dużo wcześniej skusiła 
wielu do wypadów w Polskę, 
ale z każdym dniem obserwu-

Jarmark
Świętojański 

u Bogusławskiego
„W tym miejscu stał dwo" 

rek, w którym urodził się 
9. IV. 1757 Wojciech Bogu­
sławski twórca teatru narodo 
wego.” Potężny kamień w 
Glinnie koło Poznania, na nim 
tablica z tym napisem. Już po 
raz drugi w tym miejscu po- 
znański Pałac Kultury — no_ 
szący wszak imię Wojciecha 
Bogusławskiego — i jednost 
ki Ludowego Wojska Polskie 
go z Poznania organizują 
„Jarmark Świętojański u Bo* 
gusławs kiego”.„

Palący się znicz. Kwiaty 
obok kamienia — od żołnierzy 
i Klubu Miłośników Teatru. 
Zawodzi tęsknie katarynka, 
spod budy wędrownego wozu 
śmieszne miny stroją mario­
netki. Na koniach galopuje ka 
walkada jeźdźców. Grają sta- 
teczni dudziarze. Dziewczęta 
i muzykanci z „Wielkopolski”, 
jak przystało na jarmarku 
twórcy „Krakowiaków i Gó­
rali”, wykonują krakowskie 
pieśni. Słychać donośne uderze 
n.ia bębna. To zajeżdża wozem 
zaprzężonym w dzielne konie 
trupa wędrowna komedian"
tów. Stylowo a śmiesznie, w 
tym pejzażu pól i lasów „In­
termedia staropolskie” odpra 
wiają. Wielką uciechę z tych 
aktorów miałby mistrz Bogu­
sławski.

Jest i grochówka z żołnier­
skiego kotła. I czerwone maki, 
które chyba specjalnie tak 
pięknie na ten jarmark tea­
tralny rozkwitły. (bran)

Remonty w kotłowniach

PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Koszaliński konc. 
rozrywk.; 9.05 Po jednej piosence; 
9.30 Moskwa z melodia i piosen­
ką; 9.45 „Niezapomniane stronice” 
„Pamiętniki” lana Chryzostoma 
Paska; 10 Lato z Radiem; 12.25 
Kraków na muz. antenie: 13 Jazz; 
13.15 O zdrowiu dla zdrowia; 13.3o 
Polskie zespoły regionalne; 14 Mu 
zyka na wolnej przestrzeni; 14.25 
Wakacje z muzyką: 15.10 Z pol­
skiej fonoteki; 15.35 Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy: 16.11 Propo 
zycje do Listy Przebojów: 16.30 
Aktualn. kultutal.; 16.35 Muz. no­
wości z Hawany; 17 Radiokurier; 
17.20 Parada polskiej piosenki: 18 
Muz. i Aktualn.- 18.25 Nie tylko 
dla'"kierowców; 18.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Studio jazzowe PR: 29.65 
Naukowcy — rolnikom; 20.20 Mi­
strzowie nastroju; 21 18 Konc. cho 
pinowski; 22.30 Gra zespół 
„MFSB”; 22.30 Uczeni w anegdo­
cie —K. Słotwiński: 22.45 Minire- 
cital T. Tutinas; 23.10 Korespon­
dencja z zagranicy; 23.15 Konc. 
symf. muz. polskiej.

Wiadomości: 0.01. 1. 2. 3. 4, 5, 8, 
9, 12.05, 15. 16. 19. 20, 21. 22. 23.

PROGRAM H: 7.45 Soliści i or­
kiestry polskie w repertuarze po­
pularnym; 8.35 My 76: 8.45 Muzy­
ka spod strzechy — soliści z Prze 
rośli: 9 Romantyczne miniatury ka 
meralne; 10 „Znajomi z krainy 
snów i dźwięków” — magazyn li­
teracki; 11 Formy polifoniczne w 
muzyce: Madrvgał; 11.35 Ballady 
ludowe z różnveh stron świata; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 „Samotny lot” fragm. pow. 
W. Tubolewa; 12.45 Formy oolifo- 
niczne w muzyce: Fuga w baroku 
i w romantyzmie; 13.50 Przeboje 
Rzymu; 14.10 Wiecei. lepiej, nowo 
cześniej: 14.25 Dzieje statecznej 
fugi w burzl>wvm wieku: 15 Ra- 
dioferie; 16 Góralskie śpiewanie, 
góralska muzyka: 16.10 Mcda i pio 
senka; 16.30 Mel. oneretkown- 1‘MO 
Magazyn informacyjny: 16,50 Ra- 
dioexpress; 17 Szczecińskie chóry 
śpiewają o morzu: 17.20 Rep. lite­
racki pt. ..Własne zdanie”: 17.10 
Prądy i poglądy; 17.55 Konc. muz. 
operowej; 18.40 „Świat i my” —

O Nieprzestrzeganie przepisów 
drogowych było w poniedziałek 
na peryferiach Poznania przyczy 
ną wypadku. Kierowca autobusu, 
wyprzedzający nieprawidłowo in­
ny pojazd, zderzył się z nadjeż­
dżającym „Fiatem””. 6 osób, w 
tym 3 dzieci .odniosło obrażenia, 
natomiast samochody zostały u- 
szkodzone na 50 000 zł.

O Wczoraj na ul. Roosevelta w 
Gnieźnie skręcił nagle z jezdni 
i uderzył w drzewo jadący nie­
ostrożnie motorowerzysta Andrzej 
K. Finał: obrażenia i pobyt w 
szpitalu.
• Na skrzyżowaniu ulic Szew­

skiej i Stawnej w Poznaniu od­
niósł ciężkie obrażenia Ryszard K., 
który został potrącony przez samo 
chód, (b)
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magazyn handlu zagranicznego; 19 
„Repertuar muzyczny człowieka 
kulturalnego”; 19.30 Teatr PR — 
Cykl: „Autorzy naszych słucho­
wisk” — „Klatka czyli zabawa ro­
dzinna”; 20.30 Konc. z nagrań 
WOS PRiTV; 21250 Norbert Ma­
teusz Kużnik: Terpsyhymn; 22 
Magazyn Studencki; 23 Nowości 
PWM; 23.35 Co słychać w świecie; 
23.40 Ludwik van Beethoven: Wiel 
ka fuga B-dur.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30 , 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30. 21.38. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Melodia; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Lewe pieniądze” — 
ode. pow.; 9.10 Przypominamy Ze­
spół Free; 9.30 Nasz rok 76; 9.45 
Dyskoteka pod gruszą; 10.35 Dys­
koteka pod gruszą; 11 Zycie ro­
dzinne — magazyn: 11.30 Zespół 
Mike’a Westbrocka; 12.25 Za kie­
rownicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Próba ognia i wody” — 
ode. pow.: 14 Lato w Filharmo­
nii; 15.10 Jak w starym kinie; 
15.30 Herbatka przy samowarze; 
15.50 „W porze lunchu” gra Erie 
Dolphy; 16 Rozszyfrowujemy pio­
senki; 16.20 Giełda instrumental­
nych przebojów; 16.45 Nasz rok. 76; 
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 „Mia 
la matula... trzech mężów” — re­
portaż; 18 Muzykobranie; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 
Aktualn. muz. z Paryża; 19 Pow. 
w wyd. dźw. — J. Janicki: „Lek­
cja poloneza”; 19.35 Opera tygod 
nia — Hector Berlioz: „Beatry­
cze i Benedykt”; 19.50 „Lewe pie 
niądze” — ode. pow.; 20 Fonote- 
ka XX wieku: 20.40 Fats Walter 
gra na organach; 20.50 Grunt to 
zdrowie — czyli wszyscy jesteś­
my lekarzami — magazyn; 21.50

je się teraz ich większe oblę­
żenie. I tak będzie już chyba 
przez najbliższe trzy miesiące. 
Trudny to egzamin dla perso 
nelu dworców.

Przez poznański Dworzec 
Główny przewija się dziennie 
kilkadziesiąt tysięcy podróż­
nych. Na razie jeszcze przewa 
żającą ich gruoę stanowi rhło- 
dzież szkolna i studenci, wy­
jeżdżający na obozy, rajdy 
czy biwaki. Uśmiechnięci, roz 
śpiewani, zazwyczaj zabawnie 
ubrani — rozpoczynają swoją 
wakacyjną przygodę. Najwię­
cej ich udaje się z Poznania 
do miejscowości podkarpac­
kich i Kotliny Jeleniogórskiej 
oraz na Wybrzeże i Mazury. 
Świadczą o tym liczby rozpro­
wadzanych przez kasy biletów 
na te kierunki.

Za kilka dni nastąpi pierw­
szy szczyt podczas tego lata. 
Na przełomie bowiem każdego 
miesiąca zmieniają się turnu­
sy w ośrodkach wczasów ro­
dzinnych. Przepełniony więc 
będzie w tych dniach każdy po 
ciąg wracający do Poznania 
z atrakcyjnych miejscowości 
wypoczynkowych, podobnie jak 
odjeżdżający w ich kierunku. 
Na większość pociągów z miej 
scówkami jest już komplet po 
drożnych.

Podobnie gorący okres prze 
żywa teraz dworzec PKS. Dzień 
nie sprzedaje się do 10 000 bi 
letów (łącznie z wcześniej re­
zerwowanymi) do różnych za­
kątków kraju. Tylko niektóre 
autobusy dalekobieżne (także 
sezonowe) mają wolne miej­
sca. O ich popularności świad 
czy fakt, że rezerwowane są 
już bilety na niektóre kursy 
na koniec... lipca. Panie z 0- 
kienek kasowych nie mają więc 
chwili wytchnienia, ale spraw 
nie obsługują podróżnych.

(bop)

Z chwilą zaprzestania pale 
nia w kotłowniach cen­
tralnego ogrzewania na 

tychmiast przystąpiono w nich 
d0 remontów kapitalnych i bie 
żących. Wprawdzie naprawy, 
które nie przeszkadzają w do 
starczaniu ciepła do budyn­
ków, kontynuowane są w cią­
gu całego roku, jednak w okre 
sie wiosenno-letnim następuje 
koncentracja tych robót.

Na ich wykonanie nie pozo 
stało wiele czasu, bowiem bu­
dynki ogrzewane były w tym 
roku wyjątkowo długo — do 
7 maja, a niektóre kotłownie 
dostarczające ciepło do szpi­
tali, żłobków itp. — z krótką
przerwą czynne były do

nieczność instaluje się specjał 
ne urządzenia, które stanowią 
ochronę przed działaniem prą 
dów na rurociągi i kanały. 
Wszystkie te prace zostały 
podjęte dodatkowo, lecz z ko­
nieczności, aby podczas zimy 
budynki ha Ratajach były na­
leżycie ogrzewane.

Miniona zima, która była 
dość mroźna, spowodowała 
też, iż urządzenia „pracowa­
ły” z maksymalnym obciąże­
niem. Nie wyszło to im na do­
bre i dlatego 13 kotłowni c.o., 
w tym kilka dużych, osiedlo­
wych, wymaga remontów, któ 
re nie były uprzednio uwzględ 
nione w planie. W tym roku 
wymieni się 38 zużytych ko*

pierwszych dni czerwca. Do 
rozruchu wszystkie kotłownie 
mają być gotowe 15 września 
br.

Dla załogi Miejskiego Przed 
siębiorstwa Energetyki Ciepl­
nej, któremu podlega w mie­
ście około 280 kotłowni, jest 
więc to o^res wytężonej pra 
cy. Tym bardziej, że znacznie 
wzrosły zadania. Pierwotnie 
przeznaczono na nie 6.5 min 
zł, a z dodatkowymi pracami, 
które ma wykonać w tym ro­
ku załoga MPEC wyniosą — 
14 min zł. Zwiększony zakres 
robót spowodowało przystąpię 
nie do wymiany i moderniza­
cji rurociągów i kanałów cie­
płowniczych na trasie z elek­
trociepłowni przy ul. Garbary 
do osiedla Rataje. Okazało się 
bowiem, że ułożone wzdłuż to 
rowisk tramwajowych rurocią 
gi niszczeją szybciej. Powodu­
je t0 wpływ prądów błądzą­
cych. Wobec tego przeprowa­
dzono skomplikowane badania 
po to. aby wykryć najbardziej 
zagrożone miejsca. Na tej pod 
stawie opracowano system 
ograniczający działanie prą­
dów. Tam gdzie zachodzi ko_

tłów na nowe. Na szczęście
ich producenci — na razie — 
nadsyłają je w terminie.

W kotłowniach panuje ebec 
nie duży ruch. Brygady MPEC 
mają pełne ręce roboty, zwa­
żywszy, że przedsiębiorstwo to 
odpowiada także za sprawność 
sieci ciepłowniczej, której każ 
dego roku przybywa. W 1967 
roku, kiedy powstało w Po­
znaniu Miejskie Przedsiębior­
stwo Energetyki Cieplnej dlłu 
gość sieci wynosiła zaledwie 4,5
km. Obecnie dochodzi ona do
100 km. Z każdym następ­
nym rokiem 
żała. Dzięki

będzie się wydłu- 
bowiem elektro-

' <. S

Gorący czas egzaminów

Kończy się letnia sesja egzaminacyjna na poznańskich uczelniach. 
Najwcześniej, bo w drugiej połowie maja, zdawali egzaminy stu­
denci Uniwersytetu im. A. Mickiewicza; na wakacje wyjechali już 
także słuchacze Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej i Akade­
mii Wychowania Fizycznego. Na pozostałych uczelniach spraw­
dziany nabytej przez studentów w ciągu minionego roku akade­
mickiego wiedzy trwają do końca czerwca. Wielu studentów prze­
łożyło niektóre egzaminy na wrzesień, co jest dopuszczalne 

w obowiązującym regulaminie studiów.
Na zdjęciu: do kolejnego egzaminu przygotowują się studentki 
Wydziału Ekonomiki Produkcji Akademii Ekonomicznej: Grażyna 
Miller, Barbara Baranowska i Bożena Kordus oraz słuchaczka 
Wydziału Farmacji Akademii Medycznej — Dorota Czujka, (gra) 

Fot. — H. Kamza

SC

Fats Walter gra na fortepianie; 
20.08 Śpiewa Ray Charles; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu — proble­
my — magazyn; 23 „Raj utraco­
ny” — miniatury poetycKie; 2j.,5
Czas relaksu; 23.50
„Kjng” Cole.

Wiadomości: 
15. 17, 19.30, 22,

PROGRAM

Śpiewa Nat

5. 6. 7.

IV:
express; 7 Koncert

8, 10.30, 12.05,

6.45 Radio- 
poranny; 8

Transm. z Pr. I; 11 Przed startem 
na wyższe uczelnie — kier, huma­
nistyczny. Burza nad „Przedwioś 
niem”; 11.30 Śpiewa T. Wojta- 
szek-Kubiak; 11.55 Gja Pozn. Pięt
nastka Radiowa;
brych 
płyt 
śtars;

gospodarzy; 
Coleman

12.05 Czas do-
12.25 Giełda 

Hawkins Ali
13 Z radiowej fonoteki mu

zycznej; 13.50 Przed startem na 
wyższe uczelnie — kier, biologicz 
ny: „Drobnoustroje a procesy pro 
dukcyjne”; 14.10 „Wakacje na 
własny rachunek” — dla młodzie
ży szkół średnich 
Tygodnik Kultur.;

14.25 Radiowy
15.05 Konfron-

tacje; 15.35 Sztuka nie tylko za­
wodowa; " 15.55 Aktualn. kultur.; 
16.05 Dzieła organowe J. S. Bacha; 
16.40 Słuchacze piszą — my odpo­
wiadamy; 16.50 Radioexpress; 17 
Sobótkowe śpiewki; 17.15 Aud. 
ekonom.; 17.30 Aud. aktualna; 17.45 
Nowości muz. rozrywkowej; 18 Z 
życia Poznańskich Szkół Muzycz­
nych; 18.25 O zdrowie człowieka; 
18.40 Spotkanie z historią — Prze 
szłość zamknięta w muzeum — 
rep. z galerii Czartoryskich; 19 
Ekonomia na co dzień — Źródła 
efektywności; 19.15 Język hiszpań­
ski; 19.30 Studio stereo zaprasza 
(ogólnop,); 22.15 W stronę nowej 
techniki; 22.30 Poezja śpiewana.

Wiadomości: 12, 16.

PROGRAM 1; 10 — „Paryscy mo 
hikanie” — ode. II filmu ser. 
prod. TV CSRS (kol.); 16.30 —
Dziennik (kol.); 16.50 — „Obiek­
tyw” — program województw: po 
znańskiego, gorzowskiego, kali­
skiego, konińskiego. leszczyńskie­
go, pilskiego i zielonogórskiego'; 17 
— Popołuunie najmłodszych; 17.40 
— Losowanie Małego Lotka; 17.55 
— „Camerata” — magazyn mu­
zyczny; 18.40 — Program publi­
cystyczny; 19.20 — Dobranoc (kol.); 
19.30 — Dziennik (kol.); 20.25 — 
„W zielonym obiektywie”; 20.35 — 
Filmoteka arcydzieł — „Generał” 
— film fab. prod. USA (kol.); 21.55 
Program publicystyczny; 22.25 — 
Dziennik (kol.); 22.40 — Lektury 
Pegaza (kol.).

PROGRAM 2: 17.40 — „Jarmark 
dominikański” — reportaż (kol.); 
17.40 — Kino letnie — „Arsen Łu­
pin” — o<jc. pt. „Tancerka z Rot- 
tonburga” filmu ser. prod. franc. 
(kol.); 18.35 — .Sylwetki X Muzy” 
— Ewa Wawrzon; 19 — Teleskop; 
19.20 — Dobranoc U^ol.); 19.30 — 
Dziennik (kol.); 20.p — Wiadomo­
ści sportowe (kom: '20.25 — Ro­
mantyczna królpwa — program 
muzyczny (kol.); 20.50 — „Nad
apteką” — reportaż (kol.); 21.10 —
„24 godziny” (kol.); 21.20
rze wokół nas” 
cystyczny; 21.50 
tylko piosenka

,Mo-
program pubr
Z cyklu ,Nie
.Twarde dro­

gi”; 22.35 — Ludzie partii — Alek­
sander Szpotkowski — program 
publicystyczny.

ciepłowni przy ul. Garbary i 
nowej, wybudowanej na Ka­
rolinie, systematycznie zwięk­
sza się liczba budynków, któ­
rym ciepło właśnie one zapew 
niają. Gdyby np. Rataje nie 
ogrzewała elektrociepłownia, 
to trzeba by na tym osiedlu 
(diolny taras) wybudować Cq 
najmniej 6 wcale niemałych 
kotłowmi.

MPEC każdego też roku 
przejmuje pod swoją „opiekę” 
szereg lokalnych kotłowni c.o. 
Równocześnie jednak dzięki 
stałemu rozwojowi systemu 
ciepłowniczego sporo likwidu 
je. Na początku swego istnie­
nia w gestii tego przedsiębior 
stwa znajdowało się około 150 
kotłowni. Obecnie liczba ta 
jest prawie dwukrotnie więk 
* i-ik ■ . ...................................................................................

sza. Mimo to pracnŁ- MPEC, z których wie&l 
wysokokwalifikowani faJ:: 
cy, dbają, aby wszystk e 
tłownie i urządzenia 
sprawnie, a przed€ w * 
aby zimą nie zdarzały X J 
rie. Z dziesięcioletniego 7 
s-wiadczenia teg0 przedsieb7 
stwa wynika, że coraz skut ’ 
niejsza jest jeg0 działalni 
wszak z nielicznymi C,J 
niespodziewanymi awariS 
urządzenia podczas zimy 721 
cują” bez zarzutu.

Od lipca br. zakres zadai 
MPEC znacznie się rozszc-°' 
przez objęcie pieczą kotłow 
i sieci ciepłowniczych takż^ 
innych miastach wojewóS 
poznańskiego.

Sygnalizujemy już także, L 
jak każdego lata również 
tym-roku nastąpi na Ratajach 
i Winogradach przerwa1 w 4 
pływie ciepłej wody do mies: 
kań. Wyłączenie przewidziani 
od 23 lipca na okres miesiąca, 
Czas ten zostanie wykorzysta 
ny na przeprowadzenie nie­
zbędnych remontów w elekti0 
ciepłowniach i w sieci ciepłot 
niczej. Również w pierwszych 
dniach września, lecz tylko na 
krótko (od 2 do 3 dni) nastąp; 
przerw'a w dostawie gorące: 
wody. Spowoduje ją koniecz­
ność dokonania zmian w ukla 
dzie pompowni w elektrocie­
płowni przy ul. Garbary. ‘ 

(an)
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J. B., Plac Wolności. — Prosimy
podać nazwisko adres. Naś P
prawnik odpowie liśtownje. Mos 
też pan przyjść do naszej reósk 
cji w któryś czwartek od 17—19 bj 
osobiście otrzymać wyjaśnienia.

(2213)
Bogdan P. — Bliższych informa­

cji o organizacji cytadelowcół 
udzieli Panu Związek Bojowni­
ków o Wolność i Demokracją r 
Poznaniu, ul. Lampego 10. (1944) 1

Warto o tym wiedzieć

Nie tylko solony „z beczki11
W literaturze pięknej stał się synonimem ubóstwa, b 

rzeczywiście — jeśli wierzyć pisarzom z przełomu 
ubiegłego i obecnego wieku, a także z okresu między- 

wojennego dwudziestolecia — wraz z kiszoną kapustą i 
ziemniakami, stanowił główny składnik pożywienia biedoty. 
W Wielkiej Encyklopedii Powszechnej, poświęcono mu wi* 
le, bo ponad pół szpalty druku. Mowa o śledziu — zajmują­
cym w światowym rybołówstwie morskim pierwsze miej­
sce. Tak było i jest, począwszy od starożytności, bo i w za­
pisach z zamierzchłych epok ws'pomina się o połowach/ 
handlu śledziami. Ich obfitość decydowała o dobrobycie 
a niepowodzenia w szukaniu ławic — o ubożeniu nadmor­
skich ludów.

Popularność śledzia była tak powszechna., że trafił on d« 
powiedzeń ludowych (wymokły, chudy jak śledź, nudny j" 
śledź holenderski), o złej gazecie mawiano, że „ani się ® 
śledzi owijania nie nadaje”, tu i ówdzie można jeszcze obec; 
nie słyszeć o panach, którzy „wstępują na śled-zika”, chocizr 
nie on właśnie bywa powodem wchodzenia do baru.

Walory smakowe, duża wartość odżywcza, a jednocz^ 
nie niska stosunkowo cena — wszystko to powodowało ^ 
raz większe zapotrzebowanie na całym świecie na. śledw 
a to z kolei znajdowało odbicie we wzroście połowów; P^’ 
czas gdy w 1950 r. połów śledzia wynosił u nas 9 500 ton, 
w 1971 r. osiągnął — jak podawał Mały Rocznik Statysty
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ny z 1972 r. — najwyższy pułap: 135 200 ton. , ,.
Sytuacja w skali światowej stała się jednak dla śleo^ 

tak groźna, źe uznano za konieczne wyznaczenie P0'3^! 
gólnym krajom limitu wielkości odłowów tej ryby. Da-'
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kowitego zaniku śledzi. Stąd w 1974 r. odłowiliśmy k*1 '
tylko 104 300 ton. BI

Niemniej, mimo wielokrotnego (licząc w stosunku 1 
1950 r.) wzrostu połowów, do tego stopnia lubimy ślcdz-^_ 
jemy je pod różnymi postaciami, że wymienimy tylko 
rynowane rolmo-psy, pikliingi oraz wielorakie rodzaje « I 
serw), iż nierzadko brak w sklepach niektórych gatu^K^ 
np. śledzi wędzonych lub solonych. Po prostu — jak ' 
nia dyrekcja Centrali Rybnej — ilość śledzi, odławiana 
nie z ustalonym limitem, nie pokrywa zwiększającego
zapotrzebowania.

Zapotrzebowanie to wzrasta zresztą wyraźnie w PeV,I7j5. 
okresach roku, przede wszystkim w tygodniach, 
jących święta gwiazdkowe i Wielkanoc. Ponieważ w 
właśnie szczególnie poszukiwane są śledzie solone „z 
ki”, Centrala Rybna dostarcza ich więcej i w rezulta-^^ 
znacznym stopniu wyczerpuje limit, o którym wsponin^ 
my. To właśnie jest podstawową przyczyną okresowego 71
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ku śledzi solonych w sklepach. '
Warto jednak wiedzieć, że — jak zapewnia dyrektor^ 

znańskiej Centrali Rybnej, Jan Wesołowski — w sp^c 
znajduje się stale śledź kanaryjski solony korzennie i 
dynka. Ryby te są poławiane u wybrzeży Afryki w 
nie ograniczonych, jak dotąd, żadnymi limitami i stan 1

śledź kanaryjski solony korzennie 1. . . . . 1

pełnowartościowy substytut śledzia solonego. .
A propos: z encyklopedii można się dowiedzieć, że 

na ryb z rzędu śledzickształtnych obejmuje około 1 
tunków. (zk)
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